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W ystawa przemysłowa w Tarnowie: W id ok  w y sta w y  w p erspektyw ie. Fot. E . M roczkow ski. Tarnów .

flngeius i wspólnicy przed sądem.
(Do illu stra cy i ty tu łow ej).

T rzeba być rodow itym  krakow ianinem , żeby  
sob ie zdać dok ładnie spraw ę z don iosłości procesu, 
jak i się  w  ciągu  ub ieg łego  i b ieżącego  tygodn ia  
rozgryw ał przed krakow skim  trybunałem  p rzysię ­
g łych . P rzed sądem stan ęli bow iem  jako oskarżeni 
W łodzim ierz A n gelu s, w ła śc ic ie l zakładu za sta w n i­
czego przy ul. W iśln ej, F ra n ciszek  L im anow ski, 
taksator kosztow ności w  tym że zak ładzie  i Ju lia  
Brachów na, m anipulantka u A n gelu sa . G łów ny  
oskarżony, A n gelu s, jest typem  dorobkiew icza, 
który  m ógł w yróść  jedyn ie  na gruncie  krakow ­
skim . Bo u tego  człow iek a  n ie  było przecież an i 
in te lig en cy i, b y ł on bow iem  kupczykiem , potem  
w łaśc ic ie lem  handlu  ga lan teryjn ego , ani n ie  było  
pow agi, A n g elu s je st  bow iem  w zrostu n isk iego, 
niepozornego. Gzemże w ięc  potrafił ten  człow iek  
tak  s ię  w ybić, że był w łaścicielem  lombardu, że  
w  ostatn im  roku postaw ił sob ie olbrzym ią kam ie­
nicę? Oto jedynie nadzw yczajnym  sprytem  i bez­
czeln ością , którą rzeczyw iśc ie  naiw nym  im ponow ał.

K tóż n ie znał w  K rakow ie p ryw atn ego  lom ­

bardu A ngelusa? K tóż s ię  nim  n ie  interesow ał?  
Od rana do zm ierzchu grom adziły  s ię  w  ciem nej 
sien i domu pod liczb ą 3 przy ul. W iśln ej tłum y  
ludu, sp ieszące do tego  „dobroczynnego4* zakładu  
zastaw n iczego . N iesion o  tam do zastaw u zarów no  
na ty siące  szacow ane klejnoty , jak  w yn iszczone  
odzienie, lub w ytartą  obrączkę ślubną, by dla za- 
kupna w ęg la  w  zim ie, lub k aw ałk a  chleba dla 
rodziny, w ziąć za n ie  w  zastaw ie  k ilk a  koron, lub 
k ilk ad zies ią t groszy. P rzez ca łe  sześć  la t n ie  zda­
w ano sobie w  K rakow ie spraw y z faktu, że ten  
„dobroczynny44 zakład zastaw n iczy  był przybyt­
kiem , gdzie  A n g elu s i jego  w spóln icy  na k ie sz e ­
n iach  k lien tów , ludzi przew ażnie ubogich, robili 
sp ek u lacye i dorabiali s ię  m ajątku. N areszcie  ze­
sz łego  roku w ładze w g ląd n ęły  w  gospodarkę za­
kładu i przekonano się, że A n gelu s popełn ił mnó­
stw o nadużyć, zakład w ięc zam knięto, a A n gelusa , 
L im anow sk iego  i B rachów nę uw ięziono. G łów ny  
w spóln ik  A n gelusa , M ałkow ski, zdołał na  czas  
u ciec  za gran icę . Ś ledztw o trw ało przez ca ły  rok. 
Sąd zbadał dokładnie, natu raln ie  o ile  to było  
m ożliwem , całą gospodarkę A n gelu sa  w jego  
zakładzie, w yk ry ł m nóstw o nadużyć i oszustw , na

Wystawa przemysłowa w Tarnowie.
W  ostatn ich  dniach w rześn ia  otw arto w y sta w ę  

przem ysłow ą w T arnow ie. W ystaw a ta, dzięk i do­
skonałej organ izacyi kom itetu w ystaw ow ego , przed­
staw ia  się  okazale i daje obraz naszego przem ysłu  
na szeroką skalę. Obejm uje ona ogród przed gm a­
chem Sokoła, w yp ełn ia  szcze ln ie  w szystk ie  sa le  
budynku sokolego, nadto rozpościera się  na boisku  
sokołem  i w ogrodzie in tern atu  św . Józefa, przed­
staw ia jąc  już z daleka bardzo piękny w idok. Zaraz  
przy w ejśc iu  w ogrodzie w zraca uw agę w ystaw a  
narzędzi ro ln iczych  H. C eg ie lsk iego  z P ozn an ia . 
K orytarze i  s ien ie  sok oln i zajm uje g łów n ie  drobny 
przem ysł. G łów ną sa lę  na p ierw szem  p iętrze zajęła  
tarnow ska szkoła  ogrodnicza. D obór przedm iotów, 
bardzo in te lig en tn y , daje dobre św iad ectw o tej tak  
pożytecznej szkole i jej kierow nikom . Są, tam prze­
śliczne okazy owoców, jarzyn i  ich przeroby, przy­
rządy do w yrobu w ina  ow ocow ego, do su szen ia  
jarzyn i ow oców . P rzyrządy te i na w ystaw ie  służą  
do celów  dem onstracyjnych. N ajgustow niej przybra­
ną je st przy leg ła  sala, zajęta  przez dom handlo- 
w o-ogrodniczy „ F lo ra 44. Jed n ę śc ian ę  zdobi sk a ła  
upstrzona żyw em i kw iatam i, obok sztuczna grota  
m ieści w ina  ow ocow e, środek sa li zajm uje przepy­
szny  klom b. G aleryę p ierw szego  p iętra  obejm uje  
w y sta w a  przem ysłu^m leczarsk iego oraz w yroby sto ­

larstw a  artystycznego . N ajw ię­
cej okazów  objęła w ie lk a  sa la  
parterowa. J e s t  tam w ystaw a  
ruchom a „L 'g i przem ysłowej"  
ze L w ow a, produkta górnicze  
z kopalni w ęg la  A. hr. P o to c ­
k iego, w ystaw a  kon fek cyi m ę­
sk ie j i dam skiej, obuwia, biżu- 
teryi, wyroby bronzow nicze, 
blacharsk ie, in tro liga torsk ie  i 
m nóstw o innych.

N a boisku Sokoła znajduje  
się  przepyszn ie urządzony przez  
tarnow ską szk o łę  ogrodniczą  
ogródek francusk i z drzewam i 
ow ocow em i. L ew ą  stronę boiska  
zajmuje w ystaw a  trzody ch le­
wnej p. S zaszk iew icza  z R ze­
m ienia. W spom nieć jeszcze  n a ­
leży  o w y sta w ie  m aszyn roln i­
czych B raci B artik  z Tarnow a.

N ie  m ożem y się  rozp isyw ać  
szczegółow o o całej w ystaw ie;  
przytoczony jednak w yżej o g ó l­
n ie  naszk icow an y  opis, może  
dać choć w części obraz w y ­
staw y, która, jednem  słowem , 
przedstaw ia s ię  okazale.

** *

W  uzup ełn ien iu  artykułu  
zam ieszczam y w dzisiejszym  
num erze k ilk a  zdjęć fotografi­
cznych z tej w ystaw y .W ystawa przemysłowa w Tarnowie: Grupa wystawców. Fot. E. Mroczkowski. Tarnów

podstaw ie których prokuratorya w ygotow ała  o l­
brzym i ak t oskarżenia. Proces odbyw ał s ię  w  z e ­
szłym  i b ieżącym  tygodniu .

A n gelu s oskarżony był g łów n ie  o to, że n ie  
trzym ał się  regulam inu, lecz  m iał swój w łasn y  
system , dążący do w yzysk iw an ia  ogółu. D alej A n ­
ge lu s dopuszczał s ię  oszustw  przy w ykupnie i pro­
longatach  papierów  państw ow ych , gdzie, o ile  sąd  
zbadał, było 9000  poszkodow anych, sprzedaw ał 
niew ykn pione zastaw y  na licy ta cy i, ale nad w yżki 
nie  zw racał zastaw iającym , w artościow e przed­
m ioty zupełn ie z lic y ta cy i usuw ał i sprzedaw ał 
je  na w łasn ą  rękę, krzyw dząc w ten sposób za- 
staw iających . B rach ów na była  oskarżona o w spół­
dzia łan ie  w  oszukańczych  m anipulacyach A n gelusa , 
tak samo jak  i L im anow ski.

R ozpraw ie przew odniczył radca sądu krajow ego  
p. R aczyńsk i, w  a sy sten cy i radców  pp. T raunfell- 
nera, F eren sa , K rausa i protokolanta dra G a­
bryela. O skarżał prokurator dr. Jan  Tokarz. A n ­
ge lu sa  i B rach ów nę bronił dr. G oldhammer z T ar­
now a, L im an ow sk iego  dr. W łodzim ierz L ew ick i. 
D o rozpraw y pow ołano 92 św iadków , których  
przesłu ch iw anie  zakończono w e w torek.

T ytu łow a illu stracya , zam ieszczona w  d z is ie j­
szym  num erze, przed staw ia  sa lę  sądow ą podczas 
rozpraw y. O skarżeni siedzą razem  na ław ie, za  
nim i obrońcy i prokurator, na przedzie trybunał. 
N a pierw szym  plan ie przesłu ch iw any św iadek .
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Nowy teatr w Czerniowcach: O gólny w idok  now ego gm ach u  teatra ln ego .

Nowy teatr w Czerniowcach: D yrektor teatrn  R anzenhofer.

Nowy teatr w Czerniowcach.
N a jednej z najp iękn iejszych  u lic  C zerniow iec  

w znosi się  okazały  gm ach now ego teatru , dzieło  
pierw szorzędnej w ag i i  don iosłości dla ku ltu ra ln e­
go rozwoju i rozkw itu  m iasta.

Gmach now ego teatru, w ykonany w  sty lu  odro­
dzenia według: planów  znanych arch itek tów  st. 
radców  w e W iedniu F ein era  & H elm era, przed­
staw ia  s ię  ukazaic. A rch itek tu ra  budynku nie jest  
zbytkow na, ale  gustow na, w  sty lu  utrzym ana i celo­
w i sw ojem u odpow iadająca.

U roczystość  ukończen ia  budow y odbyła się  dnia  
3-go październ ika o godzin ie 11-tej przed południem . 
Ju ż o godzin ie w pół do 11-tej przepołudniem  panie  
i panow ie w uroczystych  strojach za jęli loże  i m iejsca  
parterow e w  teatrze, by w ziąć  udział w  tej p ięk ­
nej uroczystości.

N a w span ia le  udekorow anej scen ie  now ego teatru, 
zebrali s ię  serdecznie pow itan i przez burm istrza  
m iasta  dr. R eissa , tegoż zastęp cę  hr. F urtha  i ca­

łą  radę m iejską, rep rezentan ci w ładz rzą­
dow ych i autonom icznych z prezydentem  
kraju dr. B leylebenem  i m arszałkiem  kraju  
hr. W a ss ilk ą  na  czele, w y żsi dygn itarze  
w ojskow i, przed staw icie le  prasy, dyrektor  
teatru  R anzenhofer z całym  personalem  
teatralnym , st. radca bu dow nictw a F elln er  
i inn i.

P o odegraniu  uroczystej uw ertury przez m uzykę  
w ojskow ą pod batutą  kap elm istrza  41  pułku p. 
K osteleck iego , przem ów ił im ieniem  m iasta  burm istrz  
dr. R eiss, w  zastęp stw ie  rządu dr. B ley leb en , jako  
prow adzący budow ę starszy  radca bu dow nictw a  
F elln er , a w  końcu  dyrektor teatru  R anzenhofer, 
podnosząc w  pięknych  słow ach  zn aczen ie  uroczy­
stej ch w ili.

P u b liczn ość  w  św iątecznych  strojach zajęła  
m iejsca, a gdy ku rtyn a  żelazn a  poszła w  górę, za ­
panow ała  cisza, poczem  orkiestra  zain tonow ała  
uw erturę B eeth ow en a „P ośw ięcen ie  dom u“. P rzed­
staw ien ie  rozpoczęło s ię  prologiem  „Z w ycięstw o  
m uz“ pióra znanego p u b licysty  i poety dr. N orsta, 
który  poza tw órczością  osob istą  tłóm aczy w ie le  rzeczy  
z język a  polsk iego na n iem ieck i.

Zebrani w idzow ie n ie szczęd zili dow odów uzna­
nia  —  zarów no dla znakom itego poety, jak  i  n ie ­
zrów nanych in terp retatorów  jego.

B arze ok lask ów  by ły  nagrodą zasłużoną dla  
artystów , a w ień ce laurow e dla autora. (Sth.)

Fałszerze pieniędzy: Poszukiwany przez władze główny  
ajent Schapiry Abraham Fiseh. (Treść na str. 13j.

Fot. E. M roczkow ski. Tarnów . 
Wystawa przemysłowa w Tarnowie: W id ok  w y sta w y  w ogrodzie przed gm ach em  Sokoła.

Nowy teatr w Czerniowcach: Dr. A ntoni Norst 
autor prologu.
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POWIEŚĆ
osnuta na tle ostatnich wypadków w Królestwie Polskiem

NAPISAŁ

JERZY SWOBODA.
20 (Ciąg dalszy).

—  B yłaby poszła, ale ja  sam a nie chciałam , 
nie m iałam  ochoty.

—  A to mi się  podoba! —  śm iała się  —  k ie ­
dyż zechcesz się  bawić, jeśli n ie teraz? M asz lat... 
zaraz...

—  D ziew iętnaście, ciociu.
—  A  tak... za k ilka dni kończysz, to sam czas 

na zabawy, bale, na zaw racanie chłopcom głowy. 
Jeszcze  teraz żałuję, że tak w cześn ie poszłam za 
mąż... Otóż i nasze m ieszkanie.

A gdy w ysiad ły  i szły  na pierw sze piętro, mó­
w iła:

—  P iotr  obiecał przyjść na kolacyę, ale nie  
bierz mu za złe, że n ie był na dworcu i może nie
będzie na kolacyi... on tak i zajęty...

—  A leż ciociu, mam przecież papę —  zaśm iała  
się  —  i wiem, jak im trudno nagiąć się  do form 
tow arzyskich.

—  Prawda, że i twój papa unika wieczorów  
w domu. P isa ł mi, że karnaw ał w P etersburgu za­
pow iada się  hucznie, bo to i zw ycięstw o nad J a ­
pończykam i b lisk ie  i... otw orzą się  w akanse.

Zanim  zdążyła przycisnąć guzik  dzw onka e le ­
ktrycznego, już otw orzyły się  drzwi i  zgrabna, d o­
syć ładna pokojówka, pom ogła paniom zdjąć futra.

—  Zaprowadzę cię do tw ego pokoju —  naci­
sn ęła  lew e drzwi z przedpokoju i odsuw ając por- 
tyerę, w eszła  pierw sza, za n ią  Olga.

W  ładnym, dość w ielk im  pokoju, pa liła  się  
lam pa na biurku filigranowem , a na owalnym  sto ­
liku przed kozetką, sta ł w ielk i bukiet z żyw ych  
kw iatów .

—  P iotr jednak pam iętał o tobie, ten bukiet 
od niego... Jakże ci s ię  podoba twój p o k ó j? -o b ie  
usiadły na fotelikach.

—  Bardzo ładny, ciociu —  rozglądała się.
—  U m yślc ie  dobrałam ciem no-n iebieskie me 

belki i portyery, bo przypuszczam, że jako blon­
dynka, lubisz ten kolor.

—  Ciocia je st bardzo dobra i uw ażna —  spoj­
rzała z uśm iechem  przyjaźni na ciotkę.

—  Zapewr.e zauw ażyłaś brak um yw alki, ale  
nie było gdzie postaw ić, a u nas jest zwyczaj myć 
się  w łazience, tam masz tw oją osobną um yw al­
nię. I to łóżko jest tylko na noc zasłane, na d /ień  
pościel wynoszą, a łóżko tw orzy kanapkę.

— Ciocia psuje m nie sw oją dobrocią.
—  Zastępuję ci przecie m atkę.

-  Trochę za młoda ciocia —  uśm iechnęła się.
N ie pochlebiaj mi —  zaśm iała się  zadow o­

lona dałam ci takie łóżko, bo zapew ne będziesz  
chciała przyjąć kogoś u siebie, a młodzież nie zaw ­
sze lubi salon, woli zaciszny pokoik.

—  Ciocia o w szystkiem  pamięta... naw et o mo- 
: ż liw ych  gościach, a będę ich miała, bo razem ze

mną przyjechała tu moja koleżanka i jeden ko- 
iega.

—  A ich nazw iska?
—  H elena Borw iczów na i Żalecki.

— Borw icz, to coś brzmi z litew ska... a Żale­
cki... no tak, zw ykłe, szlacheckie. Jacyż są**oni? 
Dobrze w ychow ani?

—  Znam ich g łów n ie  z w ykładów  i m nie są  
oboje przyjem ni, zw łaszcza H elena. Ciocia pozwoli, 
że do m nie będą przychodzili.

— A leż  O leczko, n ie m yślę krępow ać cię  w n i­
czem, jesteś panią u siebie; jedynie prosiłabym  cię, 
abyś godzin obiadowych pilnow ała, a przynaj­
mniej uprzedzała, że n ie  będziesz, a śn iadanie i ko­
lacyę, gdy zechcesz, zjesz u siebie. J agn ie  jestem  
zw olenniczką pilnow ania  i krępow an;a panien, my 
kobiety mamy te  same prawa do zabawy i sw o­
body, co m ężczyźni.

—  Co do ranie —  zaśm iała się  O lga —  za­
chw ycona jestem  zasadą cioci... a cóż na nią mówi 
wnj P iotr?

—  Najpierw nie pytam go o to, a następnie 
on k szta łc ił s ię  w Petersburgu, w M oskwie, żył 
z ruskimi, bo przecież w iesz, że on z przekonania  
katolik  i Polak, ale  ojciec, czy dziad był unitą  
i on form alnie należy do praw osław ia.

—  Tak... teraz sobie przypominam, coś mi mó­
w ił papa o tem.

Lokaj w niósł kuferki i inne rzeczy pi drożne.
Zawołaj Sabinkę —  rozkazała pani -  i po­

dawaj kolacyę.
Gdy młodsza przyszła, w sta ły  panie:
— O lgo, daj jej klucze, ona ułoży ci rzeczy.
—  W olałabym  ciociu w mojej obecności.
—  To zbyteczne, bo ona zręczna... a le jeśli 

chcesz, to dobrze.
W  czasie kolacyi zjaw ił się  pan Budkiewicz. 

B ył to dość w ysoki, przystojny, ciem ny bl »ndyn, 
z dobrotliwym, słodkim w yrazem  twarzy, ubrany 
z elegancyą, trochę zbyt rzucającą się  w oczy, a 
uścisnąw szy ręce pań, siadł przy stole i przygła­
dzając ładnie utrzymane, siw iejące faw oryty, rzekł 
z uśmiechem  przyjemnym:

—  Jakąż podróż m ieliście, Olgo A leksandro- 
w iczów no?

O lga zdziw iona spojrzała na ciotkę, która do­
m yśliw szy się:

—  Pierre, cóż to za sposób nazyw ania? D la ­
czego nie wprost, O lgo?

—  To tak z przyzw yczajen ia Reno, zaw sze  
w tem biurze —  w estchnął —  dobrą, a raczej przy­
jem ną m iałaś podróż?

—  Bardzo miłą.
—  I wyobraź sobie, P ierre, że jechała do sa­

mej W arszaw y trzecią klasą.
—  Gotów jestem  ryzykow ać się  na trzecią  k la­

sę —  uśm iechnął się  —  jeśli w yglądałbym  po po­
dróży tak p ięknie i św ieżo, jak  Olga.

—  N ic  ci n ie  pomoże, ani trzecia ani czw arta
k lasa  —  śm iała się  pani —  to młodość!

—  Prawda... Reno, m iały być kotlety  baranie, 
sos soubise, a w idzę polędw icę —  patrzał z na­
m ysłem  na półm isek, trzym any przez lokaja.

—  M aryanna n ie m ogła dostać.
— Co to n ie można —  nabierając polędw icę —  

zaw sze można, gdy się  chce.
—  No, nie zaw sze —  m ówiła, patrząc na n ie­

go —  czego się  tobie n ie  zachciewa...
— Czego? Mów!

—  Chcesz, dajmy na to Petersburga, a siedzisz  
w W arszaw ie.

—  Tak, praw dę^ ow iedziałaś... Ot, w asz ojciec, 
Olgo, szczęśliw y  człow iek.

—  Czy dlatego, że w dow iec? — spytała  żona 
z ironią.

—  N ie w tem rzecz, ale Petersburg, inny św iat, 
inna zabawa, inne stosunki.

—  A w iesz, P ierre, O lga nie tańczyła w  tym  
karnaw ale. S łyszysz?

— Trzeba Reno, złe naprawić... u M artynowych  
bal za cztery dn i., pójdziemy?

—  U M artyn ow \ch ?  —  ski żyw iła  się  trochę — 
tam bywają różni, nie same tylko dobrane tow a­
rzystw o.

— A le  cóż znowu? N ie zniechęcaj Olgi, już ci 
zaręczam , że będą gw ardyjce i ułani.

—  W ierzę, ale i piechoty n ie zabraknie - uśm ie­
chnęła się  drwiąco —  bo pani M artynów nie jest  
wybredna.

—  Trudno kochana, nie każdego stać  na w y­
staw ne przyjęcie, ale oni dobrzy ludzie.

—  K to jest pan M artynów? —  spytała Olga.
—  N aczeln ik  w ydziału w kancelaryi guberna­

tora. Dobra posada i dochód jest, ale i on dobra 
głow a —  chw alił Sudkiew icz.

—  Z resztą pójdę — zdecydow ała się  pani —  
każę cokolw iek zm ienić ubranie tej sukni... w iesz  
Pierre, tej różowej, co ją miałam u generała  Szył- 
kina...

—  Pam iętam  — odpowiedział obojętnie, zaja­
dając ciastka, podane na de er.

—  Chyba w ystarczy dla M artynowów, jak my­
ślisz, P ierre?

—  N aturalnie, będziesz brylow ała.
—  Dam chyba inną gazę przy staniku... A  ty, 

Olgo, masz suknię?
— W olałabym , ciociu, nie iść.
—  O, na to nie pozwolę! Chcę się  pochw alić  

tobą! Zrobiłabyś mi w ielk ą  p r z y k r o ś ć  a chyba na 
to n ie zasłużyłam .

O lga wspom niała, że ciotka była na dworcu, 
pam iętała o jej pokoju, wygodach i czuła się  w obo­
w iązku uledz jej.

—  Poszłabym , ciociu, ale n ie wiem, czy moja 
suknia będzie dobra?

—  A jaką m asz?
— Fularow a, vert de mer.
—  P yszn a  będzie —  uśm iechnęła się  —  moja 

kraw cow a odśw ieży ją i naradzim y się, jak ją 
ubrać. A w ięc idziem y Pierre; p am ętaj w środę, 
nie zabałamuć się, razem pojedziemy.

—  Dobrze, moja duszko.
Jeszcze  dość długo trw ała rozmowa o zn a jo ­

mych, o tych i owych przygodach, które się  św ieżo  
przytrafiły w  ich sferze.

Olga, odzw yczajona przez czas pobytu u stry- 
jostw a od plotek, podejrzeń, złośliw ych  dom yślni- 
ków, słuchała ich na razie dość chętnie, a le  w re­
szcie  opadła ją nuda i czczość. P om yślała  też z we- 
w nętrznem  zadowoleniem , że socyaliści mają słu ­
szność, lekcew ażąc i w yk linając filistrów  i burżu­
jów, bo przecież ci ludzie, spojrzała na Sudkiew i- 
czów, zajmują się  i m yślą jedynie o sw ych przy­
jem nościach i zibaw nch. tracą pieniądz^, wydarto
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biednym  robotnikom  pod różnym i pozoram i podat­
ków  pośrednich i bezpośrednich. A  takich, jak  jej 
w ujostw o, są setk i, ty sią ce  n aw et, ca ła  zgraja  w y- 
zysk iw aczów . I tak i w strę t poczuła do lod zi tej 
sfery, że, w ym aw iając s ię  zm ęczeniem  i podróżą, prze­
sz ła  do sw ego  pokoju.

N azajutrz rano, jak to było um ów ione, poszła  
O lga do hotelu „V ictoria“.

P rzechodząc P lacem  Z ielonym  zobaczyła  sto ­
jący  tam  pom nik p o leg łych  w obronie rządu car­
sk iego . G dy w ybuchn ie n asza  rew olucya, pom y­
śla ła , zburzym y ten  pom nik despotyzm u, a w zn ie­
siem y kolum nę z czerw onym  sztandarem .

Z asta ła  H elen ę  w małym, bardzo skrom nym  po­
koiku. P o przyw itan iu  m ówiła H elena:

—  O beszłam  dziś część  W arszaw y, ale to 
praw dziw e m iasto i  w iesz, czuję s ię  jakoś nie- 
sw ojsko... Za dużo tu lud zi bogatych, powozów, 
koni, ruchu... jak iś inny św iat, bardzo różny od 
tego, z którym  się  zżyłam .

—  P rzyzw ycza isz  się... a gdzie  byłaś?
—  A lbo ja  w iem ? —  zaśm iała  s ię  —; szłam  

ulicam i, gd z ie  m nie oczy w iodły, a gdy się  zm ę­
czyłam , spytałam  o P la c  Z ielony i znów  szłam.

—  No, a ludzie, jak ie  w rażenie?
—  T łu m y .. gw arne, sp ieszące  się, a le  są grze­

czni, uprzejmi, no i k ob iety  strojne, za strojne. 
W yglądałam  jak  kopciuszek , chociaż m iałam  na  
sob ie moją najlepszą  suknię, w iesz, czarną.

—  W iem ... a k o leg i n ie  w idzia łaś?
—  O wszem , pukał rano do drzwi, a le  byłam  

jeszcze  nieubrana. M ówił, że idzie  na L eszno... do 
znajom ych.

—  A, już w iem . N ie  m ówił, k iedy w róci?
—  Coś bąkał pod drzwiam i, a le  pójdę i zoba­

czę, może przyszedł.
i -X O lga po jej w yjściu  rozejrzała  s ię  po wąskim , 
dosyć nisk im  i bardzo skrom nie um eblowanym  po­
koiku. P orów nyw ała  go ze  sw ojem  eleganckiem  
m ieszkaniem , tak stosunkow o w ytw orn ie  w ygląda- 
jącem . N a razie uczuła p ew n e zadow olen ie i coś  
n a k sz ta łt  dumy, że posiada inn y  pokój, lecz  w  tej 
ch w ili zaw styd ziła  się  sw oich  nisk ich , ego istyczn ych  
m yśli. Ona, k tóra w alczy  o rów ność i szczęśc ie  
biednych robotników , znajduje przyjem ność w  k o­
rzystan iu  w ygód, opłacanych w łaśn ie  przez tych  
sam ych biedaków . P orzucić  r* i o l k i n ic może, tam  
w iąż° służba spraw y, a le  jak i w styd, że w  p ierw ­
szej ch w ili poczuła  jak ąś g łup ią  dumę. O, n ie  jest  
ona jeszcze  n a  w skróś socya listk ą , daleko jej do 
tego i co pow iedziałby Ż aleck i o n iej, gdyby  
znał jej m yśli, on, który tak  w ysoko cen i jej 
etykę.

W esz ła  H elen a  razem  ze Ż aleckim , m ówiąc:
—  Spotkałam  k o legę  na sch o d a ch , dopiero  

wrócił...
— D zień  dobry koleżan ce —  u śc isn ą ł serde­

czn ie rękę O lgi —  spieszyłem  jak lokom otyw a, aby  
w as zastać. P ozw olicie , że  usiądę na łóżku —  j e ­
dyne bow iem  dw a krzesła  zajęły  panny —  ale  je ­
stem  zm achany, jak koń w yścigow y.

—  P rzyszłam  przed chw ilą  i  n iepotrzebn ie  sp ie ­
szy liśc ie  się , byłabym  zaczek ała  na w as — rzek ła
0 l g a* . .—  No, już trochę w ydychałem  się, a teraz po­
w iedzcie  nam, jak  s ię  czu jec ie?  co porabiacie? jak  
w as um ieszczono? —  pytał, stosow n ie  do rozm owy  
w w agon ie , podczas ich  podróży.

—  J e ś li  id z ie  o w ygodę, mam pokój z oddziel­
iłem w ejściem  z przedpokoju i ciotka n ie m yśli 
mnie krępow ać pod w ielu  w zględam i, a le  pod je ­
dnym w zględem  będę m usiała  jej ulegać, przynaj­
mniej do pew nego stopnia, a m ianow icie m uszę jej 
tow arzyszyć na zabaw y i t. d.

—  T ak dalece n ie  będzie wam  to dokuczało -  
zauw ażył Ż aleck i.

— Gdybym  w  g łow ie  m iała  tańce, teatra, kon­
certy, to m ielib yśc ie  słuszn ość, a le  w y w iecie , że 
tak n ie  jest.

—  N ie  rozum iecie s ię  na tem —  w m ieszała  
się H elen a  — to dla n as pańszczyzna.

—  A le  jakoś ochotn ie odb yw aliście  ją  w  Ł o­
dzi, jak  mi m ówiono.

—  To co innego, to z w łasnej ochoty a n ie  
z obow iązku —  broniła  s ię  H elena.

-—  Cóż w ięcej, ko leżanko W ojtyrska?
—■ I to je st  n ieprzyjem ne, ale to już bardzo, 

ź© praw ie sam i M oskale byw ają, bo on jako po­
chodzący z unitów , je s t  praw osław ny.

—  A, to n iem iła  rzecz! — zaw ołała  H elen a  —  
zaw sze spotykać tych  w rogów , w yzysk iw aczy , n a­
szych katów , to bardzo przykre.

—  K oleżan k i! a w ła śc iw ie  ko leżan ko W ojtyr­
ska, n ie  p rzyjech a liśc ie  tutaj dla przyjem ności i  na  
przyjem ności, a le  aby pracow ać i sam i w iec ie , 
w  jakim  kierunku... Tem  lepiej d la spraw y, że je ­

steśc ie  w  m osk iew skiem  tow arzystw ie, m usicie  s ię  
zaprzyjaźnić naw et, a w  każdym  razie być bliżej 
z osobam i w pływ ow em i. P rzypuszczam  i w ierzę, 
że to c iężk a  i przykra służba, a le  konieczna.

—  B ied n a  O lgo, jak  ja w spółczuję  z tobą, o, 
w olę moją pracę —  m ów iła H elen a .

—  A  jak żeż  w y  pracujecie?  —  zaśm iał s ię  Ża­
leck i.

—  A  w y j a k ?  I  co za przyjem ność dokuczać  
mi! —  uśm iechnęła  s ię  H elena.

—  Sztu k a  dla sztuk i, koleżanko!
—  M arna ta  w asza  sztuka!
—  J a k  z w am i przyjem nie —  uśm iechnęła  się  

O lga —  tu in n a  atm osfera, a tam  tak a  ciężka, 
tak a  banalna.

—  Tem  w ięk sza  w asza  zasłnga, je ś li w ytrw a­
cie, koleżanko, zresztą  do w szy stk ieg o  m ożna się  
p rzyzw yczaić . W alczak  pijał gorącą w odę zam iast 
herbaty na śn iad anie i m ówił, że  mu sm akuje.

—  G orąca w oda z cukrem  i bułką, to ujdzie —  
pow iedzia ła  O lga.

—  M oże dodacie ze śm ietanką i  m arcyp anem —

zaśm iał s ię  —  je s te śc ie  jak  ta k s iężn iczk a  fran­
cuska, która, w idząc lud w ołający  o chleb, była  
w ie lce  zdziw iona, gdyż jej w ystarcza ły  dw a b iszk o­
pty n a-śn iad an ie ... W alczak  pijał czystą , gorącą  
wodę, aby s ię  trochę rozgrzać... A le  w racając do 
rzeczy...

—  C zystą w o d ę — dziw iła  s ię  H e l e n a - i  długo  
tak  pił?

—  T o za leża ło  od stopnia  gorąca w ody; cza­
sem  dłużej, czasem  krócej.

—  A leż  n ie  o to id z ie  — m ów iła z grym asem  
n iech ęc i —  lecz  czy  przez d łu ższy  czas używ ał 
tak ich  śn iadań? Z resztą  to ź le  św iad czy  o was, 
że żartu jecie  sob ie  z cudzej biedy.

—  N ie  z niej żartuję, a le  z w aszych  d z iec in ­
nych  pytań . P rzez jak i czas używ ał na gorącej 
w odzie, n ie  wiem, przypuszczam , że do czasu  o trzy­
m ania g o tó w k i za  lek cye.

—  W id zic ie , kolego, on m iał czas określony, 
a tym czasem  ja  n ic n ie wiem...

—  C ierpliw ości, koleżanko, n iech  ty lk o  raz za- 
plącze się  R osya w e w ie lk ą  w ojnę, n ie  w ybrn ie  
z niej, sam a jej w ie lk ość  sp ęta  ją. A  w ów czas  
przyjdzie godzina  obrachunku.

—  A le  czy przyjdzie?
—  J a  n ie  umiem wam  tego w ytłóm aczyć, w y ­

jaśn ić, ale czuję, a le  w idzę, że krew  n iew inn ych , 
przelana przez nią, że  te  szub ien ice, katorgi, m ę­
k i o toczy ły  ca łą  R osyę jak ąś krw aw ą, duszną, c ię ­
żką atm osferą, że ona s ię  dusi, kona, drga w śm ier­
te ln ych  skurczach i w k rótce  sk ona ten  despotyzm ... 
D laczegóż  my i inn i n ie  byliśm y tu przed rokiem?  
przed dwom a? A  teraz z lecie liśm y  się  jak  kruki 
na żer, bo w  pow ietrzu czuć pad linę caryzm u .. 
I z naszych  rąk, z szeregów  socyalizm u padnie  
pierw szy  piorun i ca ły  lud pójdzie z nam i ku w io ­
śn ie , ku życiu!

—  A ch, gdyby w asze  słow a  się  spraw dziły!... 
ale  w y n ie  znacie  jej potęgi! jej zasobów ! —  za­
w oła ła  O lga.

—  A le  i najp otężn iejszy  budynek runie, gdy  
chw ieją  s ię  podstaw y, a my w zruszym y te  pod­
staw y... ty lko  pracy i w ytrw ałości.

—  Czegóż d ow ied zieliśc ie  s ię  na L eszn ie?  —  
sp yta ła  po chw ili.

—  D opiero około trze­
ciej dowiem  się, gd zie  go  
spotkam: - -

—  Czy dacie mi znać  
o rezu ltacie?

— O ile  będę m ógł... 
ale  gd zie  s ię  spotkam y?

—  Jak  długo będzie­
c ie  tutaj, przyjdę sama, 
u portyera zostaw cie  w ia ­
dom ość, o której w as za ­
stanę... a n astęp n ie  albo  
u m nie, albo w  um ówio- 
nem m iejscu.

Z aczęto rozm aw iać o 
w spom nien iach  u n iw ersy ­
teck ich , o k o legach  i ko­
leżank ach  i czas szybko  
m ijał.

Ż aleck i spojrzał na  
zegarek  i rzekł:

—  Już druga, pójdę 
co zjeść  i idę... A  wy, 
koleżanko B orw icz, n ie  
pójdziecie ze mną do r e ­
stau racyi ?

—  N ie, już jadłam .
—  W ięc  odprowadź 

m nie —  prosiła  O lga —  
d ow iesz się, gdzie  m ie­
szkam  i zajdziesz do m nie 
na chw ilę.

— P ójdę; i tak  n ie  
mam co robić.

W  sk lep iku  pow iedzia­
no Żaleckiem u, że  pan  
K ubalsk i będzie o piątej
godzin ie  i tu  może go 
spotkać.

Już szarzało i dzień
łam ał s ię  z nocą; w zau ł­
kach i kątach  kład ły się  
grube c ien ie. W  pow ie­
trzu dusznem  i m glistem ,
które zdaw ało s ię  opa­
dać ciężko n a  domy i u li­
ce, poczęły  przeb łysk iw ać  
żó łtaw e p łom ienie pa lący  ch 
się  po sk lep ik ach  lamp 
naftow ych; turkot doro­

żek ,gw ar ludzkich głosów , tracił na w yraźn ych
dźw iękach  i z lew ał się  w  jak iś ch aotyczn y  szum,
z którego od czasu do czasu w yryw ał s ię  jak iś
p rzen ik liw y  głos, to dalej, to b liżej, jak  gdyby
okrzyk boleści lub b ezsiln ego  gn iew u .

Ż aleck iego  opanow ał dziw ny sm utek i poczu­
cie b ezsiln ości w obec tego  m iasta  tak  ludnego, bo­
gatego, z łożonego z tak bardzo różnorodnych ży ­
w iołów . Czy n ie  jest to b ezcelow e i na iw n e poku­
szenie, że  oni potrafią poruszyć, ze lek tryzow ać to 
m iasto, zm ien ić n ie ty lk o  porządek rządow y, a le  
i ustrój sp o łeczn y ?  To utopia, to b łędny ognik , 
który ich  mami, łud zi, zw odzi, udając słoń ce i po­
prow adzi do n iechybnej, a bezcelow ej śm ierci i w y ­
czerpania .

Id ąc chodnikiem , patrzał na ludzi, z k tórych  
każdy, je ś li  n ie  w  oczach i rysach  tw arzy, to 
w ubraniu i ruchach m iał zaznaczoną sw ą odrę­
bność, szed ł sw oją  drogą, m iał swój cel i środki 
zdobycia go. I  w jak i sposób te  jednostk i, obce  
dla sieb ie, często  w rogie, tak rozprószone, u staw ić  
w jeden  szereg, natchn ąć jedną m yślą, jednem  
uczuciem  i poprow adzić na dane hasło  do boju?

(C iąg d a lszy  nastąp i).
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stanow czo, że n ie odstąpi ani na krok ze sw ego  
stan ow isk a . H istoryczn a  ta, pięciom inutow a konfe- 
rencya przyw ódców  opozycyi z m onarchą, w yw arła  
w szędzie  olbrzym ie w rażenie. O pozycya zrozum iała, 
że cesarz n ie zaniechał ostateczn ie  projektu re­
form y w yborczej na W ęgrzech, czego ona sobie  
zupełn ie nie życzy. Cesarz w yzn aczył w ięc  na  
pośrednika do rokow ań z koalicyą  hr. C ziraky’ego.

H r. Cziraky, obecnie m arszałek dworu, uro­
dził się  w  roku 1852. J e s t  on potom kiem  jednej 
z najstarszych  rodzin w ęg iersk ich  i kaw alerem  
złotego runa. K leryk ał z przekonania, je st  jednak  
zw olennik iem  hr. T iszy  i już z tej przyczyny nie

Katastrofa kolejowa pod Novimarov w Kroacyi. O gólny w idok p ociąga po katastrofie.

Katastrofa kolejowa pod Novimarov w Kroacyi: W idok  w agonu, który n a jech a ł najlok om otyw ę.

Katastrofa kolejowa pod Nooimaroo 
w Kroacyi.

U lepszone środki kom unikacyi, jakiem i się  szczyci 
dzisiejszy  w iek, przedstaw iają  jednak dla podró­
żnych niem ałe n iebezp ieczeństw o. N ie  m ów iąc joż  
o okrętach, które na bezbrzeżnej toni oceanu w y ­
dają się  jak m ałe łup iny orzecha, zdane na w olę  
w ichrów  i fal, n aw et i koleje żelazne na pozór 
bardziej bezpieczn e, n ie  są  jeszcze  dzisiaj do tego  
stopnia udoskonalone, by uchylały  w sze lk ą  m ożność  
niebezp ieczeństw a, w ystarczy  bow iem  drobnostka, 
aby sprow adzić katastrofę  kolejow ą. F a łszyw e  na­
staw ien ie  zw rotn icy, podm ycie toru przez wezbrane  
w ody podczas u lew y, podm ycie m ostów  na torze, 
staje  s ię  bardzo często  powodem nieszczęścia , 
w którem  nie brak zazw yczaj i ofiar w ludziach.

T aka katastrofa  kolejow a m iała m iejsce w  ubie­
głym  tygodn iu  pod N ovim arov, na lin ii Zagrzeb- 
C saktornya w  K roacyi. W skutek  długotrw ałej u lew y, 
tor ko lejow y rozm iękł tak  dalece, że pociągi m ogły  
po nim przechodzić jedynie bardzo powoli. Tak  
też szedł pociąg nr. 6042, który w yjechał ze 
stacy i C zaktornya do Agram . M iał on dw ie loko­
m otywy. D ojeżdżając do stacy i Novim arov, na krzy- 
w iźn ie  obaj m aszyniści przysp ieszyli b iegu pociągu, 
aby krzyw izn ę jak  najprędzej przebyć, ale to w ła ­
śn ie  sta ło  się  powodem katastrofy . Szyny bowiem

się  rozluźniły, lokom otyw y obydwie w ysz ły  ze szyn  
i stan ęły  na poprzek toru. P ierw szy  wagon za lo ­
kom otyw am i w yk oleił s ię  na prawo, drugi na lew o, 
trzeci zaś, w agon pocztow y, wpadł na drugą loko­
m otyw ę i zdruzgotał ją. P a lacz  i m aszyn ista  p ierw ­
szej lokom otyw y w yskoczyli na czas i odnieśli 
tylko lżejsze  obrażenia, tak  samo, jak k ilku  p a sa ­
żerów. M aszynista  zaś drugiej lokom otyw y, oba­
w iając się  eksplozyi, chcia ł w ypuścić parę i  zatrzy­
m ał się . T o było dlań n ieszczęściem ; m aszyna bo­
w iem  zosta ła  zdruzgotana, a on życie  postradał. 
R annych przew ieziono do szp ita la  w Zagrzebiu.

W skutek  tego, że tor zaw alony był w ykolejo­
nym i wagonam i, m usiano w strzym ać na całej tej 
lin ii ruch pociągów  tow arow ych; pociągi osobowe  
kursow ały  dalej, gdyż w ładze zarządziły  przesia­
danie na m iejscu katastrofy.

W  uzupełn ieniu  artykułu zam ieszczam y obok  
dw a zdjęcia, przedstaw iające katastrofę.

Przesilenie węgierskie.
Od roku już przeszło trw ające przesilen ie w ę­

g iersk ie, w eszło  w ostatn ich  czasach w  now ą fazę. 
Cesarz pow ołał do sieb ie przyw ódców  stronn ictw  
opozycyjnych, ale n ie w celu naradzenia się  z nimi 
nad sposobem zażegnan ia  przesilenia, lecz  od au- 
diendmn verbmn. Cesarz bow iem  ośw iadczył im

P r z e s i l e n i e  w ę g ie r s k ie :  Hr. A lb in  Csaky, prezydent 
w ęgiersk iej Izby m agnatów , b y ły  m in ister roln ictw a.

Przesilenie węgierskie: M arszałek dworu hr. Csiraky.

je st  przez k oalicyę mi}6 w idziany. R okow ania jego  
z koalicyą  n ie  przyniosły  rezultatu i sp ełz ły  na  
niczem . P rzyw ódcy opozycyi odrzucili stanow czo  
w arunki cesarza.

M onarcha postanow ił tedy zaakceptow ać pro­
gram  F ejervary ’ego, tyczący zm iany ordynacyi 
w yborczej na W ęgrzech, w iedząc o tem, że prawo  
pow szechnego g łosow an ia  rozbije opozycyę, która  
z pow szechnych wyborów z pew nością  w yjdzie  
w m niejszości. P ow ołał w ięc do sieb ie bar. F ejerva- 
ry’ego, który prawdopodobnie otrzym a napow rót pre- i 
zydenturę gabinetu  i na pierw szem  posiedzeniu  sejmu

w
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Fot. am . Chr, R ollauer. W in n ik i. 
S o k ó ł  w  W in n ik a c h  k o ło  L w o w a :  P ierw sza  grupa um und u row an ych  sokołów  w  W inn ikach .

przedłoży projekt reform y w yborczej. D la  naradzenia  
sią  jednak nad tą  reform ą, pow ołał m onarcha  
rów nież i prezyd en ta  w ęg iersk iej Izby  m agnatów , 
hr. C zaky’ego.

H r. Czaky, je s t  jednym  z najbardziej w ytra ­
w nych polityków  i  doskonałym  znaw cą stosunków  
w ęgiersk ich . Ci co go znają, tw ierdzą, że je st  on 
stan ow czo zw olen n ik iem  pow szechn ego  praw a  
głosow an ia , gdyż w id zi bardzo dobrze, że je st to 
jed yn y  sposób zażegn an ia  przesilen ia , k tóre się  
całej m onarchii d otk liw ie  daje odczuć.

S ta n ie  się  w ięc  prawdopodobnie, rzecz w dzie­
jach  n iesłych an a , że  K orona w  obronie sw ych  
praw  zaapelu je do szerok ich  m as ludu, przeciw  
rządzącej partyi m agnatów . I  to będzie najw a­
żn iejszym  owocem  w ęg iersk iego  przesilen ia .

W  uzup ełn ien iu  artykułu  podajem y w  d zisiej­
szym  num erze fo togra fię  hr. C zaky’ego i hr. Czi- 
ra k y ’ego. _________

Sokół w Winnikach koło Lwowa.
Id ea  sokola, streszczająca  s ię  w  słow ach „ćw i­

czen iem  c ia ła  ćw iczyć  ducha“ stosow n ie  do m aksy­
m y, że „w olnem  c ie le , s iln y  duch“, znalazła w ido­
c zn ie  w śród naszego  sp o łeczeń stw a  żyw y oddźw ięk. 
D zisia j bow iem  niem a w  G a licy i praw ie m iasteczka, 
gd zieb y  n ie  iś tn ia ło  tow arzystw o  Sokół, skupiające  
w  sw oich  szeregach  m łodzież i starszych , a n aw et  
w  osta tn ich  czasach  coraz częściej słych ać o za­
w iązyw an iu  się  Sok oła  w śród ludu polsk iego  po 
w siach . G niazda sok ole  pow stają  jedno za drugiem , 
z  każdym  m iesiącem  przybyw a ich coraz w ięcej.

W  ub iegłym  roku zaw iązał s ię  Sok ół także  
w  W in n k ach  pod L w ow em . D zięk i en erg ii prezesa  
i  druchów, Sok ół w inn ick i rozw ijał s ię  coraz bar­
dziej, ta k  że  dzisiaj jnż tw orzy  siln ą  fa lan gę  
w  szeregach  sokolich. W  krótkim  stosunkow o cza­
sie , bo za led w ie  rok m inął od za łożen ia  go, Sokół 
w  W in n ik ach  sta ł się  najbardziej ruchliw em  tow a­
rzystw em , dzierżącem  w sw ych  rękach  ster  życia  
tow arzysk iego  w tem  m ieście.

F otografia , jaką  zam ieszczam y w  dzisiejszym

num erze, przed staw ia  p ierw sze zebran ie umundu­
row anych członk ów  Sokoła w  W inn ik ach .

Lwowski chór akademicki no Węgrzech.
Sym p atyczne tow arzystw o śp iew ack ie , lw ow sk i 

chór akadem icki, urządził w  ubiegłym  m iesiącu ar­

ty styczn ą  w y c ieczk ę  na W ęgry , a w y c ieczk a  ta  
dała uprzejmym  i gościnnym  W ęgrom  sposobność  
do urządzenia gorącej i serdecznej ow acy i na rzecz  
naszej drużyny śp iew aczej.

Już w  B ud apeszcie  przyjęto chór lw ow sk i bar­
dzo serdecznie, a udział w pow itan iu  w z ię ła  n ie ­
ty lko  kolon ia  polsk a  w B ud apeszcie  z adw. B arań- 
kim  na czele, lecz bardzo liczn e  grono w ęg iersk iej

 ̂ 1. P o se ł dr. Erno K ovats. 2. Dr. Z d zisław  S zczep ań sk i, d yrygen t chóru. 3. M ichał R oss, prezes chóru.
Lwowski chór akademicki na Węgrzech: L w ow sk i chór ak ad em ick i w D eb reczyn ie , otoczony m iejscow ą  p ub licznością .
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W  d zisiejszym  mume- 
rze podajem y w izerun ek  
gm achu sejm ow ego w e  
L w ow ie , oraz fotografie  
m arszałka St. hr. Bade- 
niego  i w icem arszałka  
m etropolity  A ndrzeja  hr. 
Szeptyck iego .

Sejm galicyjski: M etropolita lw o w sk i obrządku greck.-kat. 
k s. arcybiskup hr. S zep tyck i.

m łodzieży akadem ickiej. Po pow ita lnych  przem ó­
w ien iach  podążono w  pochodzie do m iasta, ze sz ta n ­
darem stow . P olak ów  na czele. K oncert chóru od ­
był sią  w  sa li hotelu  R oyal. P rzybył nań poseł 
K ossuth  w  tow arzystw ie  k ilku  posłów  w ęgiersk ich . 
P rodukcye chóru akadem ickiego w yp adły  bardzo  
piękn ie  i zdobyły ogólny  poklask. Program  u ło ­
żony był z utw orów  w y łączn ie  polsk ich , jedynie  
na w stęp ie  odśpiew ano hym n narodow y w ęgiersk i. 
P o kon cercie odbył s ię  w sp an ia ły  bankiet, na k tó ­
rym  w ygłoszono szereg  przem ów ień, m iędzy innym i 
przem aw iał poseł Khun.

B ez porów nania w span ia lej w ypadło przyjęcie  
chóru lw ow sk iego  w  D eb reczyn ie , m ieście  pod 
w zględem  ilo śc i m ieszkańców  odpow iadającem  m niej 
w ięcej K rakow ow i. P rzyjazdu  naszych  śp iew ak ów  
o czek iw ała  tłum nie na dw orcu zebrana publiczność, 
z m uzyką i sztandaram i, przybyły  de legacye  to ­
w arzystw  śp iew ack ich  i akadem ickich. U lice  m ia­
sta  były  p ięk n ie  i suto dekorow ane a z ok ien  rzu­
cano na przechodzących  w pochodzie g ośc i bu k ie­
ciki kw iatów . W sp an ia le  też w ypadł koncert chóru 
w  sa li teatralnej. R ozpoczęli kon cert śp iew acy  w ę ­
g ierscy , odśp iew aw szy  chóraln ie hym n „Boże coś 
P olskę". W  czasie  koncertu  panow ał ogrom ny en-

Sejm galicyjski.
P o całorocznej przerw ie zw oła ł rząd ponow nie  

sejm  g a licy jsk i na se sy ę  jesien n ą , a p ierw sze po­
sied zen ie  odbyło się  w  u b ieg ły  w torek.

Sejm g a licy jsk i sk ład a  s ię  —  jak  wiadom o —  
ze 161 członków , z których  12, t. j. czterej b i­
skupi rzym sko k ato liccy , trzej grecko kato liccy , 
a jeden orm iańsko-katolick i, oraz czterej repre­
zen tanci nauki, t. j. prezes akadem ii U m iejętności 
w  K rakow ie, rek torow ie  obu u n iw ersy tetów  i re­
ktor politech n ik i lw ow sk iej, n a leży  do sejm u bez 
w ybora, a z m ocy sw ego  stan ow isk a . P osłów  z w y ­
boru je st  149. W yb ieran i są z 4  kuryi, a m iano­
w ic ie  74 posłów  w yb ierają  gm iny w iejsk ie  w 74 po­
w iatach politycznych , 4 4  w ybiera w ięk sza  w ła ­
sność, 28 posłów  w ybierają m iasta, 3 izby han ­
dlow e i przem ysłow e.

W ybory odbyw ają się  —  z w yjątk iem  kuryi 
gm in w iejsk ich  —  bezpośrednio; kurya gm in w ie j­
sk ich  zaś w yb iera  pośrednio, to znaczy, że każdy  
upraw niony do g łosow an ia  w tej kuryi oddaje 
swój g łos na jednego, lub w ięcej w yborców , a akt 
ten  n azyw a się  prawyboram i, a dopiero ci w yhie- 
rają posła.

P rzeciw k o pośrednim  wyborom  do sejm u pro­
testu ją  od la t  szerogu w szy stk ie  stron n ictw a  po­
stępow e i  dem okratyczne, w  każdej k ad en cyi po­
jaw iają  s ię  w n iosk i o reform ę i rozszerzen ie  
praw a w yborczego —  mimo to w szystk o  jednak, 
w iększość sejm owa, kon serw atyw na, nie dopuściła  
dotychczas do żadnej reform y w duchu postępo­
wym  i dem okratycznym . W obec tego  stronn ictw a  
dem okratyczne: ludow cy, stoja łow czycy , dem okraci, 
starają  się  o pozysk an ie  jak  najw yższej ilo ści 
m andatów  dla siebie, a n iedopuszczenie sz lachty . 
U siłow an ie  to jednak rzadko w ień czy  pom yślny  
skutek, znane bow iem  pow szechnie „praktyki w y­
borcze", w prow adzają zaw sze  jeszcze  bardzo zna-

Sejm galicyjski: Front gm ach u  sejm ow ego w raz z częśc ią  ogrodu m iejsk iego .

Sejm galicyjski: M arszałek krajow y hr. S tan is ła w  B adeni.

czną ilo ść  posłów  k on serw atyw nych . W  obecnej 
kadencyi, na  74  posłów  z gm in w iejsk ich , zasiada  
w  sejm ie 10 w łościan , 5 k sięży  proboszczów, 
39 w ła śc ic ie li w iększych  posiad łości, 2 notaryuszy, 
2 lekarzy, 3 dziennikarzy (p. S tap iń sk i, ks. Stoja- 
łow sk i i  ks. Szponder) 1 dyrektor tow . za liczk o ­
w ego, 1 sekretarz rady pow iatow ej, 7 adw okatów , 
1 inżynier, 1 sędzia i 2 ministrów emerytów. Pod 
wzgledem narodowości je st  w  tej kuryi 61 P o la ­
ków , a 13 R usinów .

M iasta w y b iera ją —jak w sp om n ie liśm y— 28 po­
słów , z tych  L w ów  6, a K raków  4. Ze L w ow a  
w js z l i  przy osta tn ich  w yborach: ś. p. T adeusz Ro- 
m anow icz, dr. T adeusz R utow ski, ów czesn y  prezy­
dent m iasta  dr. M ałachow ski, w icep rezyd en t dr. M i­
chalski, m in ister dr. P ię ta k  i w łośc ian in  Jakób  
Bojko. Po śm ierci T . R om anow icza, m andat sej­
m ow y dostał s ię  posłow i dr. K. G łąbińskiem u. 
K raków  w yb rał dw óch profesorów  un iw ersytetu

dr. L eo  i dr. Jaw o rsk ie ­
go, dyrektora szk o ły  prze­
m ysłow ej R ottera  i kupca  
F ed erow icza .

O gółem  w  sejm ie g a li­
cyjsk im  zasiada  83 w ła ­
śc ic ie li dóbr, 18 adw oka­
tów  in o ta ry u szó w , 12 pro­
fesorów  u n iw ersy tetu  i 
gim nazyum , 11 w łościan , 
11 urzędników , 8 b isku­
pów, 7 k sięży , 5 kupców  
i przem ysłow ców , 3 lek a ­
rzy, 1 aptekarz, 1 in ż y ­
n ier  i 1 dziennikarz (n ie  
licząc  k s ięży  Stojałow - 
sk iego  i Szpondra).

Ze w zględ u  w ięc  na  
swój skład, zasługuje  
sejm  g a licy jsk i w  całej 
pełni na nazw ę „w ielk iej 
rady pow iatow ej" .

tuzyazm  w śród W ęgrów , który  podniósł się  jeszcze  
w  czasie  kom ersu. I przez ca ły  następ ny dzień go­
śc ili W ęgrzy  naszych  śp iew aków  hardzo serdecznie, 
a kulm inacyjnym  punktem  był bankiet, dany przez 
m iasto na cześć  gości. N ic  dziw nego też, że żal 
było naszym  dziarskim  chórzystom  opuszczać go ­
śc in n ą  ziem ię w ęgierską.

S zczegó ln ie  serdeczn ie  odnosił się  do lw o w ­
sk iego  chóru poseł dr. E rnó K ovńts, k tóry w łada  
w cale b ieg le  język iem  polsk im  i objął z ochotą  
rolę tłóm acza. P o se ł K ovńts tow arzyszy ł chórowi 
przez cały czas. Bardzo uprzejmym był też akad e­
m ik Csopay L aszk o , prezes jednego ze stow . aka­
dem ickich w  D ebreczynie.

R ycina  nasza  przedstaw ia lw ow ski chór ak a ­
dem icki w D obreczynie, otoczony przez m iejscow ą  
publiczność.
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(Treść na str. 12).  ̂ Fot E P ierZcha]ski. Kraków
T anie m ięso  w  K rakowie: Jatka magistracka z taniem mięsem przy placu św. Ducha.

iiu rtpa w teatrze amatorskim w Wieliczce.
R u ch liw y  teatr  am atorski w  W ie liczce  przyo­

zdobił w  ubiegłym  tygodn iu  sw ą scen ę  dziełem  
niepośledn iej w artośc i artystyczn ej. M ówim y o no­
wej ku rtyn ie , w ykonanej przez arty stę  m alarza  
A leksan dra  M roczkow sk iego. K urtyna ta, w yk onan a  
z praw dziw ym  artyzm em , nosi na sobie w szy stk ie  
cechy, charakteryzujące jej tw órcę. P raw d ziw ie  
polsk a w  pom yśle, zastosow an a  do h istorycznej 
p rzeszłości W ie licz k i, będzie dla W ieliczan  
ozdobą, którą sn adn ie przed w szystk im i pochw alić  
s ię  m ogą.

Obraz, w ym alow an y na ku rtyn ie , to utw ór bo­
gatej w yobraźni p. M roczkow sk iego. Przypatrzm y  
mu się.

W  sa linach , w  tych  g łęb iach  podziem nych, ręką  
ludzką w yk utych , w bryle kryszta łow ej so li w idnieje  
pierścień  św . K in gi, ów  legen d ow y  pierścień , który  
rzucony ręką bogobojnej królow ej polskiej do k o ­
paln i so li na W ęgrzech , m iał zostać  znalezionym  
w  kop aln i w ie lick iej. N ad p ierścien iem  jaśn ieje  
aureola tęczow ych  b lasków , a w  dali m ajaczą  
w ieże  i b aszty  W aw elu . Całość ujęta w  ram y zdo­
bne w  p o lsk ie  m otyw y; na dole ram, m iędzy go ­
dłam i Orła i  P ogon i, m ieści się  herb W ieliczk i. 
B ije  z tej k u rtyn y  i urok ja k iś  i  czar legen d ar­
nych m roków  p rzeszłości; tch n ie  z niej sw ojskość  
i ja k ie ś  dziw ne ciepło.

T w órca kurtyny, p. M roczkow ski, to jedna  
z tych  postaci zan ikających , jeden z tych  ep igo­
nów  cygan ery i artystycznej, dzisiaj ju ż  praw ie  
niezn anej, rozm iłow any w  naturze i  sztuce, którą  
jak  bożyszcze uw ie lb ia  i gorącą kocha m iłością . 
Ż ycie  jego, to ż y c ie  praw dziw ego artysty . W  r. 1870  
opu ścił jako w yzw olony m alarczyk w arszta t pana  
K iciń sk iego , aby zam ienić pew ny k aw ałek  chleba  
na gorzk ą  dolę artysty  i  zap isał s ię  do S zkoły  
sztu k  p ięknych , gdzie w ów czas panow ał podniosły  
duch, podtrzym yw any przez tak iego  g igan ta -artystę , 
jakim  był M atejko. P rzeb yw szy  w tej szk o le  trzy  
lata, udał s ię  do M onachium , gd zie  w  niedługim  
czasie  zdobył sob ie uznan ie  krytyki. P ow róciw szy  
do krajn, zw ied ził T atry  i nam alow ał ca ły  szereg  
pejzażów  tatrzańsk ich , tchnących  czarow nem  od­
daniem  p ięk n ości i uroku gór naszych. Jed en  z ta ­
kich  w idoków  w ystaw a  św ia tow a  w  San  F ran cisk o

w  roku 1894  od szczegó ln iła  medalem. W  osta tn ich  
czasach  osied lił s ię  na D ębnikach  pod K rakow em , 
gd zie  rozb iła  nam ioty  kolon ia  arty styczn a . O sta t­
niem  jego  dziełem  je s t  kurtyna dla teatru  am ator­
sk ieg o  w W ie liczce , k tórą wyżej op isaliśm y.

P rzed k ilku  dniam i odbyło s ię  w  W ie liczce  
uroczyste  p ośw ięcen ie  now ej kurtyny. N a uroczy­
sto ść  tę  przybyło m nóstw o gości z K rakow a i oko­
licy , m iędzy nim i w ielu  artystów  m alarzy, którzy, 
jako fachow i znaw cy, n ie  szczęd zili p . M roczkow ­
sk iem u pochw ał za doskonałe pojęcie i w yk onan ie

kurtyny; ma ona bow iem  w sob ie urok, czar i po­
tęgę, jak ą  tchn ie  W ieliczk a , ta  m ieścina, która  
w  podziem iach sw oich  m ilionow e chow a skarby. 
Już p ierw szy  rzut oka na k u rtyn ę  daje n iezatarty  
obraz m ajestatu  i grozy  kopalń  w ie lick ich . Ol­
brzym ie zręby, śc ian y , w szystk o  ze  so li, robią zu­
pełn ie  w rażen ie  rzeczyw istości, tak , że  patrząc na  
kurtynę, mamy zupełn ie  złudzenie, jakbyśm y się  
znajdow ali w  tych  głęb iach.

Z ałączam y obok fotografię, przed staw iającą  oma­
w ianą kurtynę.

'V,

urtyna w  teatrze am atorskim  w  W ieliczce: Fotografia nowej kurtyny, pędzla p. Mroczkowskiego w Wieliczce. Fot. E. Pierzchalski. Kraków.
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Z FRANCUSKIEGO PRZEŁOŻYŁ J. R.

3 (C iąg dalszy).

W  tej ch w ili w yszed ł z zam ku hrabia  Jan  
P ie rw sz e  jego  sp ojrzen ie  sp otkało  się  ze w zrokiem  
żony. Jak b y  uderzony obuchem, za toczy ł się  
w ła śn ie  w  stronę, gd zie  sta ła  W ilm a. N ach y lił s ię  
i uca łow ał ją —  kob ietę, której n ie  kochał.

A  sw ojej sm ukłej, bladej, an ie lsko  p ięknej żo­
nie, dla której biło każde uderzen ie jego  serca, 
jej —  n ie  m ógł s ię  n a w et dobrze przypatrzeć, żeby  
się  n ie  zdradzić.

—  To, Jan ie , moja now a pokojów ka! —  zaw o­
ła ła  hrabianka. —  Mój kuzyn , hrabia J a n  M i- 
roneau.

S k łon ili s ię  sob ie  oboje, poczem  Jan  szybko  
zb ieg ł schodam i na dół.

W ilm a i jej pokojów ka poszły do domu.
B yło  to w ieczór m iędzy d ziesią tą  a jed en astą  

tego  sam ego dnia.
M łoda hrabina znajdow ała  s ię  w łaśn ie  w  sw oim  

m ieszkaniu , któro sk ład ało  się  z dw óch m ałych, 
ale ś liczn ie  um eblow anych pokoików . M iała w ła ­
śn ie  położyć się  do łóżka, k iedy  do drzw i k toś za­
pukał, zrazu lekko, potem trochę siln iej.

—  K to tam ? —  zapyta ła  L aura, podchodząc  
ku drzwiom .

—  To ja —  Jan .
P ozn a ła  n atychm iast jego  g łos, jednak nam y­

śla ła  s ię  chw ilę, nim go w puściła . H rabia w szedł, 
a L au ra  zam knęła drzw i napow rót.

D e lik a tn ie , łagodn ie, p rzyciągnął m łodzieniec  
żonę w sw oje ram iona i z nieopisanym  w yrazem  
błogiej szczęśliw ośc i patrzał w  jej czarow ne, je ­
dnak jakąś m głą sm utku przesłon ięte  oczy.

—  Lauro, mam ci coś pow iedzieć —  rzek ł przy­
ciszonym , n ieco  drżącym  głosem . —  O koliczności 
n ie  pozw alają  mi na razie nazw ać c ię  publiczn ie  
m oją żoną, a n aw et zm uszają m nie do tego, abym  
się  z W ilm ą zaręczył. W  tych  dniach ma się  w ła ­
śn ie  odbyć ta  kom edya zaręczyn.

M łoda hrabina w yrw ała  się  z jego  objęć.
—  N ie, Jan ie , z hrabianką W ilm ą n ie  m ożesz  

odgryw ać podobnych kom edyi —  m ów iła z zapar­
tym  oddechem . —  O na je st  zanadto  dobra, zanadto  
sz lach etn a  i —  ona zasługuje na to, ażeby przez  
m iłość  b y ła  szczęśliw ą.

— A le , moje ty  kochan ie najsłodsze, żoneczko  
ty  moja jedyna, ja  s ię  cieb ie  n igd y  n ie  w yprę, n i­
gdy, sły szy sz?  N igdy!

P odniósł rękę w  górę, jakb y p rzysięga ł.
L aura czuła, że  każda kom órka jej serca lg n ie  

do tego pięknego, rycersk iego  m ężczyzny a je ­
dnak —  chciała, postanow iła , m usiała s ię  uczuciu  
oprzeć. W  duszy jej sza la ła  burza, k tóra ją przy­
praw iała o u tratę zm ysłów . Ciężko w estchn ąw szy , 
opadła na krzesło.

W  tej chw ili na w ieży  zam kowej w yb iła  jede­
nasta.

— M uszę teraz jechać do m iasta, aby pow itać  
m ojego kolegę, k tóry tu przybyw a z P aryża  —  
rzekł hrabia. —  B ądź zdrow a najdroższa i śnij 
słodko, śn ij o tw oim  Jan ie!

Z łoży ł na jej różow ych u stach  długi, o gn isty  
pocałunek i w yszed ł.

H rab ina zam knęła starann ie  drzw i i udała s ię  
do syp ia ln i.

Tam w is ia ł na śc ian ie  stary  obraz, przedsta­
w iający  C hrystusa na krzyżu. P rzed  nim  upadła  
na kolana i w y c ią g n ę ła  ręce b łaga ln ie  ku boskiem u  
Z baw icielow i.

—  O mój ty, do krzyża  przybity, Z baw icielu , 
spójrz łaskaw ym  w zrokiem  na m nie biedną, n ie ­
szczęśliw ą  kobietę! B ądź ty  mi pom ocą w  mem  
opuszczeniu! O kryta hańbą sw oich  w łasn ych  rodzi­
ców, m uszę zrzec się  w sze lk iego  szczęśc ia  na zie- 
mi —  i ja  chcę to uczynić, chcę —  a T y, boski 
pocieszyc ie lu  —  dodaj mi s ił  —  do w ytrw an ia!

I  k ied y  teraz, zalana łzam i, przycisła  sw e  sp ie­
czone w argi do ran ukrzyżow anego, w  duszę jej 
sp łyn ą ł pokój i pocieszen ie  i  zdało się  jej, że  s ły ­
szy  g łos Z baw iciela , m ów iący do niej:

—  N iew in n ie  cierp isz, moje dziecko! Jednak  
w ytrw aj c ierp liw ie! W alk a  tw oja  skończy s ię  try ­
umfem zw ycięstw a .

P od n iosła  s ię  z k lęczek  dziw nie w zm ocniona. 
P ołoży ła  s ię  do łóżk a i w k rótce  łagodn y sen  zam ­
k n ą ł jej znużone pow iek i. W praw dzie znajdow ała  
s ię  w domu człow ieka, k tóry chociaż jej n igd y  n ie

w idział, godził na jej ży c ie  — jednak dobry an ioł 
rozpostarł nad n ią  sw e opiekuńcze skrzydła  i pod 
ich osłoną zasnęła  spokojnie, pod opieką Boga.

V.

Zam ek m yśliw ski Preneste.
D ziko  rom antyczna je st okolica, w  której się  

w zn osił zam ek P ren este . Zam ek ten  sięga ł, jak  się  
zdaje, zam ierzchłej przeszłości. R ozrzucone w  szcze­
gó ln y  sposób kopuły i w ieżyczk i, b aszty  i przym u- 
rów ki, k tóre praw dopodobnie m iały służyć ku ozdo­
bie gm achu, dzisiaj już m ocno zębem  czasu dra­
śn ięte , odrapane i poniszczone, padną w  n iedługim  
chyba czasie  pod naporem  wichrów , którym  się  s e ­
tk i la t  sk u teczn ie  opierały. Prastare, garbate drze­
w a stoją jakb y jak ieś przedpotopow e olbrzym y n a ­
około zam ku, a k iedy  w ciem nej nocy w icher za- 
w yje, w  ga łęz iach  i lis tk ach  ich  słychać, zdaje się, 
g ło sy  duchów, pełne sk arg  i boleści. L ecz  zam ek  
i ca łe jego  otoczenie, to jakby jak iś cm entarz, ja ­
k ie ś  dziw ne a straszne m iejsce, gdzie w szystk o  
wym arło. K iedy zb łąkan y w ędrow iec zabłądzi cza ­
sem  w  ten  tajem niczy ostęp, uciek a  przerażony, 
jakby go ty sią c  sza tan ów  gnało, tem bardziej, je ­
ż e li je szcze  czasem  zobaczy w jednem  z okien zam ­
kow ych jak ie  św ia tełk o .

W  całej okolicy  n ik t n ie  w ie , że zam ek ten, 
którem u lada chw ila  grozi ruina, je st  zam ieszkany. 
A  przecie m ieszka w  nim  kasztelan , k tóry od n ie ­
pam iętnych już czasów  w  tem  cichem  żyje  od­
ludziu.

S tary M arcin, ośm d ziesięc iop ięc io letn i starzec, 
m ieszk an iec  tego  zam ku, je st  zresztą  sam już ru­
iną. Ś w ia t o nim zapom niał, mało kto go zna, żyje  
ty lko  dla sieb ie  i dla sw ych  potrzeb, zresztą  bar­
dzo skrom nych.

Cicha noc letn ia , pełna  czarujących w d zięków  
i uroków , ow in ęła  śp iący  św ia t

Stary  k aszte lan  pow rócił w łaśn ie  z w ycieczk i. 
Stękając z utrudzenia, z łoży ł na ziem i naładow any  
kosz i za św iec ił lam pę. Z rzucił bluzkę i kap elu sz  
i położył s ię  na kanapie.

G łow a jego, pokryta  zaledw ie k ilkom a, białym i 
jak śn ie g  w łosam i, z pergam inow ą tw arzą, a w  
niej głęboko zapadłem i oczym a, w yd aw ała  się  ja ­
k ąś trupią czaszką, w  którą n ieznane, tajem nicze  
s iły  w la ły  isk rę  ży c ia  i  k aza ły  dzia łać zm ysłom .

W  młodości był Marcin prawdopodobnie s il­
nym , dobrze zbudowanym  m ężczyzną, bo i teraz  
jeszcze, pomimo tak  podeszłego w ieku, n ie można 
było u n iego zauw ażyć starczej n iedołężności.

—  J a  żyję  w  naturze, z naturą i podług n a­
tury i natura to daje mi tę  rzeźk ość i w ieczną  
m łodość.

T ak zw yk ł m ów ić k aszte lan  z P reneste , ile  
razy go k to  zapytał, jakim  środkom  zaw dzięcza  
ten  sw ój dłngi w iek.

O dpocząw szy k ilka  m inut, zabrał się  M arcin  
do rozpakow ania  kosza. P rzyk lęk n ą ł i w ydobyw ał 
zeń rozm aite przedm ioty. O kazało się, że  to by ły  
sam e środki spożyw cze. B y ło  też  tam i k ilk a  fla­
szek, praw dopodobnie z w inem  i wódką.

U ło ży w szy  w szy stk ie  zapasy, jak ie  przyniósł, 
w  szafce, n a łoży ł sob ie fajkę, zapalił i po łożyw szy  
się  napow rót na kanapie, puszczał k łęb y  dymu 
i śled z ił je  oczym a.

Że przytem  m ózg jego  pracow ał, o tem  św ia d ­
czy ły  b ły sk i jego  oczu i słow a, jak ie  od czasu do 
czasu  w y la ty w a ły  z jego  bezzębnych  ust. A  n ie  
były  to m yśli pogodne, bo starzec  rzu cał się , ru­
sza ł ram ionam i, a od czasu  do czasu słychać było, 
jak  rzucał przek leń stw a .

T ak m inęło m oże z półtorej godziny.
W tem  w  jednym  rogu pokoju poczęło coś brzę­

czeć i dźw ięczeć; to  stary  zegar kurantow y w y­
dzw an ia ł północ.

Starzec od łożył zim ną już fajkę na  stó ł i pod­
n ió sł się.

—  Już czas —  rzekł; podszedł do szafy, otw o­
rzy ł ją  i rozpoczął jak ąś dziw ną czynność.

N aprzód n a p e łn ił w inem  m ałą flaszeczkę, potem  
w yją ł trochę ze  sw oich  zapasów  do jed zen ia  i za ­
pak ow ał to  do m ałego  koszyczka.

Potem  w d zia ł d ługi, w ygod n y p łaszcz, zapiął 
go aż pod szyję, ły są  sw oją  czaszk ę  nakrył c iep łą  
czapeczką, a w  końcu zap a lił m ałą ręczn ą  la ta r ­
nię. Z djął z gw oźd zia  w ie lk i k lucz, schow ał go do 
k ieszen i i  zabraw szy  la tark ę  oraz k oszyczek  z w i­
ktuałam i, opu ścił pokój.

W lokąc s ię  pow oli, przeszed ł przez k ilk a  kory­
tarzy, zeszed ł na schody, prow adzące do p iw n ic, 
za pom ocą zabranego k lu cza  otw orzył drzw i i zna­
la z ł s ię  w  podziem iach zam ku.

B y ły  to, n ieprzyjem ne m iejsca, te  obszerne, sk le ­

pione chodniki i p iw n ice, do k t irych n aw et w naj" 
ja śn ie jszy  dzień n ie  p rzed ostaw ały  się  prom ienie  
słońca.

M arcin przeszed ł przez k ilk a  tak ich  ciem nych  
korytarzy i stan ą ł w reszcie przed drzw iam i, które, 
jak  się  zdaw ało, prow adziły  do osobnego jak iegoś  
przedziału . M ałym  klu czyk iem  odem knął kłódkę, 
otw orzył drzw i i w szed ł do w nętrza. B y ła  to n ie ­
duża p iw n ica , a le  urządzona jakby m ieszkanie  
człow iek a . S ta ł tam stó ł i krzesełko , a w g łęb i 
w idać było tapczan.

P o łoży ł koszyczek  na  sto le, podszedł do łóżka, 
podniósł la tarn ię  i o św iec ił n ią  jeszcze  m łodocianą, 
bladą postać kobiecą, leżącą  z zam kniętem i oczy ­
ma. P ła sk a  jej p ierś led w ie  się  podnosiła  i mo- 
żnaby ją było w ziąć za um arłą, gdyby n ie  pew ne  
oznaki, k tóre zdradzały, że  w  tej bezsilnej postaci 
je st  je szcze  jak aś isk ra  życia .

M arcin  pociągnął ją  za ram ię i  zbudził. O tw o­
rzy ła  oczy.

—  P rzyn iosłem  ci znow u posiłek  —  rzek ł s ta ­
rzec, patrząc na n ią  zim nem i oczym a.

L eżąca  poruszyła s ię  i zm ęczona usiad ła  na  
łóżku. P oru sza ła  w argam i, z k tórych  jednak  n ie  
w ydobyw ał s ię  n aw et szept.

M arcin w zią ł flaszeczkę z w inem  i dał s ię  jej 
napić.

—  To orzeźw ia  i dodaje s ił —  rzek ł. -  W  n ie ­
w oli n ie  je s t  ci znow u tak ź le  —  dodał pociesza­
jąco —  i jeże li s ię  ty lko  p rzyzw yczaisz  do sam o­
tności, to będziesz n aw et zadow olona ze sw ego  
losu.

K lara —  n ieszczęś liw a  ta  była bow iem  daw ną  
pokojów ką W ilm y —  podniosła  ręce ku niebu.

—  W ielk i Boże! —  zaw oła ła  —  w ięc  jeszcze  
długo mam być w  tej n iew o li?

—  T y lk o  tak długo, dopóki n ie  um rzesz, ani 
m inuty dłużej — drw ił starzec.

—  Cóż ja  jednak za zbrodnię popełniłam , że  
m nie tu jak jak ie  d z ik ie  zw ierzę  zam knięto w  ten  
ciem ny loch?

M arcin w zru szy ł ram ionam i.
—  N ie  ty lk o  dzik ie zw ierzęta  —  rzek ł — ale  

i ludzie, k tórzy  w idzą upiory, m ogą być n ieb ez­
p ieczni i trzeba ich  zam ykać.

—  A , zgaduję teraz! W ięc  ten  upiór, którego  
w idziałam  w  zam ku hrabiego...

—  M iał k rew  i cia ło  —  przerw ał jej M arcin.
—  To była  A m erykanka! —  c iągn ęła  dalej 

Klara — ta nieszczęśliw a kobieta, o której lud zie  
sobie po cichu opow iadają, że ją  hrabia M ironeau  
trzym a gd zieś w  w ięzien iu .

—  No, no, ja k eś ty  naraz zm ądrzała! Ja k a ś  
ty  sprytna! —  rzek ł M arcin, grożąc jej palcem .

— J e że li kto w id z ia ł to, co ja  owej nocy uj­
rzałam , to m usiał przyjść  do przekonania, że ta  
w ieść, chodząca w śród ludu, o zag in ion ej hrabin ie- 
m ilionerce, n ie je s t  bynajm niej czczą  bajką.

—  N o tak, h istorya  o zn ik n ięciu  hrabiny n ie  
je st  w ca le  bajką i d latego w łaśn ie  osadzono c ię  
tutaj, ażeb yś n ie  rozgad yw ała  o tem, żeś w id zia ła  
upiora, bo m ogłoby to sprow adzić bardzo z łe  
skutk i.

N ieszczęś liw a  ch w yciła  s ię  oboma rękam i za  
głow ę.

—  W szech m ocny P an ie , co za tyraństw o, co  
za n ie ludzkość! —  w oła ła  zdław ionym  głosem . —  
Ofiara w ściek łej żądzy z ło ta  gn ije  tam  gdzieś  
w  lochu zam kowym , a m nie czeka  tensam  los!

—  Już c ię  n ie  c z e k a —syk n ął M arc in — dopóki 
żyć będziesz, pozostan iesz tutaj i już n ie  będziesz  
n igd y  wolnem  oddychać pow ietrzem .

W  oczach K lary b łysn ęły  ognie.
—  J e s t  je szcze  B óg  w  nieb ie, a on n ie  ścierp i 

takiej o pom stę do Diego w ołającej n iesp raw ied li­
w ości — zaw oła ła  g ło sem , k tóry krew  śc in a ł 
w żyłach .

M arcin odszedł k ilk a  kroków  od łóżk a i p a ­
trzy ł na  n ieszczęś liw ą  szyderczym  wzrokiem .

—  T eraz je st  północ —  rzekł —  m usisz w ięc  
trochę g łośn iej krzyczeć, jeże li chcesz, ażeby cię  
twój B óg , który teraz z pew n ością  śpi jak kam ień, 
w ysłu ch ał.

—  N ędzny szyderco, ty , co słu żysz  za narzę­
dzie w  ręku zbrodniarza, ja  ci powiadam : drżyj 
przed zem stą  W szechm ocnego, bo On c ieb ie  wraz 
z tw ym  panem  zbrodniarzem  mocą sw ojej karzą­
cej p raw icy  zm iażdżyć m oże i zm iażdży c ię  k iedyś!

—  M asz jadow ity  język , jak  żm ija —  drw ił 
stary, idąc ku drzwiom. — A le  c ierp liw ości! Z cza­
sem  i tobie tutaj język  skołczeje.

Z tem i słow y  w yszed ł z p iw nicy, w  której roz­
leg a ły  się  sk argi n ieszczęś liw ej i zam knąw szy sta ­
rannie drzwi, pow rócił tą  sam ą drogą, k tórą przy­
szedł, do sw ego  m ieszkania.

U p łyn ęło  za ledw ie  k ilk a  m inut, k ied y  z podwó-
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rza dobiegł go odgłos kopyt końskich, uderzają­
cych o kam ienie, jak im i dzied zin iec  był w ybruko­
wany.

K asztelan  w yszed ł na pole i  w krótce pow rócił 
do pokoju w  tow arzystw ie  starego  hrabiego Mi- 
roneau.

T en  osta tn i u siad ł przy sto le  i sk in ien iem  ręki 
w sk aza ł k aszte lan ow i m iejsce naprzeciw  siebie.

—  D aw no już u c ieb ie  n ie byłem , mój stary. 
Jak że  ci s ię  tu  pow odzi?

—  N ie  ź le , ła sk aw y  panie.
—  J e ste ś  jeszcze  zdrów i czerstw y  —  hej 

stary, dokądże ty  chcesz  żyć?
—  P rzynajm niej tak  długo, jak M atuzalem  —  

żartob liw ie  odpow iedział M arcin.
H rabia sk in ą ł g łow ą  z uśm iechem .
—  No, ale żarty  na bok; jakże s ię  ma obłą­

kana?
—  Zdrowa i  rzeźka; w łaśn ie  przed chw ilą  zło­

żyłem  jej w izytę.
—  W ięc  już po części przyzw yczaiła  się?
—  P o  trochu; w praw dzie od czasu do czasu  

jeszcze  się  ciska i psioczy, no, a le  z czasem  to 
i to ustan ie.

H rab ia  bębnił palcam i po sto le  i  pogw izdyw ał 
jakąś w eso łą  aryjkę.

—  N ie  znasz kobiet, stary —  zaw ołał nagle  
ożyw iony —  to stw orzen ia  sprytne i podstępne, 
zw łaszcza, jeże li chodzi o podejście m ężczyzny. 
U w ażaj w ięc, żeby i c ieb ie n ie w zięła  k iedy  na  
kaw ał.

—  A le  w  jak i sposób?
—  T ego, to i ja  n ie  wiem; może będzie chcia ła  

prośbami, płaczem  zm iękczyć tw oje serce.
—  To by się  nadarem nie trudziła  i o to może 

pan hrabia być zupełnie spokojny.
H rabia poklepał go poufale po ram ieniu.
—  U m iem  cen ić tw oją w ierność, M arcinie i mo­

żesz być przekonany o mojem do cieb ie  zaufaniu. 
Jednak teraz o czem innem .

Znow u począł bębnić palcam i po stole, a tw arz  
jego przytem  zm ieniła  się  do niepoznania.

—  M arcinie —  zaczął stłum ionym  głosem  —  
czy twój syn  żyje  jeszcze?

—  O którym  pan hrabia m yśli?
—  Ten, co to był pom ocnikiem  rządcy' Bernera, 

w tedy, jak  m ego brata zam ordowano.
Starzec z początku się  zakłopotał, a le  zdołał

w krótce zapanow ać nad sobą i tw arz jego  przy­
brała znow u daw ny, obojętny w yraz.

—  O nim już dawno nie słyszałem  i nie mam 
nawet pojęcia, gdzie się  teraz znajduje.

—  M ów isz prawdę, M arcin ie?
—  J a k  tu  stoję przed ja śn ie  panem  —  z a p e ­

w n ia ł stary.
—  A  jakże doszło do tego, żeście  zerw ali ze

sobą w sze lk ie  stosunki?
M arcin w zru szy ł ramionami.
—  D alibóg , tego  dokładnie pow iedzieć m e mo 

gę. Od czasu ow ego w ielk iego  procesu o m order­
stw o przed k ilk u n astu  laty, w  którym  syn  mój 
m usiał św iad czyć przeciw ko rządcy B ernerow i i  jego  
żonie, nastąp iła  m iędzy nam i -  dlaczego, n ie  w iem — 
pew na ozięb łość; w idyw aliśm y się  coraz rzadziej, 
aż w reszc ie  syn  mój zn ik ł z tych stron.

—  I  od tego  czasu  już w ięcej o nim n ie s ły ­
sza łeś?

—  P isa ł jeszcze  k ilk a  razy do m nie, m o p o ­
dając jednak n igd y  adresu...

—  O czem  p isa ł mniej w ięcej?
— P isa ł, że  w ygra ł na lo tery i jakąś W iększą 

sum kę, ż e  zaczął spekulow ać, spekulacye pow iodły  
mu s ię  szczęśliw ie , tak, że sta ł s ię  bogatym  czło­
w iekiem .

- A  skądże l is ty  przychodziły?
—  J e że li s ię  n ie  m ylę, to nadaw ane były  w  B er­

lin ie .
—  K iedy otrzym ałeś ostatn i lis t?
—  N a B oże N arodzenie będzie... ośm lat.
—  I od tego  czasu w ięcej n ie  p isał?
—  N ie.
—  No, to już chyba umarł.
—  N ie  przypuszczam , panie hrabio.
—  D laczego?  —  Ośm lat, to długi przeciąg  

czasu; człow iek  się  m oże n aw et i  z kostuchą z a ­
ła tw ić .

M arcin potrząsł żyw o głow ą.
—  B ęd zie  tem u ze dw a lata, k iedy  byłem  

w  B erlin ie  i  tam  przypadkow o go spotkałem .
—  O, jakże to ?
—  W lokłem  s ię  w łaśn ie  jakąś szeroką ulicą, 

kiedy ujrzałem  przed sobą powóz, w  którym  s ie ­
dział mój syn  obok jak iejś młodej, przepięknej 
damy.

—  M usiałeś s ię  pom ylić, stary  —  n ie ?
—  E , gdzieżbym  ja  tam n ie  poznał m ojego

syn a panie hrabio —  zaprzeczał stary. —  Stałem  
przecie na u licy , a tuż koło m nie przejeżdżał po­
w oli powóz. B y ła  chw ila , żeśm y sobie, ojc iec  i syn, 
po w ielu , w ielu  latach , spojrzeli znow u w oczy.

—  To i on c ię  w tedy  m usiał poznać.
—  A  ju ści, że m nie poznał; p rzecie  pozdrow ił 

m nie sk in ien iem  głow y, a n aw et, k ied y  powóz już  
przejechał, je szcze  s ię  obrócił ku mnie.

H rab ia  patrzył przed sieb ie  zam yślony: tw arz  
jego zdradzała coraz w ięk sze  w zburzenie. S ięgn ą ł 
n ag le  do k ie szen i i w y c ią g o ą ł z niej jakąś k o ­
pertę.

—  M arcinie —  rzek ł —  od ty lu  już la t je ­
steś moim pow iernikiem  a jeszcze  n igd y  n ie  z ła ­
pałem c ię  na n iedysk recyi. W ięc  i teraz w ta je ­
m niczę c ię  w  pew ną spraw ę, w  której trzeba za ­
chow ać jak  n ajw ięk sze  m ilczen ie.

— J a  je  też zachowam , ja śn ie  panie —  zape­
w n ia ł sęd ziw y  kasztelan . —  T ow arzystw o —  do­
dał z uśm iechem  —  w  jakiem  ja  s ię  obracam , to 
zw ierzęta  leśn e, zające, l isy  i  sarny; przyjaciele  
moi -  to ptaszęta; im to pow ierzam  jed yn ie  moje

słow em : dziew czyna, m ająca dzisiaj la t siedem na­
ście, może uchodzić za pannę, która urokiem , p ię­
kn ością  i w yk szta łcen iem  znaczn ie  inn e panny  
przew yższa, n aw et te, które m iały  szczęśc ie  uro­
dzić s ię  w  najlepszych  domach.

P iszą c  to, chciałbym  pana hrabiego przygoto­
w ać na szczególn e zrządzen ie losu , które i  pana, 
panie hrabio, b lisko obchodzi.

M oja przybrana córka, L aura, poznała s ię  przed  
niedaw nym  czasem  z pew nym  m łodym, pięknym  
oficerem. Ze znajom ości tej w y r o iła  w krótce w za ­
jem na, g łęb oka m iłość obojga m łodych. Z początku  
trzym ałem  się  na uboczu; k ied y  m nie zaś w ta je ­
m niczono w  to, co s ię  dzieje, stanąłem  już w obec  
dokonanego faktu: serca m łodych b y ły  już połą­
czone w ęzłem  n a jczystszej, płom iennej m iłości.

I to je st  jądro spraw y.
Ów oficer, prosząc m nie o rękę mej przybranej 

córki, w ym ien ił po raz p ierw szy  przedem ną swój 
stan  i sw oje  nazw isko. Brzm iało ono: J a n  hrabia  
M ironeau.

S zczegó ln e  zrządzenie  
losu, że w łaśn ie  te  dw a  
serca ludzkie zapłonęły  
gorącą ku sobie m iłością!

Zwracam  s ię  ted y  do 
pana hrabiego z uprzej- 
mem zapytaniem , czy pan  
hrabia  byłby sk łon ny  
zezw olić  na  ślub sw ego  
syn a  z panną Berner. D o  
dw ud ziestego b ieżącego  
m iesiąca będę czek a ł na  
pańską odpow iedź; jeśli 
jej w  tym  czasie  n ie  do­
stanę, będę u w aża ł m ilcze­
n ie za zgodę i w ed łu g  
tego  postąpię.

N ie  mam zam iaru w  
jak ikolw iek  sposób w p ły ­
w ać n a  pańsk ie postano­
w ien ie, n ie  m ogę jednakże  
n ie  zw rócić panu hrabie: 
mu uw agi, że n iezgod zen ie  
s ię  pana na ten  zw iązek  
un ieszczęśliw i na zaw sze  
dw oje m łodych ludzi; d la­
tego  załączam  od sieb ie  
pokorną prośbę, by pan  
hrabia raczył zezw olić  na  
ich połączenie się  i nade­
słać  kochającym  się  sw oje  
ojcow sk ie  b łogosław ień ­
stw o*.

Tu hrabia upuścił l is t  
i podniósł w zrok w górę.

— Cóż ty  na to, ko­
chany M arcinie? Cóż ty  na  
to pow iesz?

—  Że byłohy lepiej, 
gdyby pan hrabia był ten  
l is t  przeczytał zaraz po 
otrzym aniu, a n ie  dopiero  
teraz.

—  No tak, z pew no­
ścią! B yłbym  spadł na nich  
jak  burza i ca łą  tę  m iło­
sną aferę w  puch rozw iał.

—  W ięc  m łody pan  
hrabia rzeczyw iśc ie  ożen ił 
się  z B ern erów n ą?

—  N a pew ne ,n ie  wiem ; a le  trzeba, zdaje się, 
przyjąć za pew nik że  tak  je s t  w istoc ie .

—  G dzież w ięc  je s t  jego  żona?
—  T ak —  g d z ie?  To w ła śn ie  chcia łem  w ie ­

dzieć! Jednak  długo to n ie  b ęd z ie  ta jem n icą  i zro ­
bisz bardzo dobrze, jeże li przygotu jesz  jeszcze  je- 
dnę p iw n icę dla kob iety , którą, je ś li  ją  ty lk o  od ­
kryję i odnajdę, m uszę usunąć ze św ia ta .

S tary  sk in ą ł g ło w ą  na  znak zgody.
—  J e s t  tam  na dole dosyć p ięknych  celek , 

a i  um ehlow anie s ię  znajdzie.
—  Żebym  ty lk o  w iedział, gdzie  s ię  twój syn  

znajduje! C zekajno! K iedy  s ię  w zbogacił, m usiał 
p ew n ie zm ien ić nazw isk o; n ie  w iesz  przypadkiem , 
jak  s ię  przezw ał?

—  A  wiem . J a k  w yjech ał do N iem iec prze­
zw ał się, zaraz, zaraz. A ha. N azyw a się... F ryd e­
ryk H ohlfeld .

H rabia w sta ł uradow any.
—  F ryd eryk  H ohlfeld! D obrze! Teraz go już  

ła tw o  odszukam .
Z anotow ał nazw isko.

(Ciąg dalszy nastąpi).

-..Przyniosłem  c i znow u posiłek  — rzekł starzec, patrząc n a  n ią  z im n em i oczym a.

tajem nice. Komu innem u n ie  m ogę, bo n ie  mam n i­
kogo. Czy to w ystarcza?

H rab ia  sk in ą ł głow ą.
A  w ięc, słuchaj, o co chodzi. W czoraj w ie ­

czorem , przeglądając moje stare  korespondencye, 
znalazłem  m iędzy listam i pism o od tw ego  syna, 
k tóre leża ło  n ierozp ieczętow an e w jednej ze sk ry ­
tek  w  biurku. D ata , jak ą  odczytałem  na marce, 
sięg a  dw a la ta  w stecz; sam pojąć n ie m ogę, w  jak i 
sposób w łaśn ie  ten  lis t, tak i w ażny, m ógł w tedy  
ujść mej uw agi.

—  D ziw n a  rzecz, dziw na rzecz —  m ruczał 
M arcin.

—  N atęż u zy, stary, przeczytam  ci ten  lis t.
R ozłoży ł pism o i zaczą ł czytać:

„ Jaśn ie  W ielm ożn y P a n ie  hrabio!
J a k  P anu wiadom o, ja  podjąłem się  opieki nad  

w ychow aniem  córki rządcy B ernera, G izeli, której 
też nadałem  im ię L aury. D ziew czyn a  rozw in ęła  się  
bardzo ład n ie  i w yrosła  n a  prześliczn ą  kobietę. 
N atura obdarzyła ją  też  w span iałem i zaletam i du­
szy, k tóre  dzięk i w yk szta łcen iu , jak ie  odebrała, 
harm onijnie się  rozw ija ły  i  dojrzew ały. Jednem



12 „ N O W O Ś C I  I L L U S T R O W A N E * . Nr. 42.

■:'x:-

P o d a r k i  z  R z y m u :  T r y p ty k W y g r z y w a ls k ie g o , ofiarow any R ad zie m ie js k ie j .m ia s ta  Lw ow a.

Tanie mięso w  Krakowie.
W alk a  z drożyzną m ięsa, podjęta jeszcze  przed  

k ilk a  tygodn iam i w e L w o w ie  i P rzem yślu  przez  
tam tejsze  m agistraty , sk łon iła  nareszcie  i R adę  
m iejską m iasta  K rakow a do za jęc ia  s ię  tą  spraw ą. 
N a sk utek  uchw ały  R ady otw arto bow iem  w  ubiegłym  
tygodn iu  i w  K rakow ie dw ie ja tk i z m ięsem  tań- 
szem , a m ianow icie  jednę przy placu św . D ucha, 
drugą n a  placu W oln ica . N ad zieje  jednak, jak ie  
przyw iązyw ano do otw arcia  ja tek  m iejskich , roz­
w ia ły  s ię  zaraz po ich  otw arciu . P rzekonano się  
bow iem , że „ tan ie m ięso“ m agistrack ie  jest za­
led w ie  o 2 halerze na k ilogram ie tańsze , an iżeli 
m ięso u rzeźn ik ów  pryw atnych . T rzeba przyznać, 
że zdziw ien ie, a poniekąd i oburzenie publiczności, 
w tym  w ypadku było zupełn ie w ytłóm aczone. P rzec ież  
dla dw óch halerzy  n ie  w arto gosp odyn i zryw ać ze 
rzeźn ik iem  pryw atnym , u którego sta le  m ięso ku­
puje i d latego może sob ie w ybrać częśc i bardzo  
ładn e i dobre. Tem  też tłóm aczy s ię  fakt, że  już  
n a drugi dzień  po otw arciu  ja tek  m iejskich  n ie  
było przy n ich  ciżby an i tłoku, n ie  było poprostu  
kupujących. W ięk szy  ruch obserw ow ać było m ożna  
jed yn ie  w  ja tce  m iejskiej na W oln icy , gdzie  już  
o god zin ie  9 rano w ysprzedano w szy stk ie  zapasy.

O tw arcie ja tek  m iejsk ich  z „taniem  mięsem"  
w  K rakow ie było ty lk o  dowodem, że R ada m iejska  
ma rzeczy w iśc ie  „dobre ch ęc i“, a le  te  dobre chęci

n ie  w ystarczą , ażeby drożyźnie, coraz bardziej w zra­
stającej, zapobiedz. D o takiej rzeczy trzeba s ię  
w ziąść  z energ ią , postarać się , ażeby m ięso w  ja t­
kach m agistrack ich  było tańsze  n ie  o dwa, ale 
o dw adzieścia  halerzy, co przecież zrobić m ożna, 
a zrozum iałą je st  rzeczą, że ty lko w  ten  sposób  
będzie m ożna przełam ać upór rzeźn ik ów  i zm usić  
ich do obn iżenia  cen.

M ięso jest, jak  wiadom o, najbardziej używ anym  
artykułem  żyw n ości w  w ięk szych  m iastach. D ro­
żyzn a  m ięsa  daje s ię  w ięc  d otk liw ie  uczuw ać n ie  
ty lko  sferom  najuboższym , które go i tak  mniej 
używ ają, a le  n aw et sferom  tak zw anym  lepszym , 
urzędnikom  i t. d. W alk ę  z drożyzną m ięsa pow inno  
s ię  w ięc  podjąć z ca łą  energią , tem bardziej, że  
w roku bieżącym  w szystk ie  artyk u ły  żyw n ości 
podrożały. M amy w ięc  nadzieję, że i m agistrat 
krakow sk i dołoży starań, aby cen y  m ięsa  tań szego  
były  rzeczy w iśc ie  m niejsze, gdyż ty lko w  ten spo­
sób da s ię  o siągn ąć  zn iżen ie  cen  u rzeźn ik ów  
pryw atnych .

** *

P odajem y w dzisiejszym  num erze fotografię, przed­
staw ia jącą  ja tk ę  m agistrack ą  z taniem  m ięsem  przy  
placu św . D ucha na drugi dzień po otw arciu . 
J a k  w idać, ruch kupujących  je s t  bardzo m ały.

Podarki z Rzymu.
N a w iosn ę  b. r. urządzoną zosta ła  p ielgrzym ka  

uczniów  szkół średnich  G alicy i do Rzym u, pod 
patronatem  arcyb iskup a lw ow sk iego  ks. B y c ze w sk ie ­
go, a pod przew odnictw em  radcy G erstm ana i dy­
rektora L ity ń sk ieg o . P ie lgrzym k a udała s ię  w  zupeł­
ności, a u czestn icy  jej dla stw ierd zen ia  uczuć  
p rzyw iązan ia  i ży cz liw o śc i w obec ukochanego gro­
du sto łeczn ego  G alicyi, m iasta  L w ow a, o fiarow ali 
zaw iązującej s ię  m iejsk iej g a lery i obrazów  dw a  
bardzo cenne podarki. Jednym  z n ich  je st  w spa­
n ia łe  dzieło  sztuk i, tryp tyk  pędzla  artysty-m alarza  
p. W ygrzyw a lsk iego , za ty tu łow an y  „W yzw olen ie" , 
drugim  p iękn a teka, is tn e  cacko sztu k i in tro lig a ­
torskiej, zaw ierająca  ręk opis ojca św . P iu sa  X ;  
rękopis ten  obejm uje przem ów ienie pap ieża do 
pielgrzym ki.

Oba te  cenne podarki zo sta ły  w  zeszłym  ty g o ­
dniu uroczyście  w ręczone prezydyum  L w ow a. Im ie­
niem  in icyatorów  i przew odników  p ielgrzym k i stu ­
denckiej przem ów ił ks. arcyb iskup B ilczew sk i, 
im ieniem  m iasta  zaś prezydent p. M ichał M ichalsk i. 
U roczysto ść  odbyła s ię  w  w estyb u lu  m iejsk iego  
muzeum przem ysłow ego, przy ud ziale  bardzo w ie lu  
zaproszonych  osób. O gólne za c iek a w ien ie  budził 
przedew szystk iem  piękn y obraz W ygrzyw a lsk iego , 
dzieło n ieposp olitego  ta len tu , które też będzie p raw ­
dziw ą ozdobą lw ow sk iej ga lery i obrazów.

R ycin a  nasza  p rzed staw ia  „W yzw olen ie"  pana  
W ygrzyw a lsk iego , zaw ieszon e  w w esty tu ln  muzeum.

Dziatwa w strojach narodowych 
w Krakowie.

C h arakterystyczną cechą, znam ionującą sk aże­
n ie  ducha polsk iego  w śród n aszego  ludu je st  fakt, 
że lud nasz z dniem  każdym  zarzuca coraz bar­
dziej p ięk n e stroje ojców, zam ieniając je na  
w strętn e  kubraki n iem ieck ie, kupow ane po w ięk ­
szej częśc i na tandetach. N iektóre okolice  w  G a­
licy i, w  których  przed la ty  trzyd ziestu  noszono  
jeszcze  barw ne stroje, baw iące oko barw am i i kro­
jem, dzisiaj przez zarzucen ie  tych  strojów  zm ie­
n iły  s ię  do niepoznan ia . To sk ażen ie  ducha pol­
sk iego  objaw iło  s ię  w  osta tn ich  czasach  n aw et

Dzieci w strojach narodowych w Krakowie: Grupa d ziec i szkolnych  z M ogiły w  strojach  narodow ych.
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wśród ludu krakow skiego, słynącego oddawna 
z p iękności sw ych strojów.

P raw dziw ie pożyteczną i rzeczyw iście uznania  
godną jest w ięc praca, podjęta w tym celu, aby 
ludowi naszem u w ytłóm aczyć, że nie godzi się  za­
rzucać stroju ojców, tembardziej, że stroje te są 
bardzo charakterystyczne dla każdej okolicy, a sto­
kroć p iękniejsze od tandetnych wyrobów niem iec­
kich. P racę taką podjęli 0 0 .  Cystersi w M ogile 
pod Krakowem.

Przed kilku dniami w idziano w K rakowie gro­
madę dzieci, ubranych czysto po krakowsku, które 
pod kierunkiem  sw ych nauczycieli, zw iedzały pa­
m iątki naszego grodu. W idok tych dzieci zaru­
m ienionych, w barwnych sukmanach, w krakuskach 
na głowach, był i oryginalny i w ielce  miły. D zieci 
te  zw racały też pow szechną uw agę na siebie. Aż 
serce rosło, kiedy się  na nie patrzyło. Chłopaki 
zdrowe, z rumianymi buziakami, ze śmiałem, by- 
strem spojrzeniem  błyszczących śm iałością i od­
w agą oczu, szły  dumne, pew ne siebie, a barwne 
stroje dodawały im uroku. B y ły  to dzieci szkolne 
z M ogiły, uczniow ie i uczennice szkoły, pozostają­
cej pod kierunkiem  0 0 .  Cystersów. Zw iedziły one 
Zamek, Skałkę, k ilka kościołów , oraz park dra Jor­
dana, gdzie im urządzono podwieczorek.

T akie w ycieczk i dzieci ziem i krakowskiej do 
K rakowa, celem  zapoznania ich z pamiątkami, ja ­
k ie  gród Jagiellonów  w sobie chowa, są bardzo 
potrzebne i pożyteczne. Praw dziw e w ięc uznanie  
muśi spotkać kierow ników  szkoły m ogilsk iej, 
k sięży F r. Urygę, Cel. G rzesiaka i M arcina Ora- 
wca, za zorganizow anie tej w ycieczki, oraz za 
pracę nad w yrugow aniem  strojów niem ieckich  
z ziem i krakow skiej.

M m
S
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Nowy teatr w Czerniowcach: Grupa gości, reprezentantów  w ładz i prasy, zebrana podczas otw arcia now ego teatru.
(Treść na str. 3).

F a łs z e r z e  p ie n ię d z y .
Praw dziw ą plagą, dla ludności galicyjskiej 

zw łaszcza, stały się  w ostatnich czasach fałszyw e  
pieniądze, jakiem i banda fałszerzy, m ająca głów ną  
siedzibę w  Londynie, zasypyw ała biedny nasz  
kraj. W  poprzednim numerze podaliśmy fotografię 
uw ięzionego już herszta podrabiaczy 50 koronó- 
wek Nuchim a Schapiry, oraz jego ajentów, Chaima 
Schw alba i Laury Klugm anowej. W ubiegłym  ty ­
godniu rozpoczęła polieya pościg jeszcze za jednym  
członkiem tej bandy, prawą ręką Schapiry, Abrahamem  
Fischem . F isch  był w  handlu fałszyw em i 50 koro- 
nówkami pośrednikiem  i głównym  ajentem. On to 
w yjeżdżał z Londynu do G alicyi, do K rólestw a  
P olskiego, na W ołyń i na W ęgry i w yszukiw ał

kupców na falsyfikaty. D otychczasow e śledztwo  
w ykazało, że fałszerze sprzedawali je z opustem  
76% , to znaczy, że np. za 100 sztuk falsyfika­
tów  żąda'i tylko 1200 koron. H andel szedł dobrze, 
F isch  był k ilkakrotn ie w G alicyi i znalazł na swój 
„towar" dużo odbiorców. Po uw ięzieniu  Schapiry  
F isch  czując, że źle, drapnął niewiadom o dokąd 
i pomimo usilnych starań, nie zdołano go jeszcze  
dotychczas przytrzymać.

Jeszcze nie przebrzmiały echa aresztow ań fa ł­
szerzy 50-koronówek, a już zaalarm owała publicz­
ność wiadomość, że pojaw iły się  fałszyw e 5-koro- 
nówki. M ianow icie w  ubiegłym  tygodniu areszto­
wano w K rakowie na rynku pewnego rzezim ieszka, 
który, kupując na targu masło od w ieśn iaczk i, 
zapłacił jej fałszyw ą 5-koronówką. Kobieta, której 
i pieniądz i ów pan, od którego go dostała, wydał 
się  podejrzanym, zw róciła się  do stójkowego, co 
w idząc fałszerz, począł uciekać. Schwycono go, 
a przy rew izyi znaleziono przy nim kilkanaście

sztuk 5-koronówek w węzełku, 1 w  kieszen i, 
a jedną już był wydał —  w szystk ie fałszyw e.

A resztow any podał z początku, że nazyw a się  
W ładysław  B ia lik  i pochodzi z K rólestw a. D alsze  
badanie w ykazało jednak, że ów rzekomy B ia lik  
nazyw a się  Teofil B rykczyński i jest zbiegiem  
z w ięzien ia  karnego we Lw ow ie, gdzie odsiady­
w ał karę za fa łszerstw o monet. Zbiegł on 8 sier­
pnia wraz z trzema współwięźniam i, którzy zostali 
przytrzym ani, jemu jednak udało się ukryć przed 
pościgiem . P rzybyw szy do Krakowa osiadł w  D ę ­
bnikach i prowadził pertraktacye w celu nabycia  
piekarni. B rykczyński był fałszerzem  monet pię- 
ciokoronowych na w ielką skalę. Przy poprzedniem  
aresztow aniu znaleziono u niego 100 falsyfikatów. 
P olieya prowadzi obecnie energiczne śledztw o ce­
lem w ykrycia w spólników  Brykczyńskiego.

Załączam y obok fotografię obydwóch fałszerzy  
monet, a m ianowicie Abraham a F isch a  i Teofila  
B rykczyńskiego.

Z dni rzezi w  Baku: Tatarzy i A rm eńczycy w alczą  z kozakam i bronią palną na ulicach Baku,
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R R 0 N I R 9  L W O W S R U .
L w ow sk ie  recenzye tea tr a ln e  i  lw o w scy  recenzen ci. — Spór 
o p an ią  Z aw iejską . — W y w ia d y  i w y w ied zen ie  w  pole. — 
K upa śm iechu . -  Spór o „ S z o p e n a " .-K ło p o t  p. M ichalsk ie­
go. — W  u znan iu  za s łn g  h yclow sk ich . —  K ońsk ie m ię s o it r a -  
g ed y a  końsk iego  by ta . -  R eg u la m in  dla autom obilów . — 
In terp elacya  p. C zarneckiego. — W zorki. — Co m a być z 3 
p iętrem . — Słów ko o operze. — W e L w ow ie  n ietrudno o p ie ­
n iądze. —  N ied osz ły  sam obójca. —  F ryzyer. — Z agadkow y  
projekt. — N a co w ios m oże s ię  przydać. — N ow y ruch  

w  p rzem yśle krajow ym .

M iasto n asze  było w osta tn ich  czasach m iej­
scem  k ilk u  sporów , które w praw dzie n ie  spow o­
dow ały  rozlew u krw i i n ie  zakończyły  s ię  w  sądzie, 
ale które w y w o ła ły  w ie lk ie  za in teresow anie .

P ierw szym  był spór o Z aw iejską. M łoda artystk a  
za led w ie  pojaw iła  s ię  na scen ie  i już s ta ła  się  
m im ow oli kością  n iezgod y m iędzy dwom a recen ­
zentam i teatra lnem i. L w ow sk ie  recenzye teatra ln e  
praw dopodobnie n ie  przejdą do literatury, na czem  
sw oją  drogą literatu ra  n ic  n ie straci. M amy w ła­
śc iw ie  w e L w ow ie  ty lk o  dw óch dobrych recen zen ­
tów  dram atu a tym i są: O stap O rtw in, najlepszy  
znaw ca dramatu i Z. W a silew sk i najlep szy  zn a­
w ca  gry  aktorsk iej. Z tych  p ierw szy  n ie  pisuje  
w  żadnym  dzien niku  lw ow skim , a ty lko od czasu  
do czasu  drukuje coś w  „K rytyce" F eldm ana, drugi 
bardzo rzadko p isu je spraw ozdania z teatru  w  „Sło­
w ie" . K asprow icz porzucił recenzye, W om ela pu­
szcza  czasem  fajerw erk i w ed łu g  sw ego  w idzim i­
się , a z hofratem  K rechow ieckim  przestano s ię  liczyć  
zdaje s ię  raz na zaw sze  pomimo, że w p ływ  swój 
zach ow ał jeszcze  jako cenzor w teatrze. Prócz  
tych „zaw odow ym i" recenzentam i chcą być w  osta ­
tn ich  czasach  pp. K ornel M akuszyńsk i i H enryk  
Cepnik. Z tych  p ierw szy  m a przynajm niej jak i 
ta k i ta len cik , g ład k i sty l i m ógłby z czasem  isto ­
tn ie  w yrobić się.... D ru g i m a ty lko dobrą wolę, 
która jak  w iadom o rzadko ty lko, a w  tym  w ypadku  
n igd y  n ie  w ystarcza... M iędzy tym i dwom a przyszło  
w ła śn ie  do sporu o M aryę Z aw iejską. G rała M aryę  
w  „W arszaw iance"  po raz p ierw szy. D eb iu t i pre­
m iera, o k tórych  s ię  przedtem  ani czytało  ani 
słysza ło , to najgorszy  orzech do zgryzien ia  dla  
recezen ta-dyletan ta . Z aczyn a ted y  wąchać.... B o nos 
czasem  daje to, czego brakn ie m ózgow i. A le  dobrze 
w ąchać to tak że  sztu k a  n ielada. T ak  tedy  p. Cepnik  
podczas antraktu , zaraz po debiucie pani Z aw iejsk iej, 
zb liży ł s ię  do sw ego  koleżk i p. M akuszyńsk iego, 
ażeby zręczn ie  w ybadać go, co sądzi o ta len cie  
debiutantki. A le  M akuszyń sk i je s t  poetą, a n aw et  
w  chw ilach  w olnych od m yślen ia  hum orystą, pu szcza­
jącym  ra k iety  hum oru w  kron ice  organu, którego  
je s t  dumą i sekretarzem . P ostan ow ił w ięc  zakpić  
w ca le  n ie  po chrześcijań sk u  ze sw ego  koleg i i na  
pytan ie, jak  mu się  p. Z aw iejska  podoba, pokręcił 
nosem . P an  Cepnik n ie  dał mu dw a razy „pokręcić", 
bo chytrym , jak  l is  będąc, już w iedział, co ma 
sądzicj o grze  debiutanki. P oszed ł uradow any do 
domu i w yp a lił tak ą  recenzyę, tak  bardzo zchepał 
biedną p. Z aw iejską , że ta  po przeczytan iu  tych  
kom plem entów  m usiała  p ew n ie  płakać. A le  n ie  pła­
kała.... B o w  „Słow ie" ten że p. M akuszyń sk i tego  
sam ego dnia n ap isa ł hym n pochw alny dla pani 
Z aw iejsk iej, podnosząc jej n ieposp olitą  in te ligen cyę , 
ta len t, ru tynę i t. d. P o przeczytan iu  koleżeńsk iej  
recen zy i w  „Słow ie", p. Cepnik, tak srom otnie  
w yw ied zion y  w  pole, chcia ł w  pierw szej chw ili 
sw ego  k o leg ę  zastrzelić , albo bodaj zabić czem ś  
bardzo tw ardem . A le  że n ic  tw ardego  pod ręką  
n ie  m iał, prócz pióra, a k o lega  był w  znacznem  
oddaleniu, przeto zak asa ł rękaw y i n ap isa ł arty ­
ku lik  nad zian y  dynam item  a za tytu łow an y „O u czci­
w ości w  krytyce" , w  którym  w sposób n a iw n y  
ponad spodziew anie, w ytyk a  M akuszyńskiem u n ie ­
uczciw ość, skoro w  antrakcie  co in n ego  m ówił
0 p. Z aw iejsk iej a w  spraw ozdaniu  co inn ego  n a ­
pisał. A rtyk u lik  swój w ydrukow ał p. Cepnik w  „Mo­
nitorze", ażeby n ik t n ie dom yślał się, kto je st  
autorem . A  jednak ktoś dom yślił się. B y ł nim  sam  
M akuszyński, k tóry w  owym  antrakcie  ty lk o  z Cepni- 
kiem m ów ił op . Z a w ie jsk ie j...In a p isa ł p .M akuszyński 
„w esołą  bajeczkę ku rozw ese len iu  czyteln ików "  
w  kronice „Słowa" w yjaśn iając całą  spraw ę. W  te ­
atrze i  w  lokalach  publicznych  zaśm iew ano się  
n a śmierć....

T ak  je st  —  recezen ci pow in n i s ię  w praw dzie  
naprzód porozum iew ać, ale  szczerze, n ie  żartem . 
In ny spór w yn ik nął o „Szopena", osta tn ią  operę 
n aszego  teatru. N iew iadom ski tw ierdzi, że „Szopen"  
je s t  arcydziełem , J a n  G all jest zupełnie przeciw ­
nego  zdania. Spór jeszcze  n ie  zakończony. I jeden
1 drugi ma pow ażne argum enty za sobą. I jeden  
i drugi ma w ielu  stronn ików . I  jeden i drugi ża ­
łu je  już podobno, że zajął tak  skrajne stanow isko. 
R ok ow an ia  w  toku. K asa po stron ie  prof. N iew iadom ­
sk iego . To zdaje s ię  n a jsiln ie jszy  argum ent.

W  horrendalnym  kłopocie je st p. prezydent 
M ichalsk i z powodu t. zw. oszu stw a  w od ociągow e­
go w  hotelu  „Żorża". W  nieobecn ości pp. B rzezick ich  
którzy byli w  K arlsbadzie, „odkryto" oszustw o  
w odociągow e, uderzono w  w ie lk i bęben, a n aw et  
oddano całą  spraw ę prokuratoryi państw a. B rzezicki 
przerw ał kuracyę, w rócił do L w ow a i w yjaśn ił 
całą  spraw ę. Oto pokazuje się, że n ie  było żadne­
go oszustw a, że in żyn ier  m agistratu  sam  przepro­
w adził połączenie studni w  podwórzu hotelow em  
z w od ociągow ą rurą i że  m agistrat na to pozw olił. 
T eraz p. M ichalsk i już i tak rum iany, jeszcze  bar­
dziej się  rum ieni. Co z tym  fantem  robić? P row a­
dzić dalej śledztw o? N iem a o co. Z astan ow ić  śled z­
tw o? W yjdzie  na jaw  panujące w  m agistracie  bez- 
hołow ie. Całe prezydyum  w  kłopocie. A  tu z dru­
giej strony B rzezick i dom aga się  ukończenia  śledztw a, 
aby jego  praw da w yszła... Ju ż  w yszła... N a samym  
początku prezydenckiej karyery, ma p. M ichalsk i 
taką  nieprzyjem ność... a ca łą  w inę spycha s ię  teraz  
na dyrektora w odociągów , który podobno pierw szy  
odkrył oszustw o.

Za to  m ag istra t p od w yższy ł pobory rakarzow i 
m iejskiem u o 400  koron w uznaniu jego n iepospo­
litych  zasłu g  około dobra m ieszk ańców  i ich psów. 
Urząd rakarza nabierze dopiero teraz w ięk szego  
znaczenia , gdy z powodu drożyzny m ięsa okaże  
się  w krótce potrzeba w prow adzen ia  w  handel m ię­
sa  psiego.

K ońsk ie  m ięso już zaczyn ają  sprzedaw ać w  spe- 
cyalnych  jatkach, a kon ie lw ow sk ie  tak straszn ie  
biczow ane w brew  postanow ieniom  sta tu tu  T ow a­
rzystw a  ochrony zw ierząt, już teraz c ieszą  się, że 
pójdą do jatek . T ylko, że jakoś lu d zie  z n ied ow ie­
rzaniem  zabierają  s ię  do kon iny  i proszą, aby —  
jak  dotąd —  nazyw an o ją  przynajm niej w ołow iną, 
Mundus vult....

Ten los koń sk i n ie  je st bynajm niej n iespodzianką. 
W obec k o le i żelaznych , sam ochodów i row erów , 
rola kon ia  sta je  s ię  coraz mniej w ażną i prędzej 
czy  później rozstrzygn ąć  s ię  m usi traged ya  bytu  
koni, owo k oń sk ie  „być albo n ie  być" na ich  n ie ­
korzyść. Ma się  rozum ieć, że  m owa tu w yłączn ie
0 kon iach  czw oronożnych.

N ajw ięk szy  w róg koń sk iego  rodu, k tórego też  
boi s ię  każdy um iejący patrzeć w  przyszłość  koń, 
nazw an y raz na zaw sze  sam ochodem  dlatego, że  
nigdy sam n ie  chodzi, doczekał się  n areszcie  regu­
lam inu, obow iązującego w  całej A u stryi. J e stto  
niejako u staw a  ram owa, w  obrębie której gm iny  
m iast m ogą w ydaw ać m iejscow e regulam iny. Mo­
nach ijsk a  „Jugend" przyniosła  niedaw no dobry 
dow cip zatytu łow any: „Bajka". B y ł raz autom obil, 
który n ie robił hałasu , n ie  zostaw ia ł za sobą fe to ­
ru, n ie  przejeżdżał n ikogo i był zap łacony gotów ką. 
D o tej „bajki" m ożnaby dopisać, że ten  autom obil 
z bajk i zw ażał na obow iązujący go regulam in jazdy.

A le  zostaw m y to radnem u Czarneckiem u, który  
przecież znajdzie na to środek n iezaw odny a tym  
środkiem  są  u n iego zaw sze  in terp eTacye. N ie  masz 
na św iec ie  tak iej choroby, której n ie  podejm ie się  
leczyć  p. C zarnecki za pom ocą in terp elacy i na po­
sied zen iu  rady. O binterpelow ał już w szystko, co 
się  dało, a chodząc na spacer lub sprzedając m asło  
w  sw oim  handlu na Ł yczak ow ie, o niczem  innem  
n ie  m yśli jak  ty lko  o przedm iotach in terp elacy i. 
P om ysłow y prezydent M ichalsk i, k tóry na w szystk o  
ma z góry przygotow aną odpowiedź, radnem u  
C zarneckiem u n ieraz n ie potrafi odpow iedzieć, tak  
bardzo go ten  radny zapędza w kozi róg. A żeby  
choć w  częśc i dopomódz p. Czarneckiem u w jego  
dziele  i uratow ać mu trochę czasu dla jego  handlu  
korzeni, podsuwam  mu k ilk a  w ażnych  a la  C zarnecki 
in terp elacyj ad usum: Czy pan prezydent w ie  o tem
1 co zam ierza uczynić, ażby złem u zaradzić, że  
1) przekupki lw ow sk ie  n ie mają dla radnych n a­
leży teg o  uszan ow an ia  i w ogóle n ie  grzeszą  dobrem  
w ychow aniem , czego  dowodem  je s t  choćby ta  oko­
liczn ość , że radnych m iejsk ich  tytu łu ją  „panie ku­
piec" a n ie „pan ie radco". 2) że  kon ie tram w ajo­
w e zachow ują s ię  na u licy  n ieprzyzw oicie , zan ied ­
bują sw oje  obow iązki, zw łaszcza  odkąd dow iedzia ły  
się  o zam ierzonem  w prow adzeniu m ięsa koń sk iego  
w  handel, 3) że psy i w ogó le  inn i ludzie uciekają  
przed rakarzem  m iejskim  tak, jakby on n ie  był 
urzędnikiem  gm innym . 4 ) że rakarz m iejski złapał 
bezpraw nie psa należącego  do pew nej pani będącej 
sąsiad ką c io teczn ego  brata teściow ej pana radnego  
C zarneckiego, 5) że  po licyan ci zam iast rozbijać  
ludzi na pl. B ernadyńskim , chodzą na trzec ie  p ię ­
tro do teatru, gdzie  żony  adw okatów , bankierów , 
profesorów , m ilionerów  i radnych zm uszone są  
sied zieć  w  tem  nieprzyjem nem  tow arzystw ie.

Co do tej ostatn iej in terp elacy i, to już ją  w n iósł 
a zam iast prezydenta ja w  tem  m iejscu pozw olę  
sob ie odpow iedzieć. Ż ony bankierów? profesorów .

adw okatów  i radnych m ogą sobie pozw olić na droż­
sze  m iejsca w parterze, lub na 1 i 2 piętrze, skoro  
n ie  chcą s ied zieć  w tow arzystw ie  lw ow sk ich  poli- 
kierów . T eatrow i radziłbym  n aw et w p uszczać bez­
p łatn ie  na każdą prem ierę bodaj k ilk u d ziesięciu  
żołn ierzy. W tedy m oże n ie przyjdzie nam nieraz  
patrzeć na han iebnie pustą sa lę  przy rów nocześn ie  
nabitem  trzeciem  piętrze, gdzie  grom adzi s ię  cała  
plu tok racya lw ow ska. A  jedw abne stroje trzeciego  
piętra zejdą do parterow ych m iejsc, które są przecież, 
zw łaszcza  w p ierw szych  rzędach, dość tanie.

N ie  m ów ię oczyw iście  o operow ych przedsta­
w ien iach . W obec n iesłych anych , jak  na L w ów  
gaż, m usiano cen y  w yśrubow ać. Są śp iew acy, którzy  
pobierają do tysiąca  koron od w ystępu. N a tych  
sam ych artystach  zbankrutow ały  tea try  w arszaw ­
skie.... No, a le  my Lwów .... bogate m ia sto ! Sp ytaj­
c ie  w icep rezyd en ta  K orytow skiego.

Że we L w ow ie  n ie  trudno o pieniądze, tego  
dowodem następujące au ten tyczn e zdarzenie.

P ew ien  m yślący  m łodzieniec, to je st m łodzieniec  
m yślący  c ią g le  nad tem, kogoby n aciągn ąć  na parę  
„fajgli" , by ł już w  tem położeniu , w  którem  się  
pisze lis ty  pożegnalne do rodziny i kochanek, n ie  
p łaci s ię  za m ieszkanie, kpi się  z kraw ców , szew ­
ców  i inn ych  t. zw. w ierzycie li i m yśli s ię  ty lko  
nad sposobem  przebycia najkrótszej drogi do nieba. 
A  szkoda, bo był przystojny, rosły, a na kszta łtnej  
głów ce m iał bujny, p iękny, czarny w łos, którego  
mu zazdrościł n iejed en  ły sy  lub ły sie ją cy  pan. 
B ył w ła śn ie  u narzeczonej, u prow izorycznej n a­
rzeczonej, która przyrzek ła  mu oddać rączkę, skoro  
ty lko jakąk olw iek  otrzym a posadę. Ba, a le  w e  
L w ow ie  ła tw iej o krym inał.... Św iad ectw  nie miał, 
protekcyi mało, um iał ty lko  pisać.... N ow ele, w ier ­
sze, dram aty, l is ty  — co bądź. A  narzeczona za­
ch w ycała  się  niem i. T ylko  red akeye jakoś n ie dru­
kow ały , z braku m iejsca  podobno. P rzyszed ł w ięc  
do domu i zaczą ł p isać pożegnalne lis ty . P łak ał, 
jak dziecko. Um rzeć —  jak  m ów ią —  to w praw dzie  
piękna śm ierć, a le  n ie  w  tym  w ieku. W tem  zapu­
kał k toś do drzwi. O tw orzył drzwi. P rzyszed ł now y  
w ierzycie l, fryzyer.

— Przepraszam , a le  ja  n ie  po zap łatę  przy­
chodzę, ja  panu jeszcze  przynoszę pieniądze....

—  P roszę  b liżej, bardzo proszę.... czy  to ty lko  
nie k p in y?

—  O, fryzyer i w ynalazca  P eru k iew icz  Digdy 
nie kpi. A  więc do rzeczy. Jak panu wiadomo 
otwieram teraz m ałą fabrykę kosm etyków . Sam e 
w łasn e  w yn alazk i. Otóż jednym  z m oich w yn alaz­
ków jest znakom ita pomada na porost w łosów . 
Pow iadam  panu, cud —  posm arow ać kolano a w łosy  
bujne w yrosn ą  za m iesiąc....

—  D obrze, a le  ja  mam dość bujne w łosy, na  
cóż pan m nie to opow iada?

—  C ierp liw ości, ła sk aw y  panie, zaraz powiem . 
W iadom o panu, że dziś n ic n ie zrobi bez reklam y...

—  A, w ięc  żądasz pan w iersza....
—  Broń B oże, tylko ch w ilk ę  cierp liw ości. Otóż, 

jak  pow iedziałem , reklam a grunt. Chodziłoby w ięc  
o drobnostkę, o dw ie fo tografie  tej samej osoby, 
na pierw szej fotografii jeszcze  łysej, a w ięc przed  
działan iem  mojej cudownej m aści, na drugiej tasa- 
ma g łow a  z bujnym  w łosem , a w ięc  już po cało- 
m iesięcznem  używ aniu  pomady.

—  N ie  rozum iem  pana, przecież ja  n ie  jestem  
ły sy , w yszukaj pan ły seg o  i smaruj mu pan głow ę...

— Zaraz, zaraz, o, jak i pan n iecierp liw y, dajże  
mi pan skończyć. Gdybym  ja teraz zaczął szukać  
ły seg o  i sm arow ał go i czekał aż mu z tego w łosy  
w yrosną, to ten  mi gotów  tym czasem  um rzeć, a potem  
proszę pana w zg lęd y  konkurencyjne.... tego... owego, 
bo ma pan w iedzieć, że mój konkurent B rzytw iń sk i 
dow iedział się  o moim zam iarze i tak że  zakłada  
fabrykę. Chodzi mi w ięc  o szybkość.

—  D osta je  pan odem nie 200  koron za sw oją  
fotografię.... a raczej za dw ie fotografie.

—  P rzec ież  n ie  jestem  ły sy .-
—  N ie szkodzi, i owszem . P ierw sze  zdjęcie  

zrobim y tak, z w łosam i na g ło w ie  i nazw iem y je  
„po użyciu  pomady".

—  A  drugie?
—  A  drugie bez w łosów ... To s ię  d e lik atn ie  

zgoli, a  pan przy tak  pięknym  zaroście odzyska  
do k ilk u  tygodn i ten sam w łos — no zgoda?^

— E.... nie....
—  Za to panie d w ieście  koron w  złocie... rzek ł 

dum nie fryzyer pom ysłow y, w yciągając  portm onetkę..
J e że li ta portm onetka n ie  pokrzyżuje szyków  

dow cipnem u fryzyerow i, to w krótce w yczytam y  
w  inseratach: „5000  koron nagrody dla ły sy ch ?  
Obok zam ieszczone dw ie fotografie, m ogą k ażde­
go przekonać, że nasz przem ysł krajow y i t. d. i t. d... 
albo „Byłem  łysy!" ., albo tłom aczen ie: „Ich A nna  
Csilag".... albo jeszcze  co innego. Klewe,
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R r w a w e  za jścia  w  Bernie morawsliieni.
N iem cy dzisiejsi, szczycący  s ię  w  głupiej pysze, 

że są  „ein E d e lv o lk “, posunęli w ostatn ich  latach  
bezczelność sw ą do tego  stopnia, że obudzili prze­
ciw  sobie n ien aw iść  całego  św iata . W  bucie i za ­
borczości prześcign ęli n aw et średn iow iecznych  K rzy­
żaków , k tórych  są  nieodrodnym i potom kam i. A  ta 
ich buta w zm aga się, zw łaszcza  w  A u stry i z dniem  
każdym . P o zajściach  w  Insbruku i L ublanie, po 
w ybrykach  niem ieck ich  w  O paw ie i C ieszynie, n a ­
stąp iła  brutalna prow okacya ze strony  N iem ców  
w  B ern ie  m orawskiem , które też w  ub ieg łą  n ie ­
dzielę  i poniedziałek  było w idow nią  burzliw ych scen  
ulicznych .

N iem cy m oraw scy zw oła li na sobotę w ie lk i w iec  
narodow o-niem ieck i, celem  zaprotestow ania  prze­
ciw ko założen iu  czesk iego  u n iw ersy tetu  na M ora­
w ach i zap rosili nań w szystk ich  n iem ieck ich  posłów  
z R ady państw a. W iec  ten  m iał być potężną ma- 
n ife sta cy ą  jedności N iem ców  w  w alce  ze słow iań ­
sk im i narodam i A u stry i. M agistrat berneński przy­
stro ił m iasto w  sposób dem onstracyjny, b o m a m i  
tryum falnem i, festonam i, sztandaram i i prow okują­
cym i Czechów napisam i. Sam  w iec  był zresztą  pro­
w o k a cją  Czechów, gdyż ich żądanie, aby im dano  
drugi u n iw ersy te t i to na M orawach, je st  n a js łu ­
szn ie jsze  w  św iec ie . Czesi w ięc  zw oła li rów nież  
w iec  narodow o-czeski, na  tensam  dzień. J a sn a  rzecz, 
że ludność czesk a  sto licy  M oraw, n ie  m ogła pozo­
sta ć  obojętną w obec dem onstracyjnego i w prost 
prow okacyjnego charakteru w iecu  n iem ieck iego. 
Samo już przystrojen ie  m iasta w  em blem ata niem ­
czyzny, m usiało ją  podrażnić, a N iem cy, n ie  po­
przestając na tem, urządzili je szcze  pochody przez  
m iasto, przem ow y z balkonów  i t. d. W ięc  też  
ludność czesk a  w  dobitny sposób daw ała tu i ów dzie  
w yraz sw ojem u oburzeniu, ale do w alk  u licznych  
nie  byłoby przyszło, gdyby n ie n iem iecka policya  
berneńska. W sk u tek  prow okacyi policyi, C zesi w y­
b ili m nóstw o szyb w gm achach n iem ieck ich  i po­
turbow ali sporą liczbę N iem ców . N iedzie la  m inęła  
jeszcze  w zględ n ie  spokojnie, w  pon iedziałek  dopiero  
zarekw irow ano w ojsko. P odczas rozruchów  w ojsko  
uderzyło na dem onstrujących Czechów, przyczem  
jeden  Czech. P aw lik , otrzym ał c iężk ą  ranę i w  k ilk a  
godzin  potem  umarł. To rozjątrzyło tak  Czechów, że  
postanow ili s ię  zem ścić. P rzychodziło  w ięc  przez  
cały  dzień do zaciętych  w alk  m iędzy Czechami 
a N iem cam i. W  pogrzeb ie P aw lik a  w zięło  udział

Fałszerze pieniędzy: A resztow any w K rak ow ie  
T eofil B rykczyńsk i. (Treść n a  str. 13).

N o w y  środek p rz eciw  gruźlicy.
N iejednokrotn ie już g ło s ili różn i szarlatan i, że  

odkryli n iezaw odny środek przeciw  gru źlicy , środki 
te  jednak, jak  dotąd, zaw sze  ok azyw ały  s ię  bez­
w artościow ym i. K ażda jednak wiadom ość o now ym  
sposobie leczen ia  gru źlicy  w yw oływ ała  w  całym  
św iec ie  żyw e poruszenie. M ożna śm iało pow iedzieć,

że ludzkość cała  z u tęsk n ien iem  oczek iw ała  za­
w sze jak iego  zbaw cy, k tóryby zdołał ją  uw oln ić  
od jednej z najbardziej zabójczych, a dzisiaj tak  
rozpow szechnionej choroby, od gruźlicy , która co ­
dziennie pożera se tk i ofiar, po w iększej częśc i 
ludzi m łodych, w  k w iec ie  w ieku. G ruźlica, przeciw  
której do dziśdn ia  n iem a środka leczn iczego , 
je st chorobą, k tóra w  sk utk ach  sw oich  je s t  tak  
straszną  jak  epidem ia, z tą  różnicą, że epidem ia  
ta  rozpow szechn ioną je st na całym  św iecie . I, za­
iste , praw dziw ym  zbaw cą lud zk ości będzie czło ­
w iek, k tóry  w yn ajdzie sposób na jej leczen ie .

W  ubiegłym  tygodn iu  obradow ał w  P aryżu  
kon gres tub erku liczny. S en sacyą  obrad był zapo- 
pow iedziany przed  m iesiącem  odczyt znakom itego  
lek arza  i uczonego, profesora B ehringa, w yn alazcy  
surow icy przeciw  dyfteryi, odczyt o środku leczn i­
czym  przeciw  gruźlicy , w yn alezion ym  przez B eh ­
ringa. Sam fakt, że środek ten  w yn a laz ł prof. 
B ehring, będący w  św iec ie  lek arsk im  pow agą, w y­
k lu cza ł m ożliw ość szarla tan ery i. O dczyt obudził 
w ięc  k o losa ln e  za in teresow an ie  n ie ty lk o  w śród kół 
uczonych i lekarzy, a le  i w śród szerokiej publicz­
ności.

P rof. B eh rin g  w yn alazł, jak  tw ierd ził w  od­
czycie, substancyę, pochodzącą z tru cizn y  tuber- 
kulicznej. O pisał on szczegó łow o  sk ład tej sub- 
stan cyi, którą oznaczył literam i T. G, i ośw iad­
czył, że  na pod staw ie eksp erym en tów  na zw ierzę­
tach ssących  przyszed ł do przekonania, że T. G. 
może być środkiem  leczn iczym  przec iw  gruźlicy , 
którego bez n ieb ezp ieczeń stw a  m ożna używ ać  
w  celach terapeutycznych  u ludzi. Z akoń czył zaś  
apelem  do uczonych, aby rob ili dośw iadczenia  
z tym  jego  środkiem .

N ie  m ożna dzisiaj n ic  stan ow czego  w yrzec  
w sp raw ie  w artości su bstancyi an tigru źliczej prof. 
B ehrin ga . T rzeba będzie może la t ca łych  jeszcze, 
zanim  uczen i na podstaw ie dośw iadczeń w ydadzą  
o nim  sąd. W  każdym  razie jednak  środek ten, 
choćby n ie  był zupełn ie skutecznym , to jednak  
będzie już jednym  krokiem  dalej do w yn a lez ien ia  
środka doskonałego. A  w yn a lez ien ie  go będzie dla  
ludzkości, dziesiątkow anej przez gruźlicę, w ielk iem  
dobrodziejstw em .

** *

W  uzupełn ien iu  artykułu podajem y na str. 17 
portret prof. B ehringa.

przeszło 2 0 0 0 0  ludzi, i  ca ły  ten  tłum  ruszy ł potem  
przed czesk ą  „B esed ę4*, a stam tąd ku rynkow i, 
gd z ie  w łaśn ie  było m nóstwo N iem ców . W śród N iem ­
ców  pow sta ła  panika, tłum  zaś Czechów zw rócił 
się  ku dwom lokalom  niem ieckim , na k sięg a rn ię  W in- 
blera i k aw iarn ię  Tonethof. Oba te  lokale  zupełn ie  
zdem olow ano. R ozruchy trw ały  do w ieczora, a kres  
im położyło dopiero w ojsko, które postępow ało  
z n iesłych an ą  brutalnością . Przed kościołem  św . J a ­
kóba żandarm i dali ognia  do dem onstrantów  i zra­
n ili k ilk an aśc ie  osób. O gółem  rannych po obu stro ­
nach je st dużo. Z ajśc ia  te  odbiły  s ię  g łośnem  echem  
w R adzie państw a.

Strejk introligatorów we Lwowie: Grupa strejkujących  robotników  i robotnic in tro ligatorsk ich . Fot. „K ordyan“. L w ów .
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Strejk introligatorów.
W ybuch ł w e L w ow ie  w dniu 2 październ ika  

strejk  robotników  i robotnic in tro liga torsk ich , do­
m agających  się  od sw ych  pracodaw ców  lep szych  
w arunków  pracy. Strejk  zosta ł zapow iedzian y już  
w połow ie w rześn ia , w m em oryale, k tóry robotnicy  
przed staw ili korporacyi, oraz poszczególnym  maj­
strom intro ligatorsk im . M em oryał, zaw ierający  żą­
dania p olepszen ia  bytu  robotn ików  i robotnic in ­
tro ligatorsk ich , a obejm ujący ca ły  szereg  punktów, 
zdążał p rzed ew szystk iem  do zrów n ow ażen ia  i u je­
d n ostajn ien ia  cen p łacy w poszczególnych  praco­
w niach , a rozk lasyfik ow ał robotników  na katego- 
rye, dom agając s ię  dla nich za 10-godzinny czas  
pracy od 15 do 22, w zględ n ie  od 26 do 30 kor., 
a dla robotnic od 5 do 14 kor. tygodn iow ej p łacy; 
prócz tego  zażądali robotnicy zn iesien ia  robót 
akordow ych, 14 dniow ego w ypow iedzenia , za łoże­
n ia  b iura pośredn ictw a pracy, oraz ogran iczen ia  
ilo śc i uczniów , zatrudnionych w pracow niach, 
z tem, że u czn iow ie  ci m ają m ieć ukończoną drugą  
k la sę  w ydziałow ą, lub gim nazyalną, w zg lęd n ie  
realną.

N a  żądania  te, w ed łu g  ogólnej opin ii bardzo 
skrom ne, odpow iedzieli m ajstrow ie odm ow nie, w obec  
czego robotnicy  po 14 dniach w strzym ali s ię  od 
pracy i proklam ow ali strejk . B ierze  w nim udział 
około 280  osób.

R ycina  nasza przed staw ia  grupę strejkujących .

Z dni rzezi w Baku.
N ajp iękn iejsza  część  R osyi południow ej, K aukaz, 

zosta ł w tym  roku praw ie doszczętn ie zn iszczony. 
Co k ilk a  tygodn i cała ta kraina staw ała  w płom ie­
n iach  rew olucyi, sk ierow anej to przeciw ko rządo­
w i, to znow u przeciw ko plem ionom  K aukaz zam ie­
szkującym , k tóre się  w zajem nie m ordowały. S to lica  
K aukazu, jedno z najbardziej przem ysłow ych m iast 
w  R osyi, B ak u  leg ło  praw ie zupełn ie w  gruzach. 
N a u licach  B aku przelew ała  się  bow iem  obficie  
krew  i T atarów  i A rm eńczyków  i R osyan, zw łaszcza  
kozaków , w ysłan ych  tam  na stłum ienie rew olucyi, 
którą sam rząd w yw oła ł.

W  poprzednim  num erze zam ieściliśm y szereg

illustracyj, przedstaw iających  sceny z krw aw ych  
dni w  B aku i om ów iliśm y g łów n e przyczyny rew o­
lucy i, zw łaszcza  zatargu  m iędzy A rm eńczykam i 
a Tataram i. T rzeba dodać, że tak  A rm eńczycy  
jak  i O rm ianie byli doskonale uzbrojeni i posiadali

Zabójstwo Juliusza Kunitzera w Łodzi: Fotografia  
n iew in n ej ofiary terroru, śp. J. K unitzera.

w yborow e karabiny najn ow szego  system u. F a k t  
ten  był d ługi czas n iew ytłóm aczonym  dla zagran icy. 
D opiero po zam ordow aniu gubernatora K aukazu  
k sięc ia  N adaszidze, rew olucyjny kom itet arm eński 
w odezw ie, wydanej sp ecyaln ie  w  tym  celu, ażeby  
Tatarom  udowodnić, iż  oni są  ty lko narzędziem  
w  ręku rządu, w ykazał, iż  k siążę  N adaszidze, chcąc

podburzyć T atarów  na O rmian, w yd aw ał sam T a­
tarom  karabiny w ojskow e i w yd ał ich  przeszło  
10000 . Zdaje się  jednak, że cyfra ta  je st  znaczn ie  
w iększa , bo do dziś dnia znajdują podczas rew izyi 
u w szystk ich  Ormian i T atarów  broń, pochodzącą  
od rządu m osk iew skiego. A rm eńczycy sprow adzali 
ją  potajem nie z zagran icy  lub poprostu kupow ali 
od czyn ow n iczych  oficerów  rosyjsk ich . R ząd w ięc  
sam zaplątał się  w  m atnię, z której mu n ie  ła tw o  
będzie w ybrnąć. W zburzone nam iętności n ie dadzą  
s ię  tak  ła tw o uspokoić, a obydw a narody, T atarzy  
i A rm eńczycy, dyszący w ciąż jeszcze  ku sob ie  
n ien aw iśc ią , m ogą bardzo ła tw o  pow stać znow u  
i połączyć się  razem  przeciw ko w spólnem u w rogow i. 
W idm o w ojny domowej w isi c iąg le  nad K aukazem .

Z am ieszczam y w dzisiejszym  num erze rycinę, 
przed staw iającą  w alk ę  T atarów  z kozakam i na  
ulicach Baku. J a k  w idać, T atarzy  w a lczy li bronią  
palną.

Z a b ó jstw o  Juliusza Kunitzera w  Łodzi.
J e s t  to sm utny, a le  n iejed nokrotn ie  już stw ier ­

dzony fakt, że  w czasie  rew olucyi, w cza sie  ter­
roru zw łaszcza , g in ą  z ręk i dyszących  zem stą  
m ścicieli n iety lk o  ludzie rzeczy w iśc ie  w in n i, a le  
także ludzie n a jn iew in n iejsi. W zburzone m asy  
bardzo ła tw o  w in ią  człow iek a , k tóry przypadkow o  
m ógł im s ię  narazić, a wiadom o, że zapalone ch ę­
cią zem sty  tłum y n ie  czekają długo z w yw arciem  
tej zem sty. O kazało s ię  to ty lek ro tn ie  w  czasie  
rew olucyi w  K ró lestw ie  P olsk iem , gd z ie  co ch w ila  
padał jak iś czyn ow nik  od kuli rew olw erow ej, lub  
od bomby, rzuconej zn ienacka, a le  pew n ie  i za ­
w sze praw ie ze skutk iem . Jed n ak  ofiarą zem sty  
tłum ów padł tak że  n iejed en  człow iek  zacny, k tóry  
tym  tłum om  n ic  n ie  zaw in ił.

W  ubiegłym  tygodn iu  zosta ł zam ordow any  
w tram w aju elek trycznym  w  Ł odzi w yb itn y  
i znany w  całem  K ró lestw ie  przem ysłow iec i dzia­
łacz  społeczny, Ju liu sz  K unitzer. K iedy K unitzer  
w ychodził na platform ę, aby się  pożegnać z w y ­
siadającym i na najb liższym  przystanku przyja­
ciółm i, przystąpiło  doń dw óch m łodych ludzi 
i strzeliło  trzy razy, trafiając go w  samo serce. 
Z gon n astąp ił natychm iast. Spraw cy zam achu

Krwawe zajścia w Bernie m orawskiem : P o licy a  berneńska z dobytym i p a łaszam i rozpędza C zechów , spędzając ich  w  boczne n lice . Po lew ej stronie C zesi — po praw ej N iem cy.
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broczynnych  i za­
w odow ych. D orobi­
w szy  sią  m ilionów , 
używ ał ich  ch ętn ie  
na cele  publiczne.
W  sw ej w ielk iej fa ­
b ryce w yrobów  b a­
w ełn ian ych  w  W i­
dzew ie pod Ł odzią  
zatrudniał z górą  
10 .000  robotników .
On też  jeden z p ier­
w szych  zaczą ł przyj­
m ow ać do sw ej fa ­
bryki praktyk antów  
P olak ów , którym  
daw ał posady in ży ­
n ierów  i m ajstrów .
P o w a ża n y  i łub ian y  
p ow szechn ie  w  Ł o ­
dzi, pozostaw ił po 
sob ie szczery  ża l po 
stracie  człow iek a , 
który  m ógł jeszcze  
w ie le  zdzia łać  dla  
m iasta, tem  bar­
dziej, że  był on u- 
patrzony jako k an ­
dydat kom prom iso­
w y  na  przed staw i­
c ie la  m iasta  Ł odzi 
w  D um ie. Zm arł w  
61 roku życia .

Z am ieszczam y o- 
bok fotografię  n ie ­
w innej ofiary terroru.

Królowa bez ziemi: B y ła  królow a M adagaskaru, R an avallo  M aniaka III, ze sw ą siostrzen icą  
___________ i  jej gu w ern an tką , w  sw em  m ieszk a n iu  w  P aryżu .

uciek li, jednego schw ycono w ucieczce, drugiego  
dopiero po k ilku  dniach.

Ś. p. Ju liu sz  K un itzer  sk ład ał n iejednokrotne  
dow ody, że je st  dobrym obyw atelem  m iasta  i kraju. 
Z n iem ieck iej pochodził r idziny, ale u w aża ł się  
za P olaka. K iedy na pew nym  zjeździe przem y-

N o w y  środek przeciw gruźlicy : Prof. B ehring, w y n a la zca  
now ego środka przeciw  gruźlicy .

słow ców  jeden z fabrykan tów  m osk iew skich  za ­
rzu cił mu, że je s t  N iem cem , K un itzer  odparł mu: 
„N ie. Jestem  P olak iem ; pod K aliszem  się  urodzi­
łem  i w P o lsce  w ychow ałem *. W  życiu  publicz- 
nem  w  Ł odzi brał bardzo czyn ny udział. B y ł ra­
dnym m iejskim , członkiem  w ielu  stow arzyszeń  do-

Królowa bez ziemi.
Z ły los n ie  je st w y łączn ie  udziałem  ludzi b ie­

dnych; n ie szczęśc ie  spada taksam o na chłopka  
w  sukm anie, jak i na w ładcę w  koronie, jakby  
na stw ierd zen ie  zdania, że w szyscy  ludzie są sob ie  
rów ni. N iejeden  z panujących, o którym  w szy scy  
m yślą, że ży je  w  rozkoszach i n ie  w ie, co to je st

c ierp ien ie  i n iedola, je s t  czasem  b iedn iejszy , an iżeli 
km iotek n a  w si, k tóry przyzw yczajony  do m ałego, 
poprzestaje na na małem. Godnem  pożałow ania  
np. je st  za iste , los w ładców , którym  zaw istn a  prze­
moc w rogów  w ydarła tron i panow anie, a sk aza ła  
ich na tu łacze  życie.

D o tak ich  w ładców , których  najdotk liw iej dot­
kn ęło  n ieszczęście , n a leży  i zdetron izow ana w roku

Krwawe z a j ś c ia  w Bernie morawskiem: D ragoni na koniach  w p ad ają  pom iędzy  zebranych  przed pom nik iem  cesarza Józefa  Czechów.
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1895 przez F ran cu zów  królow a M adagaskaru  
R anayalo  M aniaka III. N ie szczęś liw a  królow a pod­
czas sw oich  rządów  na pięknej w ysp ie  ojczystej 
była praw ie  n iezn an ą dla św iata . D opiero k iedy  
zaborcze w ojska francusk ie  w k roczy ły  do M adaga- 
staru i poczęły  toczyć w ojuę, królow a R an avalo  
w ystąp iła  n a  w idow nię dziejów . N ie  chcąc napróżno  
przelew ać krw i n ieszczęsn ych  sw oich  poddanych, 
którzy tak  czy  tak, w cześn iej czy później, m usie­
liby byli uledz przew adze F ran cu zów  doskonale  
uzbrojonych, zw róciła  się  sam a do F ran cu zów  
z propozycyą pokoju. F ra n cu zi propozycyę przyjęli, 
ale podyktow ali jej w arunki tak  upokarzające, że  
nie w ierzono w  m ożliw ość przyjęcia tych  w arun­
ków  przez królow ę. A le  R anayalo  je przyjęła i poszła  
na w ygn an ie , zrzek łszy  się  w sze lk ich  p reten sy i do 
tronu. N a m iejsce  pobytu w yznaczono jej Kairo, 
gdzie  ży ła  za skrom ne pieniądze, udzielane jej przez 
rząd francuski, jako w ygnanka.

W  ub iegłym  tygodniu  pojaw iła się  R anayalo  
w  Paryżu. R ząd bowiem  obecny, pozw olił jej opuścić  
K airo, aby jej osłodzić chw ile  n iedoli. P rzybyła  
w ięc  R anayalo  do sto licy  sw ych w rogów , którzy  
ją  tronu pozbaw ili i zam ieszk ała  wraz ze sw ą  
sio strzen icą  i dwoma służebnem i w skrom nym  
m ieszczańsk im  pensyonacie  przy ulicy Saint-G erm a- 
nia. Zajm uje ona tam pięć pokoi, um eblowanych  
bardzo skrom nie, a le  pow iada, że czuje się  zupeł­
n ie zadow oloną. Tak przynajm niej p iszą  dziennik i 
francusk ie.

Z am ieszczona obok rycin a  przedstaw ia n ieszczę­
śliw ą  królow ę w ygn ank ę, w jej m ieszkaniu  w Paryżu.

Zygzakiem.
Ś. p. pow szechne g łosow an ie. -  P o ln e rozboje bezim ien nej  
hołoty z p sam i pod w odzą K lannna i W in d iscb gratza . -  In ­
teresująca  pogadanka barona C4autscha z krakow ską deputa- 

cyą „w a w elo w ą “.

P ogrzebaliśm y szczęśliw ie  w  austryackim  parla­
m encie pow szechne, rów ne prawo głosow ania , 
w krótce po urodzinach tego niem ow lęcia . B yło  ono 
w praw dzie odrazu n iezd oln e do ży c ia  z powodu  
złego  pokarm u jego  m atki, w ytw arzającego  się  
z różnorodnych p ierw iastków  narodow ościow o-kli- 
m atycznych, jednak przecie się  zdaw ało, że pożyje  
dłużej, n ac ieszy  w idokiem  austryack iego  słońca, 
który o ty le  je st  przyjem ny, że dotychczas n ie  z o ­
sta ł je szcze  w żadnej form ie opodatkow any.

P iszą c  już raz w  tej rubryce o chorobie pani 
A u stry i, w spom inałem  o b lisk ich  urodzinach b li­
źn iaków : ugody w ęgiersk iej i pow szechnego g ło ­
sow ania . P ierw szy  b liźn iaczek  przyszed ł na św ia t  
n ieżyw y, w  połow ie zielony, w  połow ie czarny, 
które to barw y znajdują się  w praw dzie w  herbach  
obydwu połów  m onarchii, mimo to żyw otn ości n o­
w orodkow i brakło, gdyż brakło mu dalszych kolo­
rów: czerw onego i b iałego, jako w ęg iersk ich , oraz 
drugiego koloru austryackiego, t. j. żółtego, gdyż  
now orodek n ie  m iał czasu na ten  kolor, bo w cale  
n ie ży ł na tym  św iecie . P an i A u strya  postanow iła  
odrazu zastąp ić  go dzieckiem  adoptow anem , które  
ma się  ( howa ć  na W ęgrzech  i nazyw ać pow szech- 
nem głosow aniem . Zaraz też rozpoczęła pom ruki­
w an ia  za tvm  ananasem .

D rugi b liźn iaczek  —  „pow szechne g łosow an ie  
au stryack ie“, przyszedł w praw dzie na św ia t żyw y, 
a le  aż litość  brała patrzeć na to b iedactw o. Skro­
fuły, dziedziczna ep ilepsya i zw yrodnien ie zm ysłow e, 
bolący w yprysk narodow ościow y, w szystk o  to były  
zapow iedzi krótk iego życia . N iem ow lę m iało pielę- 
gn acyę  n iesłych aną. O piekunką jego był klub so- 
cyalno dem okratyczny, który z w yszukaną p ieczo­
łow ito śc ią  grzał, chuchał, dmuchał, p ie śc ił biedactw o, 
żeby w zm ocnić w nim k iepsk ie  życie , dane mu 
w  lichej dozie przez słabą jego m atkę, hisreryczkę. 
W szystk o napróżno... D z iec ię  zm arło, ochrzczone  
ty lko  z wody długich mów parlam entarnych. Cere­
m onia pogrzebow a odbyła s ię  okazale, a zajęła  się  
nią  g łów n ie  stara pokojowa, K oło polskie. M owę 
pogrzebow ą w yg łosił najznakom itszy na tym  św ie ­
cie mąż stanu, W ojciech D zieduszycki, mąż, który  
w  rozumie i loja lności samemu ty lko  G órskiem u  
ustępuje. B y ła  to m owa pełna bardzo głębokich , 
niedocieczonych  dla słuchaczy idei po litycznych  
i pełna żałobnych jęków , stosow nych  do uroczy­
stości. M ówca w spom niał najp ierw  o pierw szym  
now orodku, którego, jako nieżyw ego, wyrzucono  
odrazu do budujących się  kanałów . M ówca w  dłuż­
szym  w stęp ie  za stan aw ia ł S'ę nad pytaniem , dokąd  
udała się  dusza tego niem ow lęcia. Potem  m ówił 
o zm arłym  i w yraził nadzieję, że pani A u strya  zdo­
będzie się  później na coś lepszego. „N ie czas jeszcze  
był na to dziecię, skoro dotąd n ie u sta ły  spory  
narodow ościow e, skoro nam w  G alicy i n ie  zab ez­

p ieczono w odpow iedni sposób m andatów  i relutum  
w propinacyi i skoro, dzięk i B ogu, chow ają się  
nam inne, stare feudalne i kastow e d ziec i.44

Żałobny orzak prow adził kardyn ał od au strya­
ck iego  Veto, m uzyka czesk o-n iem iecka gra ła  pol­
sk iego  m arsza pogrzebow ego, przedsięb iorcą po­
grzebow ym  był gab in et austryack i, a sym boliczną  
żałobną n iew iastą , która z lil ią  w  ręku kroczyła  
za karaw anem , była  panna Sulim a, dostarczona  
w  tym  celu do W ied n ia  przez redakcyę ,.C zasu“ 
na podstaw ie daw niejszych  jej zasłu g  i w spom nień. 
K oszta  podróży panny Sulim y pokryto z tych fu n ­
duszów  pow iatow ej K asy oszczędności w K rakow ie, 
które stan ow ią  podręczną kasę  pp. M ikuckiego i 
Solsk iego , bez rachunku i bez odpow iedzialności.

A  kiedy w  sto licy  p ań stw a  odbyw ał się  tak  
sm utny obrzęd pogrzebow y, u nas w  G alicyi ba­
w iono się  bardzo w esoło. N ie  robiono sobie n aw et  
w iele  z gęstego  deszczu orderów, k tóry spadł w  tym  
czasie , a to li ani niebu, ani ziem i n ie  zaszkodziło . 
B yłob y  trudno w y liczyć  w szy stk ie  zabaw y, w sp o­
m nę ty lko  o najp iękn iejszej, a m ianow icie  o polo­
w an iach  hołoty  pod firmą „K launn i W in d isch gra tz44.

W  R akow icach, pod K rakowem , tam, kędy śp ią  
snem  w iecznym  loja ln i c. k. obyw atele  naszej dro­
giej ojczyzny, A u stryi, m ieszka banda junaków , 
pasożytów , czy n icponiów , którzy czas zabijają  
w  ten sposób, że  po polach przy leg łych  gm in urzą­
dzają polow ania  z ogaram i. Jeden z tych hultajów , 
K launn, czy  też  W ind isch gratz , trzym a sforę ze  
40  ogarów , tak, jakby sied zia ł na stepach, w ypro­
w adza ją na zasiane i upraw ione pola i zaczynają  
się  harce. W idok je st w span iały ... C iężka praca  
opodatkow anego chłopa lub w łaśc ic ie la  w iosk i lec i 
z kurzem  za sforą p ierw szych  psów, tropiących  
zw ierzyn ę i za kopytam i końskim i drugich pod 
firmą K launn i spółka.

P ię ć  gm in krakow sk ich  i dwóch w ła śc ic ie li dóbr 
z okolicy , od d łuższego czasu zanoszą b łagalne  
prośby do krak ow sk iego  starostw a, aby położyło  
kres bezczelnem u, iśc ie  średniow iecznem u rozbojowi. 
U czciw i urzędnicy starostw a  krakow sk iego  chcieli 
już dawno zabrać się  en erg iczn ie  do tej bandy, 
atoli pan d elegat F ed orow icz tłum i spraw ę, sk a­
zuje ty lko K launna i spółkę na śm ieszn ie  m ałe 
pien iężu e  grzyw n y, z k tórych  drw ią sobie „p an i­
c ze 44 i upraw iają  dalej sw oje m yśliw stw o  z oga­
ram i. W artog łow y  z bandy K launn, W in d isch gratz  
i spółka są jeszcze  na ty le  b ezczeln i i pew ni bez­
karności, że jeże li w łaśc ic ie l zn iszczonych  zbiorów  
upom ina się  o sw e prawa, albo chce im przeszko­
dzić w  zabaw ie, najeżdżają go końm i i grożą mu 
obiciem  szpicrutam i. Cóż, czy  n ie ładna, n ie  rycer­
sk a  zabaw a? Jak że  silnem  jest państw o, w  którem  
w  tak ich  harcach zapraw ia się  odw aga „obrońców  
ojczyzn y44, jak m iło pom yśleć, że na czele  krakow ­
sk iego  pow iatu  sto i tak i rycersk i, e legan ck i p ro ­
tektor krzyw dy ch łopsk iego m ien ia w osobie p. 
F edorow icza!

N a  zakończen ie  d zisiejszego  „zygzak u 44 nie m ogę  
pom inąć m ilczeniem  w span ia łych  zdobyczy, jak ie  
osiągn ęła  krakow ska deputacya „w aw elow a44 w e  
W iedniu. G eneza tej deputacyi je st  taka, że grono  
radców  krakow sk ich , pragnąc p rzew ietrzyć s ię  na 
koszt m ieszk ańców  m iasta  K rakow a, postanow iło  
udać się  do W ied n ia  pociągiem  pospiesznym  pierw szą  
klasą, aby podziękow ać za to, że  kraj kupił sobie  
W aw el, starą w łasn ość  narodu polsk iego, za d r o ­
g ie  pieniądze.

W  skład deputacyi w chodzili p p . : Leo, D obo­
szy ński, F ed erow icz  (poseł i w in iarz), K osobudzki, 
prof. R osenblatt, S tan iszew sk i, dr. T ille s  i inn i. 
Poufnym  sekretarzem  deputacyi był p. P iotr G órski. 
N iew ytłom aczoną zagadką jest, dlaczego n ie  było  
p. M ichała  C hylińsk iego, znanego sp ecya listy  do 
w szelk ich  deputacyi. Zanim  deputacya dostała się  
do w łaśc iw ego  m iejsca, p. P iotr  G órski u torow ał 
jej drogę przez liczn e  przedpokoje do „oberprzed- 
pokoju“ barona G autscha, znanej aku szerk i pani 
A u stry i, a to celem  zaznajom ienia  ze sobą znako­
m itych ludzi. A lbow iem  z takich znajom ości płyną  
zaw sze w ie lk ie  korzyści duchow e i m ateryalne, a 
z w ym iany idei rosną różne now e u szczęśliw ien ia  
dla ludów.

P. G autsch u c ieszy ł s ię  ogrom nie z w idzenia  
„dawno n iew id z ian ych 44, zapytał się  co słychać, po­
czem, sk in ąw szy  na P iotra  G órskiego, żeby mu 
podał sto łeczek  pod nogi, zaczą ł ożyw ioną rozm owę  
z członkam i deputacyi, którą na w ieczn ą  rzeczy  
pam iątkę, w edle notatek  P io tra  G órskiego w iern ie  
podaję.

N ajp ierw  zw rócił s ię  p . G autsch do p. L eo i 
rzecze:

— W inszuję  panu, że pan tak szczęśliw ie  i ho­
norowo przeprow adził wybory do Rady gm innej

i w ybór p . S olsk iego  na dyrektora teatru  w  poro­
zum ieniu z „O patrzn ością44!

P. L e o :  J a  ty lko robię co mogę, ekscelencyo , 
ale za to ek see len eya  je steś  najlepszym  prezyden­
tem m inistrów  w  A u stry i.

Do radcy p. D ob oszyńskiego:
G a n  t s c h : Czy pańska k lacz w yścigow a, M iss 

B urton c ieszy  się  dobrem zdrow iem ?
D o b o s z y ń s k i :  K lacz moja zm arła w  m ło­

dym w ieku z tęsk n oty  za „m etą44, ale za to my 
P olacy  byliśm y zaw sze zw olennikam i przyzw oitych  
form parlam entarnych.

D o prof. R osen b latta:
G a u t s c h :  C ieszy m nie, że spraw a z P rze ­

w orskim  tak nad spodziew anie k orzystn ie  dla pana  
w ypadła. Spodziew am  się, że i n astęp stw a  przy­
krego w yd arzen ia  na p lantach  już ustąp iły?

R o s e n b l a t t :  D zięk uję  ek scelen cy i, już w szy s t­
ko ustąpiło; zostało  mi w praw dzie jeszcze  uczucie  
przestrachu, a le  mam nadzieję, że pod znakom item i 
rządam i w aszej ek sce len cy i i to przem inie.

D o radcy p. K osohudzkiego:
G a u t s c h :  Jak  długo pan siedzisz  w R adzie?
R adca K osobudzki n ie  zrozum iał dobrze pyta­

n ia  w  języku niem ieck im  postaw ionego, zaczerw ie­
n ił się, odsapnął i o d p o w ied zia ł:

—  E k sce len cyo , to jakaś pom yłka, ja  jeszcze  
dotychczas n igd y  n ie siedziałem .

R adcę S ta n iszew sk ieg o  p yta ł p. G autsch, czy  
je st zadow olony z now ego pom ieszkania  w  gm a­
chu K asy oszczędności, czy  mu się  tam dobrze po­
w odzi i ja k i je st stan  w k ład ek  w kasie.

D yr. S t a n i s z e w s k i :  P ow odzi mi s ię  n ieźle , 
mam trochę w ięcej czasu i w yjeżdżam  n iek ied y  
na polow anie z moją starą strzelbą. Stanu w k ła ­
dek w praw dzie n ie znam, a le  za to n a  rów ni ze  
w szystk im i m ieszkańcam i K rakow a czuję n iew y ­
pow iedzianą  w dzięczność za darow iznę W aw elu.

D o radcy dra T illesa :
G a u t s c h :  J a k ie  są  stosun ki w  krakow sk iej 

radzie w yznan iow ej.
T i l l e s :  P rzew ażn ie  bezw yznaniow e, a le  co 

do w yborów  jesteśm y zaw sze gotow i w  m yśl ży ­
czeń  w aszej ek scelen cy i.

D o radcy p. F ed erow icza:
G a u t s c h :  Czy pan często  byw asz na posie­

d zeniach  sejm u?
F e d e r o w i c z :  O ile  mi ty lko czas pozwoli, 

ekscelencyo...
G a u t s c h :  C ieszę się, że fabrykacya w ina  

w pań sk ich  p iw n icach  pom yśln ie s ię  rozw ija.
F e d e r o w i c z :  Staram  się  ekscelencyo , w e ­

dle sił m oich przyczyn ić  się  do rozw oju przem y­
słu, a przez to do postępu naszej ukochanej A ustryi.

Po tej urzędowej rozm ow ie w szczę ła  s ię  poufna  
pogadanka, przy której opow iadano sob ie różne  
w esołe  „ w itze44 z dziedziny erotycznej.

Kraj oczekuje znam ien itych  k orzyści zarówno  
z tej urzędow ej, jak  i pryw atnej dyskusyi.

Vide.

K ą c ik  h u m o r y s t y c z n y .
Zrozum ieli się.

Ona: D laczego  pan m nie w ięcej znać n ie  chce?
On: D latego, że już za dobrze panią znam.

Takie proste.
—  N ie rozumiem, jak m ożesz zach w ycać się  

tw oją Z iutą? Ma przecież tak ie  brzydkie ręce.
—  Wyt braź sobie, nie zauw ażyłem  tego; c ią ­

g le  trzym a ręce w  mojej k ieszen i.

K obieta i obraz.
K obieta i obraz m ają dużo cech  w spólnych:
K obieta  i obraz potrzebują farby, z tą  różnicą, 

że stary  obraz je s t  bardzo cenny, a stara kob ieta  
nikogo nie in teresu je.

Za ładn y obraz i ładną kob ietę protektorzy  
„ sz tu k i44 p łacą  duże sumy, poniew aż kob ieta  i obraz 
często  się  sprzedają. *

N iektórzy m izantropi żałują, że kob iety  n ie m o­
żna, jak obraz „p ow iesić44...

O głoszen ie.
„Z abłąkała s ię  z ie lon a  papuga. P oszkodow anego  

proszę o rych łe odebranie, gdyż gorzej mi w ym y­
śla, n iż  moja żona. P an tofe lsk i, k a p ita lis ta 44.

Teatrom ani.
—  K tóry teatr, w edle pana, je s t  najgorszy?
—  T eatr  w ojny.
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„T erakojaw, dram at japońsk i w  1 ak cie T akeda  Izum o, 
p rzełożył Jerzy Ż u ław sk i. „ S a w an tk i“, k om edya w  5 aktach  
M oliera, tłó m a czy ł L ucyan R yd el. (Prem iera z dn ia  7 pa­

źd ziern ik a  br.)

W ieczór ten  był jednym  z lep szych  w  naszym  
tea trze  z pow oda doboru sztuk, z których jedna  
jakby g łos z tajem niczej n ieznanej krainy, druga  
jakby w spom nienie um arłej, dawno n ie  budzonej 
przeszłości —  sk ład ały  się  na w rażen ia  now e  
i n iepow szedn ie.

I w yk onan ie sztok  na ogół lep sze  było n iż  
zw ykle, jakk olw iek  i tym  razem  zw łaszcza  w „Sa- 
w a n tk a ch “ u jaw n iły  s ię  bądź braki w  personalu, 
bądź w ad liw a odsada. Z łe obsadzanie sztuk  -  je st  
dowodem, że p. So lsk i, który sam dzięk i sw ej in- 
tu icyi, je s t  doskonałym  aktorem , n ie  posiada w y­
sokich  za le t reżysersk ich , cechujących w yb itną in ­
te lig en cy ę  p. P aw lik ow sk iego . P. Solsk i pow in ien  
w ięc  w spraw ie obsady porozum iew ać się  z in te li­
gen tn iejszym i artystam i, jak  pp. Sosnow ski, W a ­
lew sk i, Z elw erow icz, a jestem  przekonany, że w  ta ­
kim  razie np. „ S aw an tk i“ byłyby szczęśliw ie  om i­
n ę ły  takiej obsady, jak  p. Sulim a w  roli Arm andy, 
lub p. M odzelew ska w  roli M artyny. T a ostatn ia

była, być może, fa łszy w ie  inform ow ana, a zatem  n ie  
jej w ina.

„S aw an tk i“ Dależą do celn iejszych  dzieł g en ia l­
nego M oliera. J estto  satyra  na fa łszyw ą am bicyę  
kobiet, które chcą pozow ać Da uczoność oczyw iście  
czczą, frazeologiczi ą, salonow ą, k łam liw ą. K obiet 
takich i dzisiaj je st m nóstwo, a w ychodzą te n ie­
znośne figury z rozm aitych francusko-fortepiano- 
w ych pensyonatów . T ak jak za M oliera, zatruw ają  
tak ie  isto ty  pozą i b lagą tow arzysk ie  życ ie  i zm u­
szają sw oje otoczenie do takich sam ych  czczych  
i banalnych k łam stw  konw encyonalnych . T reść  
kom edyi zaw arta w  jej tytu le. B ajka zaś je st pro­
sta, jak w szystk ie  u M oliera. A k cya  rozgryw a się  
na tle  codziennego życia  w śród w ydarzeń pow sze­
dnich. N ie . zajmują nas te  w ydarzenia, bo ca łą  u- 
w agę naszą skup iają  na sob ie i pochłaniają m olie­
row scy ludzie, żyw i, określen i, każdy całość w  sobie  
i dla siebie.

W ystaw a sztuk i była bardzo staranna, a n ie ­
którzy artyści gra li w prost znakom icie. Prym  w iódł 
p . Solsk i w  roli T rissotina , obok niego p. Z e lw e­
row icz w roli Chryzala.

W  roli F ilom in ty  w ystąp iła  po raz p ierw szy  
p. S tan is ław a  Słubicka i odrazu zdobyła uznan ie  
publiczności. P ostaw a, głos, duża scen iczna  rutyna, 
ładna d yk cya  —  słow em , artystk a  w całem  tego  
słow a znaczeniu .

P. M odzelew ska, która grała  m olierow ską su­
bretkę, zrobiła z niej gburow atą kucharkę z Mo- 
dln icy  i była  dyssonansem  w  tej sztuce. J e że li ta ­
k ie pojęcie tej roli było w ynik iem  inform acyi tłó- 
m acza sztuk i p. R ydla, coby ze sposobu tłóm acze- 
n ia  w n osić  należało, to oczyw iście  pom ysł ten, 
krzyw iący  sty l M oliera, nie ma żadnego sensu.

Szkoda, że p. M odzelew skiej n ie kazano się  jeszcze  
ubrać... po w iejsku . W szy stk ie  te drobne usterki 
są  jednak niczem  w obec w prost ohydnej gry p. 
Sulim y. N iezn ośna  m aniera, pozy, sztuczny głos, 
c iąg ła  złość licho w ie na kogo i d laczego, w szystko  
razem sk ładało się  w prost na karykaturę, która  
może zachw ycać redaktora „C zasu“, ale  nie publi­
czność teatralną. D z iw ię  się  p. Solskiem u, że mu­
sia ł pozbyć się  s ił  w yb itn ych  i n iezastąpionych , 
a n ie m iał odw agi zerw ać z p. Si limą.

„T erakoja“, dramat japoński, znany je st  publi­
czności naszej ze scen y  teatru  ludow ego, gdzie  
w cale dobrze był grany i w ystaw ion y . A p oteoza  
w iern ości sług i dla pana. S łu ga  ten , aby ratow ać  
dziecko pana, śc igan e  przez siepaków w roga , pośw ięca  
i na śm ierć oddaje w łasn e d z iew ięcio letn ie  dziecię, 
które o tem  w ie i z rezygnacyą  na zgon idzie.

Sztuka je st pod w zględem  budowy scenicznej 
arcydziełem . Zdum iew a w prost m ała ilo ść  słów  
w stosunku do w ydarzeń. W rażen ie  też jest g łę ­
bokie, a le  przem ija z zapadnięciem  kurtyny. Bo, 
cóż to za m atka, która odprow adza na zgubę uko­
chane dziecko, n ie próbując n aw et choćby pod stę­
pem je  uratow ać? W szak że  ten naturalny in styn k t  
leży  w każdem  uczuciu m acierzyńskiem . W ogóle  
ma s ię  w rażenie, że odbyła się  straszna  ofiara  
bezpotrzebnie.

Gra artystów  była  wyborna. P rzed ew szystk iem  
pp. Sosnow ski i So lsk i oraz pani A rkaw in . Z dzieci 
p. H elen a  C zechow ska w roli k s ięc ia  Szuraja za ­
sługu je  na szczególn ą  pochw ałę. P ro log  p. Ż uław ­
sk iego  jest tak  c iężk i i bałam utny, że m ożna go  
bez najm niejszej straty  odesłać autorow i. D z iw ię  
się , że p. Ż uław ski n ie  um iał nap isać prologu, k tó ­
ryby był zrozum iały dla publiczności. Oświk.

We własnej sieci.
W s p ó ł c z e s n a  p o w i e ś ć  k r y m in a ln a .

Z a n g ie lsk ieg o  przełożył M . S .

20  (C iąg d a lszy).

P ierw szy  brzask słoń ca  przebudził H elenę, 
która, dumając nad swym losem, nad sw ą przyszło­
śc ią  i w iadom ościam i o strasznej przeszłości, jak ie  
otrzym ała od starego  Naj perta, u snęła  by ła  zm ę­
czona, nie rozb ierając się  n aw et w cale.

M łoda A m erykanka podniosła się  ocięża le  i po­
w oli zaczęła  zbierać m yśli, grupow ać je  i uk ładać  
w  całok szta łt, a przychodziło jej to n iezm iern ie  
ciężko, bo za w ie le  w rażeń przeszło dn ia poprze­
dniego przez jej młodą, n iedośw iadczoną duszę.

L ecz  gdy  stan ą ł jej przed oczym a ca ły  ten stra ­
szny  obraz, jak i jej przedstaw ił stary  N ajpert, gdy  
zrozum iała, kim  je st ten  stryj F ran ciszek  i jej 
opiekun doktor H arras, pow iedziała  sobie, że osta­
tn ią  noc spędziła  w  tym domu. N ie pom yślała je ­
dnak, że niem a żadnych przyjaciół, że znikąd n ie  
może spodziew ać s ię  pomocy i że całą sw oją go­
tów k ę oddała gospodyn i starca, bez której m yśl o 
u cieczce  była w prost n iew ykonalną, lecz m arzyła  
ty lko o tem, jakby w yrw ać s ię  z pośród tych lu ­
dzi, k tórych zn ien aw idziła , na  których spojrzeć n ie  
była  w  stan ie.

T ym czasem  k ilk ak rotn ie  pukano już do jej 
drzwi, dobijano s ię  naw et, a le  ona n ie  otw ierała, 
nie odzyw ała  s ię  n aw et w cale.

N ajp ierw  pukała pokojów ka, która przyszła  
zapytać się, czy  śn iad an ie  będzie jeść  w swoim  
pokoju, potem  p osłysza ła  przytłum iony g łos A lber- 
tyny. D z iew czę  szeptało, że  m a jej coś w ażnego  
pow iedzieć  i prosiło, by ją  w puściła , ale H elen a  
pozostała  niew zruszoną.

D ob ijan ie s ię  usta ło  na chw ilę, ale niebaw em  
ktoś znów  zaczął pukać i u słysza ła  całk iem  n ie­
znajom y g łos za drzwiam i.

—  Mam lis t  dla panny H elen y  Springer! —  
m ów ił jak iś m ężczyzna głębokim  basem. -  Ten  
l is t  mam oddać ty lko do rąk w łasnych , w ięc może 
mi pan ienka zechce o tw o r z y ć ! ..

H elen a  w ah ała  s ię , a le  krótko. D w ie osoby m o­
g ły  ty lko p isać do n iej: stary  Najpert, który może 
chcia ł jeszcze  objaśnić ją  w  jak iejś spraw ie, d o ty ­
czącej w czorajszego opow iadania, albo F red  A rcher, 
który do tej pory n ie  odpisał na jej list, chociaż  
term in odpow iedzi, jakiej się  od n iego spodziew ała, 
przem inął już bardzo dawno. Z bijącem  sercem  
otw orzyła  drzw i i w zięła  l is t  od jak iegoś n iezn a­
nego człow ieka, poczem  zaryg low ała  s ię  na now o  
i rzu ciła  okiem  n a  adres. W yraz rozczarow ania  
odm alował s ię  na jej bladej tw arzyczce. To n ie  był 
charakter pism a A rchera! R zuciła  z n iecierp liw o­
śc ią  tajem niczy lis t  na stó ł i d ługą chw ilę  sp oglą­

dała nań w m ilczeniu . W  końcu jednak w z ię ła  go  
drżącą ręką, rozerw ała  kopertę i poczęła  czytać. 
Zrazu n ie  zrozum iała niczego, n ie dom yślała  się,
0 co chodzi, w  oczach zaczęło się  jej m ien ić i do­
piero, gdy pokonała s iłą  w oli w zru szen ie, odczy­
ta ła  następujące słow a:

„M oja kochana kuzynko! P rzed paru dniami 
ośw iadczyłem  ci gotow ość mojej pom ocy i za strze­
głem  się, że czyn ię  to ty lko  z czystej przyjaźni. 
N ie wiem , czy  u w ierzy łaś mym zapew nieniom  i je ­
śli n ie  m ożesz zdecydow ać się, czy m asz m nie ob­
darzyć sw em  zaufaniem , to dopraw dy n ie  wiem , 
co zrobić, aby czynem  dow ieść  ci, że jestem  tego  
godny, że na zaufanie tw e w zupełności zasługuję. 
J e ś li  jednak pow oduje tobą ty lko obawa, aby  
z tw ego  powodu nie przyszło do k łó tn i m iędzy m ną  
a rodzicam i, to dow iedz się , że zerw ałem  z nim i raz  
na zaw sze, a d laczego, o tem n ie  będę wspom inać, 
bo m ożeby to było dla c ieb ie  zanadto przykre! 
N iech  ci to w ystarczy , gdy  nadm ienię, że i o to ­
bie była  mowa, że otw arcie  dom agałem  się, aby  
pozw olono pow rócić ci do ojczyzny, hen tam za  
szerok i ocean. Sp otkała  m nie stan ow cza  odm owna  
odpowiedź, a ja  n ie  m ogę dłużej śc ierp ieć  w idoku  
tw ojej tak  n iezasłu żon ej m ęki. Ża nim i jednak jest  
twarde, n ieub łagane prawo, na którem  śm iało mogą  
się  oprzeć. P ozostaje  zatem  jedna ty lko droga, 
u cieczk a  i je śli chcesz obdarzyć m nie sw em  zau­
faniem , to gotów  jestem  dopomódz ci do niej i u ła­
tw ić  dostanie s ię  na okręt, który przew iezie  cię 
do A m eryki. N ie  m yśl i n ie  obaw iaj się, aby to 
było połączon e z jakąk olw iek  ofiarą z mej strony
1 żeby m nie potem m iały sp otkać jak ieś przykre  
skutk i. J a  jestem  już pełnoletn i i rozporządzam  
takim  m ajątkiem , że liczyć  n aw et nie potrzebuję  
na spadek po ojcu. Skoro w ięc  przyjm iesz moją 
propozycyę, to z zaufaniem , na jak ie  chyba zasłu ­
guję, pow ierz sieb ie  mojej opiece. W łaśn ie  dziś by­
łaby najsposobniejsza  chw ila  do ucieczk i, bo w ie ­
czorem rodzice i  A lbertyna  są zaproszen i na jakąś  
zabaw ę, na którą s ię  w szyscy  w ybierają. N ik t w ięc  
nie  zauw ażyłby  naw et, że opuściłaś ich dom na  
zaw sze. N a rogu u licy  koło skw eru ja  sam  będę 
c ię  oczek iw ać punktualn ie o ósmej w pow ozie, 
który n as przew iezie  do bezpiecznego m iejsca. 
Z rzeczy w eź ty lko najn iezbędniejsze drobinzgi, 
bo na razie um ieszczę c ię  u ubogiej, a le bardzo 
przyzw oitej rodziny i dopiero w parę dni, gdy się  
stryj i doktor H arras uspokoją, ruszym y do H am ­
burga lub do Brem y. Mam nadzieję, że pomoc moją 
przyjm iesz, zw łaszcza , że czujesz dobrze, jak ci tu  
daleko do szczęścia . W  oczek iw aniu  w ięc i z pełną  
ufnością, że się  przed czasem  n ie  zdradzisz, ż e ­
gnam  cię.

Twój szczerze oddany kuzyn  
Cezar Springer

H elen a  raz po raz odczytyw ała  ten  dziw ny list, 
którego n igd y  Die sp odziew ała  się  otrzym ać. J e sz ­

cze w czoraj podobną propozycyę odrzuciłaby była  
bez w ahania, ale teraz uw ażała to za cudow ne  
zrządzenie O patrzności, za jedyną drogę ratunku.

Pod pozorem , że je s t  cierpiącą, cały dzień  n ie  
opuszczała sw ojego pokoju. S tryjenka przez słu ­
żącą  kazała  jej w yrazić  sw e w spółczucie i posła ła  
jej obiad, który w dw ie godziny później przynio­
sła  pokojów ka z powrotem  n ietk n ięty , bo H elen a  
w olała  g in ąć  z głodu, n iż w ziąć  do ust kęs chleba  
ofiarow any jej przez kochanych krew nych. P opo­
łudniu stryj kazał jej pow iedzieć, żeby się  zw ra­
ca ła  w prost do służby, gdyby czegoś zapotrzebo­
wała, bo oni w szyscy  są zaproszen i i idą do zna­
jom ych na ca ły  w ieczór. T a w iadom ość, która p o­
tw ierd ziła  poniekąd treść  listu  Cezara, w zm ocniła  
p ostanow ien ie  biednej sieroty .

O zm ierzchu zjaw iła  się  u drzwi jej pokoiku  
A lbertyna  i b łaga ła  H elen ę, by ją  w puściła , bo 
musi pom ów ić z n ią  w in teresie , który je st w ażny  
i dotyczy ją osobiście, a le gdy sierota  i teraz n ie  
m ogła odw ażyć się, aby otw orzyć drzw i kuzynce, 
ta  szepnęła  jej stłum ionym  głosem  przez dziurkę  
od klucza:

—  H eleno! bój się  B oga  i pilnuj s ię  dobrze, 
bo oni w szyscy  coś strasznego  knują przeciw ko  
tobie!...

H elen a , u s ły szaw szy  to, roześm iała się  gorzko. 
Ze ci ludzie ty lko  coś złego m ogli knuć przeciw ko  
niej, o tem w ied zia ła  aż nadto dobrze i o strzeże­
n ie A lb ertyn y  w prost przeciw nie  podziałało na nią. 
J e ś li  m iała jeszcze  jak ieś w ątp liw ości, je ś li czuła  
w sercu trw ogę, to teraz znikło to w szystk o , jak  
m gła za podmuchem w iatru. O siódm ej w ieczorem  
S p rin gerow ie  z hukiem  i hałasem  opuścili dom. 
H elen a  stojąc w  oknie, doskonale w idziała, jak oj­
ciec, m atka i 'córka w siedli do pow ozu i pojechali 
w stronę w ill fabrycznych.

Z całym  spokojem  H elen a  zebrała najp otrze­
bniejsze rzeczy do małej ręcznej w a lizk i i z ude­
rzeniem  godziny  ósmej, otulona w długi płaszcz  
zim owy, opu ściła  swój pokój.

N ik t jej n ie  w idział, jak opuściła  m ieszkanie, 
n ik t n ie  w idzia ł, jak  w yszła  na u licę. W olnym  kro 
kiem  dziew czę przeszło sto kroków  i zobaczyło, że  
isto tn ie  koło skw eru na rogu u licy  stoi parokonny  
powóz. Gdy podeszła bliżej, przystąp ił do niej ja ­
k iś m łody m ężczyzna, w  którym  poznała sw ego  ku­
zyna. Cezar przyw itał ją bardzo grzeczn ie , ale za­
razem  pow ściąg liw ie, odebrał od niej w alizkę, w sa ­
dził do powozu, siad ł sam koło n iej i krzyknął coś 
do w oźnicy . K onie ru szy ły  jak  w icher.

(C iąg da lszy  nastąp i).
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L U D W IK  STA SIA K .

STRASZNE CHWILE.
HUM ORESKA.

E pidem ia strejków , m nożących się  z dnia na  
dzień, zdem oralizow ała w szystk ich  w yd ziedziczo­
nych. P rzedw czoraj przyniósł nam  te legra f w ieść
0 zm owie urzędników  pocztow ych w H olandyi, 
wczoraj zaś w całej F ra n cy i u sta ły  jeźd zić  tram ­
w aje skutk iem  zm owy w oźniców . Gdym dziś jednak  
przyszed ł do redakcyi, aby zam knąć poranny nu­
mer, gdy w oźny doręczył mi nocne depesze, runą­
łem  na ziem ię jak  długi. L eżę, w iję się  w bole­
ściach , jestestw o  ca łe  łka. W chodzi do drukarni 
g łów n y  redaktor, patrzy się:

— Co? O tej porze w róciłeś pan od H aw ełk i?
—  U lituj się  pan!
—  P ew n ie  chce za liczk i! N iech  w as dyabli w e ­

zmą, pijaku jeden z drugim.
—  A leż  to straszne! To tragedya!
R edaktor spojrzał na telegram y, śc iśn ię te  kur­

czow o w  sinej mej ręce.
—  Co panu jest?
—  Um ieram .
—  D oktora?
—  N ie. Daj mi pan środek w zm acn iający  dzia­

ła ln ość  serca.
—  K ropli laurow ych?
—  N ie.
—  E teru ?
—  N ie.
—  W ięc  cóż panu dać?
—  W iśn iow ej, w zm ocnionej białym  rumem.
D ał mi redaktor żądanego płynu (nosi go zaw ­

sze przy sobie), poczem  sam  zaczął czytać depe­
sze. P rzeczy ta ł i runął jak  d łu g i na ziem ię. L eży , 
w ije  się  w  boleściach, ca łe  jego  jestestw o  łka. 
J a  tym czasem  potrafiłem  zebrać s iły  i w stałem  na  
nogi. W ziąłem  z rąk jego  depesze i dałem  je ze- 
cerom. C hw ycili je, przeczytali, padli n a  z iem ię
1 płaczą. W ybieg łem  na m iasto, aby kupić beczkę  
w iśn iów ki, beczkę b ia łego rumu. T rzeba w zm ocnić  
dzia ła lność  ich serca. M etram paż leży  na podło­
dze i woła, aby mu podano p isto le t nab ity  wodą. 
W aryat. M ówiłem  mu k ilkak rotn ie , aby sobie w  łeb  
w yp alił n ie  wodą, lecz  sp irytusem . P rzec ie  sz la ­
ch etn iejszy  trunek. N ie  chce. P ra g n ie  um rzeć. 
W szy scy  pragną um rzeć. W  drukarni coś trzeszczy. 
Jak b y  kto w ałkiem  tarł siem ie dla kanarków . To  
nie  trzask  ziarnek  siem ien ia , to strzały , to ludzie  
sobie m asam i w  łby strzelają. Z liczn ego  perso- 
nalu drukarni zostało dwóch zecerów . Ci zaczęli 
sk ładać telegram y. Chce drukarz złożoną k liszę  
przetrzeć w alcem  z czernidłem , czern id ło  czcionek  
się  n ie  chw yta, bo zw ilżone je st  potokiem  łez. R e ­
daktor dow lókł się  do krzesła, ja  razem z nim  re­
widujem y tek st strasz liw ych  depesz.

Madryt. W zburzenie pow szechne. W łosy  stają  
na głow ie. Ze w szystk ich  stron Europy nad eszły  
depesze, że ludzkości grozi strejk  monarchów.

Berlin. U brał s ię  o dziew iątej w mundur sw ego  
pułku strzelców  portugalsk ich  i w y g ło sił p ietna- 
sto tysięczn ą  dw óchsetną mowę. G rozi w niej za ­
przestan iem  zajęć.

Londyn. B iuro R eutera og ła sza  depesze dnia: 
D ziś zastan ow ili pracę w szyscy  m onarchow ie św ia ­
ta. Żalą s ię  na zbyt n isk ie  lis ty  cyw iln e  i prze­
c iążen ie  pracą. Ż ądania ich  brzm ią: apanaże pod­
n ieść  o 100% , czas pracy sk rócić do ośm iu go­
dzin rocznie.

Rzym. P okazuje się, że  zm ow a*b yła  oddaw na  
um aw iana. Od m iesiąca  już krążyły  depesze szy ­
frow ane m iędzy stolicam i.

Berlin. Ubrał się  o godzin ie  dziew iątej m inut 
4  w mundur sw ego pułku grenadyerów  h iszp ań ­
skich, s k o n f i s k o w a n e  w yg łosił 15221 m owę  
s k o n f i s k o w a n e .

Konstantynopol. Abdul H am id, który do osta ­
tniej chw ili opierał s ię  namowom, przystąp ił dziś 
do strejku. K rocie p łaczącego ludu w y leg ły  nad  
Bosforem , aby łkaniem  uprosić w ładcę do w róce­
n ia  na tron. Sułtan bezw arunkow o odm ówił.

Londyn. A jencya R eutera donosi, że na całym  
św iec ie  panuje cesarsko królew sk ie  bezrobocie

Berlin. O godzin ie 9 m inut 5, ubrał s ię  w  m un­
dur sw ego  pułku dragonów holederskich, s k o n f i -  
s k o w a n e  w yg łosił s k o n f i s k o w a n e  18758  
m owę s k o n f i s k o w a n e .

Reiz Schleiz Sonderhausen. M onarchini ośw iad­
czyła , że stara ła  s ię  o to nsiln ie , aby dać naro­
dow i następ cę tronu, w obec jednak  czarnej n ie ­
w d zięczn ości n ih ilistów , zaprzestaje  od dziś dnia  
w ysiłk ów .

Madryt. K ilku  ludzi oszala ło  na  m yśl, co się  
teraz z ludzkością  stan ie.

Lucerna. P łacz  tu pow szechny. Żałoba w całej 
Szw ajcaryi. F a k t strejku przypom niał ludow i szw aj­
carskiem u sm utną jego dolę. B ied n i ci ludzie n ie  
m ają w cale dynastyi.

Berlin. S k o n f i s k o w a n e  9 m inut 6, s k o n ­
f i s k o w a n e  w mundur sw ego  pułku k irasyerów  
brazylijsk ich , s k o n f i s k o w a n e  642875  mowę, 
s k o n f i s k o w a n e .

Bruksela. R ozpacz gran ic  niem a. L udzie cho­
dzą po u licach  i płaczą. Zakupiono w szystk ie  oko­
liczn e  lasy, a trzy  m iliony obyw ateli ośw iadczyło  
kategoryczn ie, że je śli L eopold na now o na tron  
n ie  w stąpi, to w szy scy  w yw ieszają  się  na sosnach  
co do nogi.

Reiz Schleiz Sonderhausen. L udność idzie  za  
przykładem  B elgów . D w u stu  obyw ateli się  pow ie­
siło , a ośm set strze liło  sob ie w łeb, na m yśl, że 
naród n ie będzie m iał n astęp cy  tronu.

Petersburg. Zarządzono m odły publiczne o za­
żegn an ie  strejku.

Londyn. B iuro R eutera og łasza  uspokajający k o ­
m unikat ze  w szystk ich  sto lic: R okow ania strejko- 
w e przybierają pom yślny obrót.

Berlin. S k o n f i s k o w a n e .  S k o n f i s k o w a ­
ne.  S k o n f i s k o w a n e .  9 m inut 7 s k o n f i s k o ­
w a n e ,  mundur ułanów  japońsk ich  s k o n f i s k o ­
w a n e .  8759 1 4  mowę. s k o n f i s k o w a n e .

Honolulu Hawai. S trejk  zosta ł zażegnany. Mo­
narcha się  ża lił, że dzien n ie  otrzym uje od państw a  
do zjedzenia  jednego m alarza; w iece zw ołane w  ca­
łym  kraju dom agają się, aby zam iast chudego ar­
tysty , podaw ać dw óch tłu stych  w ydaw ców .

Pary i. W ybuchła tu  rew olucya.
Genewa. W  Szw ajcaryi pow szechna rew olucya. 

Naród żąda zaprow adzenia m onarchii.
Yenezuela. N a trony południow o-am erykańskie, 

zam ówiono z N iem iec ośm w agonów  książąt krw i.
Washington. W ybuch ła  tu  rew olucya. Tak, jak  

i w e  F rancyi, dom agają się  w szy stk ie  stan y  za­
prow adzenia m onarchii. S tan y  T exas, D akota, In ­
diana w yb rały  królem  Jakóba I, cesarza Sahary.

Paryż. P leb iscytem  w ybrany cesarzem  Jakób I.
Reiz Greiz Schleiz. N adano stąd ośm w agonów  

k siążą t krw i.
Londyn. B iuro R eutera zapew nia, że S tan y  Zje­

dnoczone i F ra n cy ą  łączyć będzie jed yn ie  un ia  
personalna.

Berlin. N a znak, że strejk  skończony, oddały  
arm aty 101 w ystrzałów . S k o n f i s k o w a n e  sw o­
jego pułku grenadyerów  patagońsk ich , s k o n f i ­
s k o w a n e  1205006  mowę, s k o n f i s k o w a n e .

Londyn. B iuro R eutera podaje w ieść  o zakoń­
czeniu  rokow ań w B rukseli i A tenach. U czyniono  
zadość w szystk im  żądaniom  strejkujących . L is ty  
cyw iln e podniesiono o 100% , godziny pracy zm niej­
szono na 6 godzin  rocznie. P arlam ent belg ijsk i 
z w łasn ej in icy a ty w y  w yznaczył p. Cleo de M e- 
rode l is tę  cyw iln ą  w w ysokości 30 ,000 .000 .

Sachsen-Coburg-Gotha. A u stra lia  zam ów iła z N ie­
m iec te legraficzn ie  dw anaście w agonów  k siążąt  
krw i. Ze w zględu  na oszczędność, pojechali oni 
w w agonach  Sechs P jer de oder vierzig Mann.

Berlin. S k o n f i s k o w a n e  mundur sapeurów  
m adagaskarsk ich , S k o n f i s k o w a n e ,  84242638 . 
S k o n f i s k o w a n e .

Londyn. Ze w szech  stron donoszą, że strejk  
w ygasł.

Reiz Greiz Schleiz. Obawy ludności, że w N iem ­
czech zabraknie k siążą t krw i, są  zupełnie płonne. 
J e s t  tam  tego  taka  masa, że obsadzone m ogą być  
nim i w szystk ie  trony system u słonecznego. N a  
w sze lk i w ypadek, skutk iem  popytu, rozpoczęto d a l­
szą  m asow ą produkcyę. P odaż m usi stać  na w y­
sokości popytu.

Reiz Schleiz Sonderhausen. M onarchini rzek ła  
do deputacyi z iem stw  ze łzam i w  oczach, że na  
now o podejm ie starania , aby narodow i dać n astę ­
pcę tronu.

Londyn. B iuro R eutera donosi, że w e w szy st­
k ich  kancelaryach . dw orskich podjętą zosta ła  sze ­
śc iogodzin na praca rocznie.

* **

O statn ie  dw ie depesze n ie m ogły s ię  już zm ie­
śc ić  do dziennika. K azałem  je  podać w  osobnym  
dodatku i rozlep ić po m ieście  afiszam i. Trzym ając  
gotow y afisz w  rękach, spojrzałem  na zw łok i dwóch  
zecerów , którzy na w ieść  o w ybuchłym  strejku  
z rozpaczy umarli. D o zim nych zw łok  przyłożyłem  
afisz z radosną w ieścią , a zm arli natychm iast po­
w stali. Ścigałem  ich  w zrokiem . S zli przez m iasto  
i p łakali. D ąży li w prost do inspektoratu  podatko­
w ego. Tam  z łoży li deklaracyę pisem ną, że  za m ałe

płacą podatki. W  uroczystej chw ili zażądali pod­
n iesien ia  podatku zarobkow ego o 30% . A  ja z r e ­
daktorem  poszedłem  do H aw ełk i, aby w zm ocnić  
dzia ła lność  serca. C hcieliśm y rozm aw iać o strasznych  
chw ilach, o w ypadkach politycznych  d zisiejszego  
dnia. A le  m yśl z m ózgu n ie  m ogła przejść do ust, 
aby zostać w ypow iedzianą. Bo, gdy się  w  m ózgu  
zrodziła, to nim zeszła  na w argi, zosta ła  już sk on ­
fiskow aną.

Z a g a d k i  d o  n a g r o d y .
Szarady.

U łoży ła  H. z Turbii.

I.
D la  pierwszej drugiej —  trud n ieraz ponosisz  
I często d ziew częce kaprysy jej znosisz —
Trzecia się  d ziw i, gd y  w padniesz na czwarty 
Jak  id ziesz  w  pole biorąc z sobą charty.
M iędzy k w ia ta m i przy cierp liw ości 
Szukaj całości!

II.
Pierwsze  i  drugie dobrze w am  znane,
Bo tak  je st  pew ne m iasto  nazw ane,
Drugie pierwsze  im ię  znaczy,
Lub też rozkosz dla palaczy,
Albo w yspę w  A m eryce,
Co je st  kością w  polityce!

A rytm ogryf.
W  niżej zam ieszczon ych  k om binacyach  liczb y  zam ien ić  

literam i tak , aby środkow e litery  otrzym anych  15 w yrazów , 
czy tan e w  p ionow ym  i poziom ym  kierunku, u tw orzyły  im ię  
i  n azw isko w spółczesnej poetk i polskiej.

3
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10 19 10 12 3 2 9 11 14 10 3 6 7
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6 17 11 14 19 
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Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Rodzaj rośliny  

z gatunku  d w u liśc ien iow ych . 3. M ścicielk i m ordu w  greck iej 
m ito log ii. 4  Im ię  k ilk un astu  królów  syryjsk ich . 5. F ilozof  
i  m atem atyk  francuski. 6. P an ow an ie  u rzędn ików  i  ad m in i-  
stracy i za  pośrednictw em  w ie lu  urzędów  i biur. 7. W łasnoM  
c ia ł posiadan ia  odstępów . 8. Im ię i n azw isko w spółczesnej 
poetki p olsk iej. 9. D zia ł zjaw isk  chemicznych.  10. Przodek, 
zaczynający hierarchię rodziny. 11. Lud staro-ita lsk i, szczepu  
um bryjsko-sabelsk iego. 12. G atunek trunku. 13. S łyn ne zdro­
jow isko w  arcyks. A ustryack iem . 14. Rodzaj łyżew . 15. Sam o­
głoska.

Jako nagrodę za dobre rozw iązan ie w szystk ich  pow yż­
szych , przeznaczam y: K o s z  w s p a n i a ł y c h  w i n o g r o n .

R o z w ią z a n ia  z  Nr u  40 .
S z a r a d a :  T atarka.
Dobre rozw iązan ia  n a d esła li P p .: Ź ralsk i Podgórze, H. 

M okrzycka Turbia, A. Boroń A lsó Kubin, St. B assara N iw i­
ska, K. Ż ukiew ioz R ohatyn, A. K w iec iń sk i W ożn iczna, J. 
N ow ick i H usiatyn . A. F ricków na Zdziany, M. H ahnów na  
Stryj, W . H a łd ziń sk i L ich w in , M. Serafin  R zeszotary, J. 
Badura R ożdzień, M. Cetera D ubiecko, R om ańska Ł uka, S ła­
w iń sk i W ierzch osław ice, T. D om ain Sanok, J. Zam ha Ko­
cm yrzów , A. Bocsoń Bóbrka, A. Jaw orsk i Bóbrka, J . D uszyń­
sk i N iepołom ice, J. B iegoń  Ś lem ień , St. Ł aszk iew icz  Sło- 
tw in a , A. H uzarow a B yczkow ce, K . Fuchs P eczen iżyn , B. 
R am ułtow a Jeżów , B. W eism an ów n a L im anow a, C hodkiew icz  
Z byduiów , W . P is iew iczo w a  S n ia tyn , S. K ąkol W adow ice,
I. T a la g a  T arnobrzeg, Żabka B ia ła , M. K. K sięgarn ia  K rzy­
żan ow sk iego  w  K rakow ie, M. R óżański G orlice, H . A ndrysik  
Dąb.

m . m . m  m . m . m  m . m  rn.rn.rn j  •  M  *  U A  * * *►

P rzytom ność um ysłu.
R adca szkolny ululany wraca do domu, prow a­

dzony przez kolegę. N ag le  spostrzega  w  oknie  
oczekującą go żonę:

— Przepraszam , lecz dalej n ie m ogę c ię  od­
prowadzić. Już jakoś sob ie sam poradzisz!

Po zaw arciu pokoju.
—  Jakim  sposobem  zdobyłeś sin iak a  pod okiem, 

P iotrze?
—  R ozm aw iałem  wczoraj z Janem  o pokoju...

N asze żonki.
—  N igdy nie byłabym  przypuszczała, że tak  

prędko się  rozw iedziesz, R óziu?
R ózia: To rzeczyw iśc ie  było szczęście .

U w ójta.
—  W ięc  to ty  je steś  K aśka Sm alec?
—  Tak, proszę ła sk i pana w ójta!
—  P anna?
—  Tak, proszę pana w ójta!
—  D ziec i ile?
—  Troje, proszę pana wójta.
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Nowe senzacyjne dzieło
D

pod
tytułem:

Wilhelm U.
H enry W. Fishera  

zakazane w Niemczech! 9 wyszło nakładem Księgarni

S t e f a n a  K a v k i  w  K r a k o w i e

sriS jn*, ftiR

Cena 3 Kor.

Przedtem wyszły w  tej Księgarni

d w i e  s e n z a c y j n e  k s i ą ż k i  zakazane w Niemczech

P a t a c a k e  

W i e l k i  K r ó l
św ietna satyra 

na jednego z panujących

( r \

Cena 3 Kor.

A .  S C H N I T Z L E R :

REJ
k s i ą ż k a  e u r o p e j s k i e j  

s ł a w y .  C e n a  3  k o r .

Do nabycia w każdej księgarni 
lub wprost w księgarni nakła­

dowej w Krakowie.
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Apteka Fort. Gralewskiego
Petrogen  „Jahra" w yśm ien ity  środek do konserw ow ania w łosów , usuw a łup ież i  sw ąd z g ło ­

w y, w zm acn ia  cebulki w łosow e i zapobiega w ypadaniu. —  Cena flakonu koron 2 i  4.
„Jahra" Kali chloricum pasta do zębów, w yb iela  zęby, desin fek cyon u je i  konserw uje jam ę  

u stną. T uba 80 hal.
„Jahra" Antyseptyczna woda do ust, znakom ita  w oda do u trzym ania  zdrow ych zębów  i  do 

płu kan ia  ust. F lak on  koron 1/20.
„Jahra" Wata Mentoformolowa w y śm ien ity  środek przy katarach  nosa. —  P udełko  40  hal.

P o l e c a  rozmaite 
wyborne gatunki

K A W Y
codziennie świeżej

równo i  p iękn ie palonej 
najnow szym  i najlepszym  

sposobem
z a  p o m o o ą  g o r ą ­
c e g o  p o w i e t r z a

odznaczającej się  
najprzedniejszym  czystym  
sm akiem , pełnym  i  silnym  
zapachem , najw iększą w y- 
datnością, a zarazem  po­
siadającą w łasn ość ntrzy- 
m yw ania przez czas długi 
sm akn i zapachn, w  n ie­

zm ienionej pierw otnej 
św ieżości 

po cenach bardzo 
przystępnych.

Na prow incyę w ysy ła  od 
czterech kilgr. począw szy  
o o d z i e ń  ś w i e ż o

paloną k aw ę 2—14
=  o p ł a t n i e .  =

p i e r w s z a  K r a h o u / s f o
elektro• mechaniczno

m i A R I N A

' ***** f f i f f l r  # |

K R R K O W
R y n e k  gł. 44.

i A L O N  K O S M E T Y C Z N Y
—  PRZY UL. BISKUPIEJ L. 14ę

■  m  poleca najlepsze aparaty i preparaty do pie- 
lęgnow ania  tw arzy, w łosów , rąk i palców. 
W sze lk ie  środki są  z b a d a n e  i polecone  

przez D ra Lustra, sp ecy a lis tę  kosm etyk i lekar­
sk iej w  K rakow ie.

GAZETA 
LOSOWAŃ

^ D 9 u v i  n u i  j  I HANDLOWA
Adres: Administracya „Merkurego* 

w Krakowie, Rynek gł. 1. 5.
D o k ła d n e  w y k a z y  c i ą g n i e ń ,  
p o p u l a r n y  d z i a ł  h a n d l o w y .

P renum erata ca łoroczn a  3  kor. 6 0  hal. 
Bezpłatne dodatki.

R o c z n i k  finansow y i kalendarzyk bankow y.

NA SEZON J E S I E N N Y  I ZIMOWY
POLECA

Firma F. WINCENCIAK, Kraków
ul. Garbarska 1. 4 , obok H otelu K rakow skiego.

O baw ie m ęsk ie i dam skie, buty dla P. T. w ojska i do po­
low ania, kam asze ten n isow e — z najlepszych  skór krajo­
w ych i zagranicznych  — fasony an g ie lsk ie  i francuskie, jako  
specyalność poleca obuw ie praw d ziw ego  fasonu am erykań­
skiego. Specyalny dzia ł bucików  d la  d ziec i i  chorych. P rzyj­
m uje w szelk ie  reperacye i w ykonuje takow e w  najkrótszym  

czasie  i najtańszych  cenach.

Singera m%imdo szycia
znakom itej jakości, sprze­
daje z 5-letn ią  gw arancyą  
na w yp łat w  m ałych ratach

NIEMETZ I SP.
w K rakowie, ul. Szew ska 2

(pierw szy dom od R ynku). 
Przyjm uje w szelk ie  naprawy. 

Ceny n isk ie.

R W Ę G I E f t S K A

ÓZANA P8w ka Sze-

g e d y ń sk a n a j­
lepsza, słodka, ręczę za  
praw dziw ość, uznanej 

znakom itej jakości, w łasn e­
go wyrobu k lg . za  5 K. W y­
sy łk a  za  zaliczką, począw szy  
od 1 klgr. op łatn ie. D alsze  
sp ecyalności: S łonina, w ę­
giersk ie salam i itp. b. tanio.

Dom  w y s y łk o w y  ró żn o ro d n yc h  
p ro d u k tó w  k ra jo w y c h  

Haupt A. Rudolf, Budapest
VII. Ovodagasse 22.

Specyalny magazyn
artyku łów  

N1EPKZE M AK ALN7CH  
i NOWY SKŁAD

LINOLEUM i CERATY
p rzy ul. Grodzkiej 1. 69.

Ceny zn iżone o 16%.
M. H. Reinhold.

®
Należy uważać 

u  narkę fabryczną

Maszyny do szycia
S in g er C o. Tow. akcyjne maszyn do szycia.

N a  w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w  S t .  L o u i s  (Stan Zjednoczone)
otrzym ały

Oryginalne S ingera  maszyny do szycia
za n iezrów naną w ielostronność w w ykonaniu robót 

najw yższe  odznaczenia:

S i e d m  „ G r a n d  P r i x “
S i e d m  z ł o t y c h  m e d a l i  

Singer Comp. Towarzystwo akc. Maszyn do szycia
TCt b IcOW * ul. Szpitalna 4 0  nap rzeciw  teatru m iejsk iego, 

Kazimierz, ul. Wolnica.
Filie na Ś ląsku  austr.:F ilie w  Zachodniej G a licy i:

Tarnów: ul. W ałow a 13. 
R zeszów : T rzeciego M aja 5. 
N ow y Sącz: ul. Jag ielloń sk a . 
Chrzanów: M ickiew icza.
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B ielsko: ul. K olejow a 2 a. 
F ryw ałd: p lac Rudolfa 170. 
C ieszyn: ul. S tefan ii 38. 
Opawa: S p eergasse  5.

Dyplom honorowy na wystawie w  Krakowie roku 1901.

W ojciech Sznąjdrowicz, Kraków, Rynek Linia A-B 45
nad A pteką pod „B iałym  orłem".

poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 

skł ad i pr acowni ę,  jakoto :Futra damskie, Rotundy, Żakiety, Saka, Pele­ryny, Boa, Garnitury, Futra męskie, space­rowe i podróżne, Czapki futrzane oraz wszel­kie przybory w zakres ten wchodzące, Ser- daczki, Kożuszki damskie, męskie i dziecinne.Oryginalne zakopiańskie Gunie, Kryniczanki,Węgierki, Ułanki i Sukmanki kościuszkowskie,Karazye, Czapki krakowskie, Guńki i Kape­lusze góralskie.
Zamówienia i reperacye uskutecznia w jaknajkrótszym czasie po cenach umiarkowanych.

5 Kor. i więcej dziennego zarobku! 
Towarzystwo robotników domowych robienia pończoch.

P o szu k iw a n i m ężczyźn i i  ko­
b ie ty  do robien ia  pończoch na  
naszej m aszyn ie. P rosta  i  szybka  
robota przez ca ły  rok w  domu.

N iepotrzebna żadna poprzednia  
znajom ość. O dległość n ie w p ływ a  
bynajm niej, a m y sprzedajem y  

b roboty w ykonane.
„Hausarbeiter-Strickmaschinen-Gesellschaft"

Thos. H. W h ittick  & Co.
Triest, Yia Campanile 13-280. Prag, Petersplatz 7,1-280.

Rzadka okazya!
MASZYNA 
Do SZYCIA

SY ST E M U  „SING ERA"

mało używ ana, w  bardzo 
dobrym stan ie, tanio do 

sprzedania.
O glądać m ożna co d zien n ie  
od godz. 4 do 5 popołudniu  
przy ul. Z ac isze  1. 5, II. p. 

„P en sion  n o u v e lle “.

Proszę żądać
darmo i opłatnie
mój bogato ilustr. 
cennik, zawierają­
cy 1000 rysunków 
dobrych i tanich 
zegarków, przed­
miotów złotych i 

srebrnych

H A N N S K O N R A D
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW 

w BRUX Nr. 786 (Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker 
rem. syst. Roskopf patent w skór- 
kow. futerale wraz z łańcuszkiem 
złr. 2‘50..Nikl. budzik złr. 1'50, 3 szt. 
złr. 4. Żadne ryzyko. Zmiana do­
zwolona lub pieniądze z powrotem.

Poszu kuje
d zie ła  p.t.

Botanika ogólna
przez

Ignacego Rafała 
C zerw iakow skiego

2 tom y z atlasem  w 16 ta b li­
cach, w ydano w  K rakow ie  

w roku 1841.
K toby dzieło to m ia ł do sprze­
dania, zechce się  zg łosić  do 
A d m in istracy i „N ow ości i l u ­
strow anych", Z acisze 7, I. p .

U c z e ń
V. k la sy  g im n a zy u m  

poszukuje lekoyi.
Podejm uje się  przygotow ać  
pry waty stów  do w szystkich  
klas gim nazyum  niższego  
za skromnem w ynagrodze­

niem.
Ł ask aw e zg łoszen ia  przyjm uje  
redakcya „N ow ości ilu strow a­

nych" pod „Skromny".

U P E N S I O N  N 0 U V E L L E
p o le c a  p o k o je  u m e b lo w a n e , k a żd y  z  o s o -

i i

b n em  w e jś c ie m , z  c a łe m  u tr z y m a n ie m
lu b  b e z , d la  o s ó b  p r z e je z d n y c h  i s ta ły c h
m ie s z k a ń c ó w , p o c e n a c h  p r z y s tę p n y c h .

ULICA ZACISZE L. 5, II. PIĘTRO, SCHODY NA PRAWO.
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B y ł e m  ł y s y .
Join Craven Burleigh, p ew ien  kupiec lon d yńsk i p isze;
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem łysa.

Mój ojciec i dziadek  b y li ły si. W łosy  m ojej m atk i były  z przy­
rody n adzw yczaj cienk ie. Jnż b yłem  s ię  osw oił z tą  m yślą , 
że z< m ę ły sy m , aż dopóki pew nego  dnia  podczas w ycieczk i 
do Sz-.* ajcaryi n ie  poznałem  się  z pew nym  uczonym  panem  
w  star-zym  w ieku , który m ię  w  c iągu  rozm ow y w prost za­
pyta ł, czy  n ie  życzy łbym  sobie posiadać bujny zarost w łosów .

N adzw yczaj zaciek aw ion y  dałem  
całk iem  n atu raln ie  p otw ierdzającą od­
pow iedź. W ted y  opow iedział on m i, 
że przez ca łe  sw e ży c ie  zajm ow ał się  
ch em ią , a w szczególn ości chorobam i 
w łosów . D la  potw ierdzen ia  sw ych  
słów , zan otow ał on m i pew ną formułę  
i p o lec ił m i n a ju siln ie j preparat k a ­
zać sporządzić. P rzyjech aw szy  do Ge­
new y n ie  zan iechałem  to w ykonać  
i u ży w a łem  preparatu przez krótki 
czas. Po trzech tygodn iach  poczęły s ię  
w łosy odnaw iać, a po czterdziestu  

dniach b y ła  m oja czaszka w łosam i ca łk iem  pokryta. Część 
pom ady dałem  dwom  przyjaciołom ; jed ną  część pew nej da 
m ie, której w łosy  praw ie zu p ełn ie  b y ły  w ypadły. — Re­
zultat był w  obu w ypadkach zdum iew ający. Od tej pory, 
otrzym aw szy  w pierw  od uczonego, który to odkrycie uczynił, 
pozw olen ie, sprzedaję ten  środek kosm etyczny. Jestem  w  
przyjem nem  położeniu , se tk i rów nych  przykładów  siln ego  
dzia łan ia  n osób obojga p łc i dow ieść. N ie  je st  to żaden śro­
dek ta jem n iczy . G w arantuję, że  n ie  zaw iera  żadnych sk ła ­
dników  zdrow iu lub skórze szkod liw ych .

A by się  jednak  P an  m óg ł przekonać o praw dziw ości tego  
środka będzie P anu  na życzen ie  w ysłan ą  bezpłatna próbka, 
Po tem  zaś, gd y  P an  zn ajdz ie , że pańskie w łosy  zaczyn ają  
rosnąć, m oże P an  nabyć da lszą  ilość za cenę um iarkow aną  
u pana W ilia m a  Scotta  w e W iedn iu , który m a m onopol 
sprzedaży dla A nstro-W ęgier.

Próbka bezpłatnie. pow ołując się  na tę  g a zetę  przy­
sz łe  swój adres na korespondentce w yra źn ie  nap isany, 
przyszlę próbkę bezw arunkow o b ezp łatnie. N ależy  adresow ać.

WILLIAM SCOTT
W iedeń, I./870 Prana J o se fs-K a i 19.

l i i  _ ________________________ ________

URZĄDZENIA Ś W I A T Ł A  E L E K T R Y C Z N E G O
i  p r z e p r o w a d z e n i a  p r ą d u  

d l a  p r z e n i e s i e n i a  s i ł y

podejmuje się firma:

LIBMANN I MACHALIF
□  SKŁAD PRZY BÓ RÓ W  TECHNICZNYCHI 1

KRAKÓW, UL. L U B IC Z  7
(N A P R Z E C IW  D W O R C A  K O L E JO W E G O )

: TELEFON L. 360

N a  s k ł a d z i e  u t r z y m u j e m y  e l e k t r o m o t o r y ,  

w s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  ś w i a t ł a  e l e k t r y c z ­

n e g o  j a k o t e ż

S  Ś W I E C Z N I K I  S
w  r ó ż n y c h  s t y l a c h  i d o  r ó ż n y c h  c e l ó w .  

K o s z t o r y s y  u d z i e l a m y  b e z p ł a t n i e .

i

G U S T A W  G O L D S T E I N
®® handel korzenny, delikatesów i restauracya ® ®

W  K R A K O W IE , UL. K A R M E LIC K A  L. 4.
Donosi uprzejmie, że odtąd zamiast p iw a P ilz n e ń sk ie g o  prowadzić będzie 

zaszczytnie znane ze swej dobroci

P i w o  C e s a r s k i e  a la Pilzneńskie, 

P i w o  G r a n a t  a la Kulmbachowskie
z browaru J. eksc. hr. Larisch’a Mónnicha

W  K A R W I N I E
Toieca"1 wielki wybór win i wódek krajowych i zagranicznych.
Kuchnia wyborna -■ Abonamenta pod najprzystępniejszymi warunkami.

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  d o b o r o w e j  o r k i e s t r y .

ł

f

„Nowości illustrowane" sa wszędzie do nabycia!



„N O W O ŚC I  I L L U S T R O W A N E * .

M. Beyer i Spółka
Nr 42

Nowości Sezonowe w bardzo wielkim wyborze.
Spódniczki i kaftaniki Pyrenee, flanelowe i sukienne. — Majtki krojem reformowanym, wełniane, jedwabne i try ­
kotowe. — Halki sukienne, wełniane i jedwabne, oraz bluzki w bardzo wielkim wyborze, wszelkiego rodzaju. 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Kraków, Sukiennice Nr 12-14.

Pierwszy Balic. Zoologiczny Zahład „Ornis"
W ła śc ic ie l:  A. M U S IO L E K  

założony w roku 1897.
Sklep: Kraków, ul. Sławkowska 16.
H odow la i sk ład  zw ierząt:  

Z w ie r z y n ie c  „ W illa  W is ła " .  
M enażerya i w łasny park zw ie ­
rząt w  „ P arku  K rak ow sk i n r  
poleca się  nadal Szan. PT. Publ.

C enniki b ezp łatn ie  za nadesł. 
5 hal. m arki. Młode Bernhardy  
od 20 zł. F oxterriery , J am n ik i, 
różne rasow e kury, angora koty, 
kolibry, papugi, h a rceu sk iek a ­
narki, z ło te  rybki, osw ojone  

m ałpk i i t d .  — Bardzo tanio  w ypycha się  p tak i i zw ierzęta . 
U w aga: Okł? 20-to le tn ie  praktyczne dośw iadczenia , jako­

też dokładna znajom ość fachow a, n ab yta  w krajn i z a ­
gran icą , dają m i m ożność u sk u teczn ien ia  starannego, 
w sje lk ich  poleceń  w zakres hodow li i  sprzedaży zw ierząt  
w chodzących , po najn iższych  cenach  jak  dotąd ta k  
i nadal.

-'"s I I  
' ^  9

Darmo i opłatnie
illustrowany cennik
Instrumentów muzycznych

oraz różnych

ZABAWEK

A. Scheuer, Kraków
u lic a  G r o d z k a  1. 39 /6 . 7-52

Spłaty częściow e!
dozw olone za poprzedniem  
nstnem  lnb listow nem  po­

rozum ieniem  się.

Bezsprzecznie 
największy 

wybór!
Renom ow ana i po­

w szechnie znana firma

Dom towarowy „AU L0UVRE“
we Lwowie, ul. Sykstuska 1.6 (Pasaż Hausmana)

poleca swój obfity  i bogato zaopatrzony sk ład  w szelk ich  
m ożliw ych gatunków  dyw anów  (także k oście ln ych  i przed 
o łta izc) dyw aników , portyer, firanek, chodników , kap na 
sto ły  i łóżka, cerat, lin o leu m , kołder, koców , der na konie  
oraz w szystk ich  in n ych  przedm iotów  dekoracyjnych  po nader 

nisk ich  cenach  konkurencyjnych .
Za n adesłan iem  nam  m arki pocztow ej za 10 h. w ysyłam y  
nasze bogato illu strow an e cen n ik i, w  których  są opisane  
także tow ary ln ian e i b aw ełn ian e, b ie lizn a  m ęsk a  i  dam ska  
szyfony, p łótna, b ie lizn a  sto łow a i in n e w ażn e artykuły , 
w za k ies dom ow ego gospodarstw a w chodzące. Z lecen ia  z pro 

w in cy i za ła tw ia  się odw rotnie.
By njś. pom yłkom , prosim y na nasz adres dokładnie zw azać. 

Z pow ażaniem  Zarząd firmy:

Dom towarowy „Au Louvre“
_______ Lwów, Sykstuska 6._______

Rządowo uprawniona

F A B R Y K A  W Ó D  M I N E R A L N Y C H  S Z T U C Z .
1 specyalnych leczniczych, pod firmą

K- RŻĄCA I CHMURSKI
w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy 1. 4, Telefon 227.

W yrabia p od  kontrolą kom isyi Przem ysłow ej T ow . Lek. krak 
po lecon e przez toż  T ow arzystw o W od y  M ineralne, o d p o w ia ­
dające składem  chem icznym  w o d o m : B ilińskiej, G ieshuebler- 
skiej, Selterskiej, V ichy, M aryenbadzkiej, H om burg, K issingen  
tud zież specyalne lecznicze, jak: litow ą, brom ow ą, jodow ą! 
żelazistą, kwaśną oraz w od y  m ineralne norm alne z przepisu  
prof. Jaw orskiego. —  Sprzedaż cząstkow a w  aptekach i dro- 

gueryach . C ennik i na żądanie fr a n c o ..

Fabryka w y ro b i*  wełnianych w Kętach, założona 1867 r. 
Firm y: F .  &  E .  Z a j ą o z e k  i  Ł a n k o s z
poleca: sukna, sieraozki, najm odniejsze kam garny i 

k orty  wyrobu w ła sn eg o  oraz orygin aln e a n g ie lsk ie , 
kooe, derki, filce  d yw an ow e, flanele w stąpiono, 

w ełn ę do w atow an ia  i w sze lk ie  podszew ki.
C l r ł n r l i r *  we L w o w ie , u lica  T eatra ln a  1. 3, 
i O x v l < i U . y «  w  K rakow ie, R ynek  g ł. 44 , l in ia  A -B  

** dla sprzedaży h n itow n ej i  drobiazgow ej.

URZ|Ą|D|ZAM
Dzwonki elektryczne i telefony

z gw aran cyą  ro czn ą ^ -  
po b a r d z o  n is k ie j  c e n i e  

praoow nia m eokanlozna
Stanisława Leśniakowskiego

ul. Grodzka 1 .48, obok kościoła św. Piotra.

BIURO

NAUCZYCIELSKIE
Stefanii Łapszów 

z Trembeckich Zwiliing
K raków , ul. św . J a n a  I. 2

róg R yn k u  G łów nego  
poleca:

N a u czy c ie lk i, G uw ernantk i, 
N a u c z y c ie li, G uw ernerów  oraz 
W ych o w a w czy n ie  i  Bony róż­

nej narodowości.

U N IW E R S A LN Y

ORGAN INFORMACYJNY

„lnformator“
Kraków, ul. Szpitalna 34

p o le c a :
W y k a zy  w olnych  posad i 

zajęć.
W y k a zy  m ajątk ów  ziem sk . 

i rea lności ce lem  sprze­
daży kupna i dzierżaw y. 

W yk azy  w olnych  m ieszkań  
i  lok a li do w yn ajęcia , 
tndzież  

W yk azy  letn ich  m ieszkań .
Prenumerata wynosi: rocznie  

12 K. półr. 6 K, kw art. 3 K. 
P ojed yn czy  num er 50 hal.

Zgłoszenia wolnych posad 
i zajęć przyjmuje redakcya 
bezpłatnie i z wdzięcznością.

J ak  Z A  D A  R SI O
zegarek  n ik l. z napisem  sy  
stem  R oskopf P a te n t  z p ięk ­
nym  łań cu szk iem  złr. 1 7 0 , ze­
garek  sta lo w y  złr. 2 1 —, zeg a ­
rek srebrny system  R oskopf 
P a ten t złr. 4 ‘ —, zegarek  zło­
cony system  R oskopf P a ten t  
złr. 3-50. B u d zik  św iecący  
w  nocy złr. 1 5 0 . Z egarek  zło­
ty  złr. 9- - .  Ł ań cu szk i srebrne 
od złr. T - .  G w arancya 4-le- 
tn ia . W razie  n iespodoban ia  się , 
w ym ien iam  bez trudnośai na  
in n y  przedm iot. Z am ów ien ia  
z p row in cyi u sk u teczn iam  od­

w rotną pocztą.

S. Zahn, Kraków, Floryańska 31.
Doitawoa związku ok. urzędnik, pntstwow.

Ń a żą d a n ie  
w y sy ła m
wielki

C E N N I K
illustrow.

zegarów, w yrobów  ju ­
b ilersk ich  z ch iń sk iego  

srebra i t. p.
F. Pamm, Kraków

u l .  Z i e l o n a  3 ,  II . p :

l i i i  Y E n Y Ł Y łY H tT *
A paraty fotograficzne, za­

wsze świeże klisze, 
papiery oraz wszelkie 
inne przybory foto­

graficzne poleca po cenach 
nader niskich

N i e m e t z  i S p .
w Krakowie, 

S zew sk a  L 2  pierw szy  
dom od rynku.

Wdowa
po L eon ie W ieczork ow sk im  z a ­
w ia d a m ia  Szanow ną P . T. P u ­
b liczność, iż  będ zie nadal pro­
w adziła  pracow nię tapicerską  
wraz z syn em ,

ul. Mikołajska 1. 16 
N. WIECZORKOWSKA.

Lodownia pokojowa, 
Lodownica amaryhaftskie, 
Formy na lody,
Siatki druciana od muck,
Żelazka do prasow. na spirytus

poleca

Tnm. Górecki, Kraków.
Nakładem  W ydawn. 

Salonu M a l a r z y  polskich
wyszedł

Cykl historycznych obrazów 
n a  p o c z tó w k a c h

F loryana C ynka, prof. A kad. 
sztuk  p ięknych  w  K rakow ie. 

Cena Kor. 1*—
Za nadesłan. K 1*20 wysyła franko
H enryk F rist, K raków

F loryańska 1. 37.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
I WARSZTAT NAPRAWY IGNACEGO GROSSA

POD KIEROWNICTWEM:
JANA POJEGO, m echanika specya listy
W KRAKOWIE, UL. STAROWIŚLNA 1

(NAPRZECIW GŁ. POCZTY).
W yk on u je szybko, dok ładn ie i gru n tow nie  napraw y  
m aszyn  do szycia  w szelk ich  k on stru k cji. Sprzedaje  
m aszyn y u żyw an e w  zn ak om itym  stan ie , jak oteż  czę­
śc i sk ładow e n ajlepszego  ga tu n k u  do w szelk ich  syste-  
-■ m ów  m aszyn  do szycia . = = =
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwro­
tną pocztą. W szelkie naprawy mogą być usku- 
=  tecznione w przeciągu 48 godzin. =  
=  □ =  □ CENY UMIARKOWANE. 0 =  0 =

INSTALACYE i BLACHARSTWO
w od ociąg i, ogrzew an ia , gazow e o św ietlen ia
w yk on u je fachow o, p raktyczn ie i tan io , konc. firma:

Julian Tokar, Kraków, św. Jana 10 (Grand Hotel)

Za 5 0  koron
przyjm ujem y ogran iczoną ilo ść  w łośc ian  do podróży 

z R oterdam u, A n tw erp ii lnb H avru

do A m e r y k i  południowej
K to chce skorzystać ze sposobności, która s ię  już  
m oże n igd y  n ie  zdarzy, a k tóra n ie  nak łada  żadnych  

obow iązków , n iechaj s ię  zw róci do:

A T L A N T I C  E X P R E S S
12, Duke Street, Aldgate London F C.
P raw d ziw e, przez zastęp cę rządu zhaduue,  liriorm acye 
o [stosunkach pracy, k lim a cie  i t. p. zostają  bez­

p łatn ie  udzielane.

Niema więcej 
cierpień rupturowych
dok ładne i szczeg ó ln e  ob jaśn ien ia

(za n adesłan iem  zw rotnej m arki pocztow ej)

przesyła bandażysta: S. M itte lm an n  
C zerniow ce (Bukow ina), ul. Pańska 19.

. . .  od 1 - 2  złr. 
Papużki małe od V50— 3 „  
Papużki średnie od 4 '5 0 - 7 „ 
Papugi duże. od 1 0 -2 5  „ 
Papugi duże mówiące od 28 „ 
Kanarki herceńskie od 6 „ 

R a s o w e  p s y

u K. Waltera L .  31
ulica Sławkowska

przy plantach w Krakowie.

C U K I E R N I A
Kazimierz Sotsciieh

LWÓW
poleca s ię  P. T . P ub liczności.

Bufet w teatrze miejskim.
W sz e lk ie  zam ów ien ia  w y k o ­

n uje odw rotną pocztą .

P o s ia d a o z e  lo s ó w
mogą u nas dostać za nie pełny kurs 
dzienny 1 na życzenie te same losy 
(tj. te same numera) grając na nie 
bez przerwy, nabyć na dogodne 
spłaty miesięczne. Losy gdzlekołw. 
zastawione, wykupujemy 1 przepro­

wadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do 
wszelkich obrotów bankowych. Ku­
pno i sprzedaż obUgacyj, losów i 
m onet — Ajentów żadnych nie w y­
syłamy. — Kalendarzyk bankowy 

bezpłatnie.
Schiltz i Chajes, Dom bankowy
we Lwowie, plac Maryacki 7.

O dp ow ied zia lny  redaktor: W ik tor  N im h in ; W y d a w ca  i  w ła śc ic ie l:  S tan isław  L ip iń sk i. Z drukarni W ła d y sła w a  Teodorczuka w  K rak ow ie, n l. Z ielon a  7.
K lisze  z zak ład u  T . Jab łońsk iego i  Sk i w  K rakow ie.


